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Zadania Partii w walce o szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Fragmenty referatu Przewodniczącego KO PZPR Towarzysza Bolesława Bieruta
z IX Plenum KC PZPR

Uprzemysłowienie kraju traktowaliśmy 
j&kc pierwszy 1 nieodzowny warunek zbu­
dowania fundamentów socjalizmu. Dziś — 
po niewielu latach potężnego i ofiarnego 
Wysiłku mas pracujących — mamy już 
mocne i niewzruszone fundamenty nowej 
gospodarki socjalistycznej we wszystkich 
działach gospodarki narodowej z wyjąt­
kiem rolnictwa.

Jak wiemy, we wszystkich bratnich kra­
jach demokracji ludowej wysunięte zostało 
jako naczelne zadanie gospodarcze obecne­
go okresu budownictwa socjalistycznego 
przyśpieszenie podniesienia stopy życiowej 
mas robotniczych i chłopskich. Zadanie to 
nieodstępnie towarzyszyło naszej walce 
1 naszym wysiłkom i było stopniowo reali­
zowane w ciągu całego okresu historycz­
nych przeobrażeń społecznych, jakie doko­
nują się we wszystkich krajach demokra­
cji ludowej od chwili zrzucenia jarzma ka­
pitalistycznego, lecz wejście w okres bar­
dziej intensywnej jego realizacji wymaga­
ło stworzenia szeregu przesłanek.

działów przemysłu chemicznego, które za­
opatrują rolnictwo w nawozy sztuczne, 
środki owadobójcze Itp.;
r zmniejszenie rozpiętości między wzro- 

stem produkcji środków wytwórczości 
a wzrostem produkcji przedmiotów spoży­
cia. wydatne zwiększenie produkcji prze­
mysłu lekkiego i spożywczego oraz prze­
mysłu drobnego, spółdzielczego i miejsco­
wego w celu lepszego niż dotąd zaopatrze­
nia mas pracujących w mieście i na wsi 
w artykuły masowego użytku, bez czego 
niepodobna osiągnąć istotnej i szybkiej po­
prawy, stopy życiowej mas pracujących: 
jednocześnie należy udzielać odpowiedniej 
pomocy i opieki rzemiosłu indywidual­
nemu;
ć wydatne polepszenie Jakości wytwarza. 
” nych przez przemysł produktów, ener­
giczna i zdecydowana walka z brakorób- 
stwem, z nieuczciwym wykonawstwem, 
z lekkomyślnym i wysoce szkodliwym spo­
łecznie lekceważeniem przez wiele zakła­
dów przemysłowych i rzemieślniczych obo­
wiązku stałego podnoszenia jakości pro­
duktu oraz, dostosowywania wytwarzanych 
produktów do potrzeb i upodobań konsu­
mentów;
"7 zdecydowana poprawa pracy handlu 
* uspołecznionego poprzez, rozbudowę 

sieci sklepów, składów, magazynów, punk­
tów żywienia zbiorowego i usprawnienie 
ich działalności; osiągnięcie istotnego prze­
łomu w metodach i poziomie obsług; kon­
sumentów;

8 stosowanie polityki .stopniowej zniżki 
cen na produkty masowego użytku

i w oparciu o stały wzrost produkcji i wy­
dajności pracy na bazie ulepszeń technicz­
nych.' oszczędności materiałów i obniżki 
kosztów własnych produkcji;
q przestawienie programu budownictwa 
‘ w najbliższym okresie w kierunku po- 

i yvajfcięgn_. ,' wickszenla budowy nowych

Musimy już teraz, jak najszybciej, w In­
teresie mas chłopskich i całego społeczeń­
stwa zorganizować wszechstronną 1 szero­
ką pomoc w drobnej gospodarce chłop­
skiej, aby podnieść jej wydajność 1 wyso­
kość plonów.

Przy zastosowaniu naukowych metod 
uprawy i podstawowych wymogów agro- 
techniki można podnieść produkcję me 
tylko w wielkich gospodarstwach państwo­
wych I spółdzielczych, ale również jakkol­
wiek w mniejszej mierze, w. drobnej 
chłopskiej gospodarce indywidualnej. Ja­
kież olbrzymie straty ponosimy corocznie 
w gospodarce rolnej z powodu najprymity­
wniejszych zaniedbań i odwiecznych prze­
sądów, na skutek zlej orki, późnego zasie­
wu. niewłaściwego nawożenia Itp. Nie pro­
wadzimy z tym walki, ponieważ nasz ak­
tyw nie przyswoił sobie niezbędnych pod­
stawowych wiadomości z tej dziedziny. 
A przecież nie można należycie kierować 
ani gospodarką, ani pracą masowo^pol i ty­
czną, ani akcją upowszechniania wiedzy 
rolniczej bez. podstawowej bodaj znajomo­
ści rzeczy.

Cóż więc mamy na myśli, stawiając obec­
nie jako czołowe zadanie — szybsze pod­
niesienie stopy życiowej mas robotniczych 
i chłopskich w naszym kraju? Czy to zna­
czy, że chcemy poprzestać na osiągniętym 
obecnie poziomie gospodarki narodowej 

I i konsumować wszystko, co możemy osią- 
| gnąć przy istniejącym aparacie produkcji. 
I nie troszcząc się na razie o przyszłość? 
I Oczywistą jest .rzeczą, że takie rozumienie 
zadania byłoby nie tylko niesłuszne, ale po 

iprostu bezsensowne. Społeczeństwo ludz- 
;kie nie może w ogóle rozwijać się nie i -'-sęk.-.-*- -=-- -—

wyżej mieszkalnych, a równocześnie zdecydowa- 
---- I nego wzmocnienia troski władz tereno- 

i wych o konserwację istniejących budyn­
ków mieszkalnych, o znaczne rozszerzenie 
i systematyczne prowadzenie niezbędnych 
robót remontowych zarówno w miastacjj

I jak i na wsi; w tym celu należy wzmocnić 
| przedsiębiorstwa remontowe i budownic- 
| twa mieszkaniowego oraz usprawnić 

halnych i zależnych pociągają za sobą wy- । ; zwiększyć ich zaopatrzenie w niezbędne 
1 . ... .. ..— u; materiały budowlane;

W usprawnienie gospodarki komunalnej, 
komunikacji miejskiej i podmiejskiej, 

dalszy rozwój szkolnictwa, instytucji 
oświatowych, zdrowotnych, sportu, lecz­
nictwa i posługi potrzeb wypoczynkowych 
i 'kulturalnych najszerszych mas ludności 
pracującej.

Jest rzeczą niewątpliwą, że pomyślne 
rozwiązanie wymienionych zadań wydat­
nie przyczyn! się do lepszego zaspokajania 
rosnących materialnych i kulturalnych po­
trzeb ludność1 w mieście i na wsi, a wraz 
z tym do szybszego wzrostu stopy życiowej, 
dobrobytu i kultury mas pracujących.

-...• “i oh ;

rodukcji i nU. .podnosząc coraz 
wych zdolności produkcyjnych. W prze­
ciwnym razie cofałoby się, chyliłoby się
u upadkowi. Istotnie takie objawy kryzy- 
5w i załamań występują nieustann e

kapitalistycznym systemie gospodar- 
zym, zaś wśród bezlitośnie eksploaiowa- 
ych przez imperialistów narodów kolo­
nialnych i zależnych pociągają za sobą wy­
niszczanie milionowych mas ludzkich bi- 
Izem głodu.

I Będziemy i nadal rozwijał! nasze wysił- 
; ki nad uprzemysłowieniem kraju, nad dal- 

fcym zabezpieczeniem siły obronnej nasze- 
jj państwa ludowego, nad dalszym podno- 
linięm poziomu naszej bazy technicznej, 
Ifczych sil wytwórczych i zdolności pro- 
■jkcyjnych we wszystkich działach naszej 
£*(odarki narodowej. Równocześnie jed- 
ik musimy mocniej skoncentrować swoje 
ły na takich odcinkach gospodarki, które 
różnych przyczyn pozostawaj dotąd 
tyle, nie nadążały za szybkim tempem 

woju przodujących działów pzemysłu, 
toć znaczenie tych odcinków łodukcj; 
ich wpływ na bezpośrednie zaspkajame 
otraeb masowych są szczególnie raźne.

I Chodzi więc o szybszy rozwój tyh dzia- 
i fcw naszej gospodarki narodowej skon­
centrowanie się na następujących zada-

| jr£ćii’l

1 podniesienie -ogólnej produkcjlrolnic- 
-L twa. a więc; wydatne zwiększere zbio.

i |rc| pifcez lepszą i bardziej racjonaln upra- 
pv|gl®y oraz szersze zastosowanievspół- 
IćżjnyTh wymagań nauki rolńiczej;yzrost 

! | prtiukęjj hodowlanej przez dalsze więk- 
ipzaiie'liczby i jakości pogłowia zwuzęce- 
I golroztzerzeme bazy paszowej, ulejzeme 

. i mdod .hodowli, pielęgnacji przyc&wku 
i! i sśteBu karmienia oraz obsługi wtery- 
j nayjnęj i zootechnicznej; oddziaływanie 
I ną wzrost produkcji rolnej i hodolanej 
I prżbz dodatkowe bodźce ekonomzn?, 

większą pomoc państwa, szersze >ow-
I szechnienie wiedzy.zawodowej i inteyw- 

. niejsze ńiż dotąd szkolenie wysokrwy-
l f,(H.’2.'ifikowan,ych kadr rolniczych; bsze 

i sprawniejsze kierowanie rozwojemlro- 
dbkcji rolniczej przez centralne i terewe 
władze;

2 zaspokojenie rosnących potrzeb il’e- 
styćyjnych rolnictwa — w szczegjo- 

; ści: pomoc w rozbudowie pomieszczeno- 
śpocląrczych —- przede wszystkim dlaj.»- 

j budzenia rozwoju hodowli w śpółdzielrth 
produkcyjnych, w indywidualnych gou­
da rstwach chłopskich i w ges pod a rst wh 
państwowych; w ,tym celu należy ob­
wiednio rozszerzyć pomoc kredytową s 

i strony papstwa oraz zwiększyć pował 
odpowiednie zaopatrzenie materiałowe;

3 na bazie wzrostu mechanizacji grurl | 
wna reorganizacja pracy państwowy

i i gminnych ośrodków maszynowych w cjl 
ulepszenia obsługi agronomicznej, podm 
sienią jakości uprawy i rozszerzenia obsż 
ru uprawianych przez ośrodki maszyno1 
gruntów oraz obejmowania w większy 
niż dotąd zakresie również obsługi indyw stanowi przejście _____... ...__

na ^‘szczebel gospodarowania, jest bez porów­
nania korzystniejsze, gdyż daje możność 

_____  . . . ___ . _j mechanizacji robót 
lialów przemysłu mą-olnych i lepszych płodozmianów, zwięk- 

hgują potrzeby rotza oszczędność pracy ludzkiej, pozwala 
pieczenie szybkieg^j^żać koszty własne produkcji. Możliwo- 

ubajnow. trak oro^. d]a chl ów soójdziel.
fnczych. w celu zna, ,, . '
ardziej wszechstronzosc Produkcyjna. Ale me możemy i me 

Jchańizacji robót rol!ow’nniśmy czekać, póki spółdzielczość 
Rozbudowy i szyljszsrodukcyjna obejmie większość czy też de- 
]j tych szczególmędującą liczbę gospodarstw chłopskich.

'dualnej gospodarstw chłopskich 
rzystnych dla nich warunkach;

4 wydatne rozwiniecie w najbliższytetosowania szerokiej 
okresie tych dzi

szybowego, które o’ 
nictwa. a więc z; 
wzrostu produkcji 
maszyn i narzędzi 
cznego zwiększeń/ 
nego zastosować 
nych; przyśpięj 
zw rgszenie j

Nauka rolnicza rozwinęła się w ciągu 
ostatnich kilku dziesięcioleci ogromnie 
i wykazała, że ziemia może dawać wyso­
kie urodzaje, jeśli uprawia się ją według 
wymagań nauki, jeśli się stosuje odpo­
wiednie zmianowanie upraw, jeśli się za­
bezpiecza odpowiednie warunki współdzia­
łania między rośliną i glebą, między upra­
wą roślin i hodowlą. Niska wydajność 
drobnej działki chłopskiej wynika nie tyl­
ko z nie uozności zastosowania mechani­
zacji w uprawie i wszystkich płynących 
z tego korzyści, lecz również z niewłaści­
wych sposobow wykorzystywania i nawo­
żenia gleby, ze źle stosowanego zmianowa- 
nia upraw, z niewykorzystywania nowo­
czesnego nasiennictwa itd. Zadanie podnie­
sienia plonów w drobnych gospodarstwach 
chłopskich polega więc w niemałym sto­
pniu na szerokim i umiejętnym rozpo­
wszechnianiu nowoczesnej wiedzy rolni­
czej, na wszechstronnym organizowaniu 
pomocy chłopom pracującym w zaopa­
trzeniu w doborowe nasiona, lepsze narzę­
dzia, nawozy mineralne, na umożliwieniu 
im stałych porad i konsultacji ze strony 
służby agronomicznej i weterynaryjnej.- 
W. upowszechnianiu wiedzy rolniczej od­
grywa doniosłą rolę metoda poglądowa, 
organizowanie sieci pól doświadczalnych, 
wystaw itp., jak również zainteresowanie 
młodzieży chłopskiej nauką rolniczą 
w szkołach i na kursach rolniczych oraz 
w rolniczych kołach samokształceniowych, 
w kółkach wynalazców, racjonalizatorów 
i przodowników rolnictwa. Potrzebna jest 
szeroka akcja kształcenia kadr służby agro­
nomicznej celem zaspokojenia również po­
trzeb drobnego rolnictwa.

Oczywiście, gospodarowanie na więk­
szym obszarze z zastosowaniem metod 
i możliwości wielkiego przedsiębiorstwa 

na jakościowo wyższy

Załogi POM-ów, nie wyłączając kadry 
agromorficzno-technlcznej. są wybitnie mło­
dzieżowe. Stan taki można by uznać za 
nader pomyślny, gdyby towarzyszyła mu 
odpowiednia pomoc, troska i opieka nad tą 
młodzieżą ze strony administracji, władz 
terenowych oraz instancji partyjnych 
i ZMP-owskich. Ale pomoc ta i opieka jest 
przeważnie niedostateczna. Są, oczywiście, 
POM-y, których pracę można by uważać 
za dobrą, a nawet pod wielu względami za 
wzorową. Ale nie można tego, niestety, po­
wiedzieć o znacznej części POM-ów i o me­
tod ach kierownictwa. _Rardzo duża jak pa 

। ipksr.e wąnirki'‘Haza TecniSźrfS jrOw-ów 
nie jest należycie wykorzystywana. Nie wy­
konuje się częstokroć umów zawieranych 
ze spółdzielniami.

Istniejące spółdzielnie produkcyjne 1 te, 
które l>ędą powstawać z inicjatywy chło­
pów pracujących potrzebują wszechstron­
nej pomocy: potrzebują one zdolnych orga­
nizatorów. mających doświadczenie w kie­
rowaniu pracą produkcyjną większego ze­
społu ludzi, potrzebują rachmistrzów, po­
trzebują ludzi kulturalnych i wykształco­
nych. umiejących zorganizować, pobudzić, 
uaktywnić życie społeczne członków spół­
dzielni, potrzebują specjalistów i rzemieśl­
ników różnego typu. Specjalistów rolnic­
twa i hodowli kształci i coraz intensywniej 
kształcić będzie państwo. Nie mamy zbyt 
wielu doświadczonych agronomów i zoo­
techników, ale przy właściwym rozstawie­
niu tych kadr, którymi rozporządzamy, 
przy odpowiednim wykorzystaniu specjali­
stów również w PGR i POM, można za­
bezpieczyć stalą pomoc i opiekę agronomów 
i zootechników nad gospodarką każdej 
większej spółdzielni produkcyjnej. Nieza­
leżnie jednak od pomocy w kadrach nale­
ży ożywić i rozszerzyć ruch łączności mię­
dzy zakładami pracy w mieście i spółdziel­
niami produkcyjnymi na wsi. Należy ruch 
ten zorganizować tak, by nić sprowadzał 
się on — jak to się nierzadko dzieje — do 
nieprzygotowanych wycieczek towarzy­
skich, lecz, był ruchem ściśle kierowanym, 
mającym na celu niesienie spółdzielni rze­
czywistej pomocy w tych czy innych jej 
potrzebach. Nie ulega wątpliwości, że tak 
zorganizowana pomoc klasy robotniczej, 
nauczycielstwa, pomoc wykwalifikowanych 
fachowców w dziedzinie remontów maszyn, 
narzędzi, pomoc w dziedzinie zdrowotnej, 
kulturalnej, w dziedzinie pogłębienia wie­

dzy ogólnej zrzeszonych chłopów itp. bę­
dzie miała wielkie znaczenie dla umocnie­
nia spółdzielni, dla okrzepnięcia i rozbu­
dowy jej gospodarki, dla rozszerzenia się 
wpływów spółdzielni na niezrzeszonych 
chłopów w gromadzie.

To ostatnie — rola i autorytet spółdziel­
ni produkcyjnych w gromadzie — ma 
szczególne znaczenie przede wszystkim dla 

: dalszego rozwoju samego ruchu.

★
Wiadomo powszechnie. Iż pomimo zna­

cznego, bo prawie dwukrotnego wzrostu 
produkcji artykułów konsumcyjnych wcią­
gu czterech lat Planu 6-letniego, produk­
cja ta nie zaspokaja w dostatecznej mierze 
rosnących potrzeb ludności pracującej.

Wiele artykułów przemysłu konsumcyj- 
nego produkowanych jest w niedostatecz­
nej ilości. Ąsortyment artykułów przemy­
słu konsumcyjnego jest bardzo często jed­
nostajny i nieurozmaicony. Częste i słuszne 
są skargi ludności na złą jakość, niedosta­
teczną trwałość, niedbałe wykończenie sze­
regu towarów. Niepodobna realizować za­
dania szybszego podniesienia stopy życio­
wej ludności bez. usunięcia tych bolączek, 
bez wydatnego powiększenia ilości artyku­
łów przemysłu konsumcyjnego, bez poważ­
nych zmian i ulepszenia asortymentu i bez 
zdecydowanego przełomu w walce o jakość 
i trwałość produkowanych towarów.

Te zadania zostały postawione w projek­
cie tez ogólnogospodarczych. Projekt ten 
przewiduje, opieraja.c się na już osiągnię­
tym poziomie produkcji środków wytwór­
czości, przyśpieszenie tempa wzrostu pro­
dukcji artykułów konsumcyjnych. W la­
tach 1954 i 1955 tempo wzrostu grupy A 
i grypy B kształtować się będzie w zasa- 

popl^riM

Podstawowym źródłem, z którego czer­
piemy środki na rozbudowę 1 umocnienie 
naszej gospodarki narodowej ■ jest nasz, do­
chód narodowy. Trzy czwarte naszego do­
chodu narodowego idzie na spożycie lud­
ności pracującej w formie płac oraz wy­
datków na potrzeby publiczne; socjalne, 
zdrowotne, oświatowe, kulturalne, obron­
ne itp. Reszta — około jednej czwartej — 
stanowi akumulację, którą przeznacza się 
na cele inwestycyjne oraz na przyrost 
środków obrotowych, rezerw itp., a więc 
na cele dalszej rozbudowy całej naszej go­
spodarki narodowej.

Jeśli przyjąć za 100 sumę globalną do­
chodu narodowego w każdym roku, poczy­
nając od r. 1950 — to udział akumulacj' 
w dochodzie narodowym kształtował się 
odpowiednio:

W latach 1950, 51, 52 i 53: 27,2 proc., 28,1 
proc., 26.9 proc., 25.1 proc. Na lata zaś 1954 
i 1955 planuje się: 21,2 proc, i 19,8 proc.

★
Trzeba stwierdzić wyraźnie, że w dzie­

dzinie inwestycyjnej i zaopatrzeniowej, je­
śli chodzi o rolnictwo zarówno ze strony 
organów centralnych, jak I ze strony ogniw 
terenowych istniały w praktyce ostatnich 
lat poważne zaniedbania i błędy. Tezy do­
tyczące rolnictwa zawierają szczegółowe 
wytyczne również w zakresie zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych, zmierzające do 
usunięcia tych zaniedbań. Jakkolwiek bo­
wiem państwowe nakłady inwestycyjne na 
rozwój rolnictwa wzrosły w trakcie reali­
zacji Planu 6-letniego, tj. w porównaniu 
z rokiem 1949 dwukrotnie, to jednak dal­
sze zwiększenie poziomu tych nakładów 
jest warunkiem szybszego podniesienia
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Nauczycielka Janina Wojdyra pracuje w szkolnictwie 31 lat. Obecnie jest kierow­
niczką Szkoły Podstawowej w gromadzie Szydłów pow. piotrkowski woj. łódzkie. 
W szkole tej wykłada jeżyk polski, oprócz tego prowadzi szkolne kółko m.iczuri- 
nowskie. Za ofiarną pracą pedagogiczną otrzymała Srebrny KrzyZ Zasługi. Poza 
pracą zawodową Janina Wojdyra pracuje społecznie na terenie okolicznych gromad. 
Za udział w pracy społecznej otrzymała ona w roku 1952 dyplbm znania.

Na zdjąciu: Janina Wojdyra z wychowankami w ogródku miczurinowskim.

produkcji rolnictwa, be?, czego nie można 
podnieść poziomu stopy życiowej mas pra­
cujących w mieście 1 na wsi.

Aby przyśpieszyć podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących musimy równole­
gle z wysiłkami w kierunku zwiększenia 
produkcji artykułów rolnych 1 masowego 
użytku obniżyć udział akumulacji w po­
dziale dochodu narodowego I — co za tym 
idzie — zwiększyć udział tej części docho­
du narodowego, która przeznaczona jest na 
spożycie. Chcemy to uczynić przez utrzy­
manie Inwestycji ogólnych w ciągu najbliż­
szych dwóch lat w zasadzie na tym samym 
poziomie.

Jednak założone w Planie 6-letnlm pod­
stawowe zadania w dziedzinie inwestycji, 
w szczególności w dziedzinie dalszej roz- 
budowy ciężkiego przemysłu będą jako 
niezbędne kontynuowane w niesłabnącym 
tempie.

★
Poważnym błędem, wynikającym z nie­

zrozumienia istoty sojuszu robotniczo- 
chłopskiego Jest jednostronne ustosunko­
wanie się do chłopa: traktowanie go wy­
łącznie jako dostawcy czy sprzedawcy pro­
duktów rolnych i niedocenianie jego roli 
jako wytwórcy tych produktów. Jest to 
wybitnie antymarksistowskie podejście, już 
z samego założenia jaskrawo sprzeczne 
z ideą sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Marksistowsko-leninowska zasada sojuszu 
między klasą robotniczą i podstawowymi 
masami chłopstwa (z wyłączeniem kułac­
twa) wynika z faktu, że chłopstwo jest 
klasą pracującą, klasą drobnych wytwór­
ców, nie wyzyskujących cudzej pracy — 
lecz na odwrót, klasą w ustroju kapitall- 
styczno-obszarniczym również, choć w in- 

) nych formach, wyzyskiwaną jak proletariat 
i wsprtłnis z• r.irrl■ sslptecestrwaną w obale­
niu Władzy 'kapitaliAycznej. Oczywiście, 
chłop jako drobny wytwórca towarowy jest 

l właścicielem zarówno swoich narzędzi 
pracy, jak i wytworzonych przez siebie 
produktów, może nimi „rozporządzać”, 
podczas gdy robotnik pod władzą kapitału 
niczym nie może rozporządzać i nic nie ma 
do sprzedania prócz własnej siły roboczej. 
Na tym, oczywiście, polega klasowa 1 eko­
nomiczna odrębność robotników i chłopów, 
ale przecież nie ona decyduje o ich soju­
szu, o ich spójni — ani w okresie walk: 
z wyzyskiem kapitalistyczno-obszarniczym, 
ani w okresie walki o obalenie władzy bur- 
żuazji, ani — tym bardziej — w okresie po 
zdobyciu władzy przez lud, to jest przez 
robotników i chłopów. O sojuszu decydują 
wspólne Interesy, tych klas, jako klas 
pracujących, wspólnie zainteresowanych 
w wyzwoleniu się z ucisku klas pasożytni­
czych, w zbudowaniu nowego ustroju spo­
łecznego,

★
Główną naszą słabością Jest niedostatecz­

na umiejętność zróżnicowania chłopstwa 
w codziennej realizacji sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, a w szczególności niedosta­
teczna umiejętność oparcia się o biedotę 
chłopską i uruchomienie tkwiących w niej 
sił do walki o gospodarczą i polityczną izo­
lację kułactwa, o praktyczne i konkretne 
rugowanie wyzysku kułackiego, o zdecydo­
wane odrywanie średniaka od kułaka, 
o namacalne -wykazanie chłopom malo- 
i średniorolnym wszystkich gospodarczych 
korzyści płynących dla nich z ustroju de­
mokracji ludowej, z regulującej roli pań­
stwa ludowego, które bierze w obronę 
trwale I najistotniejsze interesy chłopów 
pracujących w odróżnieniu od złudnych ko­
rzyści, jakie obiecuje im w sposób oszu­
kańczy propaganda burżuazyjna i kułak, 
jako jej szermierz.

★
Słabości naszej pracy politycznej na wsi 

ujawniły się szczególnie dobitnie w pro­
wadzonej obecnie akcji skupu zboża, któ­
ra ma tak doniosłe znaczenie dla całej na­
szej gospodarki. Aby wygrać w pełni tę 
akcję musimy rozgromić rozsiewane przez 
kułactwo oszustwo na temat kurczenia czy 
likwidacji regulującej roli państwa w ob­
rotach między miastem a wsią, jak rów­
nież złudzenia co do dobroczynnych rzeko­
mo skutków, które by z tego miały dla 
chłopów wyniknąć.

★
Najpowszechniejszym przejawem opor­

tunizmu w pracy partyjnej na wsi Jest nie­
dostrzeganie,walki klasowej, ślepota poli­
tyczna wobec aktywności kułackiej na wsi 
1 kułackiego wyzysku. Kulak umie — je­
śli organizacja partyjna jest bierna — roz­
szerzać 1 - urozmaicać formy swego wyzy­
sku, umie też wykorzystywać wypaczenia 
polityki partyjnej na wsi, umie deprawo­
wać i podporządkowywać swoim intere­
som zbiurokratyzowane ogniwa aparatu 
państwowego i partyjnego, gdy zatraca on 
czujność rewolucyjną. Kułak umie swój 
wyzysk przybierać w formj7 „pomocy", 
uchodzić nawet za dobroczyńcę w oczach 
wyzyskiwanej biedoty wiejskiej, gdy orga­
nizacja partyjna nią się nie interesuje, gdy 
pozostawia ją własnemu losowi. Poważna 
liczba chłopów małorolnych nie ma koni, 
niezbędnego sprzętu i narzędzi; wyzyskuje

to bardzo zręcznie kułak i ciągnie skryte, 
ale olbrzymie zyski ! korzyści z „pomocy" 
okazywanej bezkonnym, z każdego snopka 
wymlóconego na jego mlocami, z każdego 
siewnika czy innej maszyny, wypożyczonej 
przez niego „po sąsiedzku" małorolnemu 
czy średniorolnemu chłopu.

Fakty biurokratycznego stosunku apara­
tu państwowego do biedoty wiejskiej i do 
średniorolnego chłopstwa przy równocze­
snej bierności i braku kontroli ze strony 
aktywu partyjnego — to niemały dziś atut 
dla wyzysku kułackiego. Kułactwo — to 
najliczniejsza 1 najbardziej oporna w sto­
sunku do władzy ludowej warstwa wyzy­
skiwaczy, Wśród tej właśnie warstwy naj­
aktywniej operują wrogie ludowi i, reak­
cyjne elementy oraz agentury podziemnej 
dywersji, podsycanej przez Imperialistów 
i podżegaczy wojennych. Dlatego też nie 
ma nic szkodliwszego nad bierność lub za­
mykanie oczu na wzrastającą aktywność 
polityczną, którą kułactwo rozwija w wie­
lorakich formach usiłując przede wszyst­
kim podważyć zaufanie podstawowych mas 
chłopskich do polityki państwa ludowego.

Chłopi pracujący potrzebują pomocy 
w wyjaśnianiu im, czym jest, do czego 
zmierza, co przynosi chłopom spółdziel­
czość produkcyjna, potrzebują tej pomocy 
w organizowaniu spółdzielni w swej gro­
madzie. Ale pomoc taka jest dla nich nie­
zwykle cenna wówczas, gdy -pobudza Ich 
własną inicjatywę, gdy w ich poczuciu nie 
jest łamaniem dobrowolności, gdy jest ona 
istotnie pomocą, a nie komenderowaniem. 
Trzeba bardziej ostro i bardziej zdecydo­
wanie, niż to było dotychczas, zwalczać 
szkodnictwo sekciarskie z jednej, a bier­
ność onortonistyczną w tej diziedzłnie —» 
z drugiej strony. Trzeba nauczyć się v. ai- 
czyć — po! bolszewicku — na dwa fronty, 
Nie wolno bowiem ani na chwilę zapomi­
nać, że niebezpieczeństwem nie mniejszym 
niż sekciarstwo jest oportunistyczne ulega- 
nie presji kułackiej opinii, usiłującej zaha­
mować szybki rozwój ruchu uspóldzielcze- 
nia wsi. To niebezpieczeństwo musi być 
także stanowczo zwalczane,

Y
Obecnie w oparciu o dotychczasowe osią­

gnięcia możemy przystąpić do walki o szyb­
sze podniesienie stopy życiowej mas pra­
cujących miast i wsi. *

Cóż jest podstawowym -warunkiem po­
myślnego osiągnięcia zamierzonego celu?

Podstawowym warunkiem jest jeszcze 
większe skupienie sił i wzmożenie aktyw­
ności mas pracujących w ich codziennych 
wysiłkach produkcyjnych we wszystkich 
działach naszej gospodarki narodowej i na 
wszystkich odcinkach naszej wielkiej pra­
cy twórczej. Musimy pamiętać, że pomyśl­
ne wyniki zależą w ostatecznym rachunku 
od wydajności naszej pracy. Przedłożony 
projekt tez zakłada osiągnięcie znacznego 
wzrostu wydajności pracy w 1-955 r. jak np. 
w przemyśle o 16 procent. Na wysoką wy­
dajność pracy składają się: dobra i spra­
wna organizacja pracy, nieustanny postęp 
techniczny, podnoszenie kwalifikacji pra­
cowników, współzawodnictwo socjali­
styczne.

Drugim podstawowym warunkiem osią­
gnięcia celu, który sobie stawiamy, jest 
rozbudowa naszych organizacji partyjnych 
na wsi, wielokrotne zwiększenie ich wpły­
wu na masy chłopskie.

Rozwój naszych organizacji partyjnych 
na wsi jest niewątpliwie opóźniony, nieró­
wnomierny, niedostateczny. Nie odpowia­
da on w żadnej mierze ogromowi zadań, 
jakie mamy do rozwiązania na wsi. Dlate­
go troska o umocnienie, wzrost i szybki roz­
wój naszych wiejskich organizacji partyj­
nych winna stać w centrum uwagi wszyst­
kich naszych instancji partyjnych od Ko­
mitetu Gminnego do Komitetu Central­
nego.

★
Wskazujemy całej partii, całemu naro­

dowi konkretną drogę szybszego podnie­
sienia stopy życiowej najszerszych mas. 
. Wskazujemy konkretną drogę i środki 
dla osiągnięcia tego celu. Wskazujemy, ze 
cel ten stal się realny w.oparciu o dotych­
czasowe wysiłki i osiągnięte wyniki.

To co stawiamy przed sobą jako cel mie­
ści się całkowicie w ramach naszych mo­
żliwości. Osiągniemy to dzięki mobiliza­
cji rezerw, tkwiących w naszej gospodar­
ce, dzięki naszej pracy masowo-polityeznej 
i organizacyjnej.

Głęboko myliłby się ten, kto sądziłby, że 
stać się to może automatycznie. Szybsze 
podniesienie stopy życiowej trzeba wywal­
czyć i wypracować. Trzeba natchnąć par­
tię i masy pracujące gorącym entuzjazmem 
czynu, wnieść w szeregi partii atmosferę 
ofeńsywności i bojowości w walce o wy­
konanie wysuniętych zadań.

Pogłębienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, walka o szybsze podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących miast i wsi sta­
ną się potężnym bodźcem do pogłębienia 
siły i zwartości naszego Frontu Narodo­
wego — frontu walki o pokój, o Plan 6-let- 
ni, o pełne zwycięstwo socjalizmu!
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Po I okresie Co mówił Wiedeń
dokonać analizy wyników

W szkołach całego kraju klasowe komi­
sje klasyfikacyjne zakończyły swą pracę. 
Stopnie są już wystawione. Nauczyciele 
uczący w tej samej klasie mieli możność 
szczegółowo omówić postępy i zachowanie 
się poszczególnych uczniów i całych klas. 
Wychowawcy klasowi skrzętnie notowali 
uwagi kolegów, by je następnie przekazać 
rodzicom i wykorzystać w dalszej pracy z 
dziećmi i młodzieżą.

To wszystko działo się w ubiegłym ty­
godniu i jest już poza nami.

Obecnie rady pedagogiczne dokonają 
analizy wyników nauczania za I okres w 
skali całej szkoły. Z protokołów klaso­
wych komisji klasyfikacyjnych i z kata­
logów okresowych trzeba wyciągnąć wnio­
ski ogólne, tyczące już nie tylko uczniów 
i klas, ale przede wszystkim nauczycieli, 
ich metod pracy, realizacji programów po­
szczególnych przedmiotów i planu dydak­
tycznego szkoły,' niewątpliwych osiągnięć, 
zauważonych braków, koniecznych u- 
sprawnień, zabiegów i zmian. Analiza wy­
ników po pierwszym okresie ma szczegól­
ny charakter: jest to jak gdyby ocena 
prawidłowości startu. Szko­
ła bowiem ma przed sobą jeszcze dość du­
żo czasu, by wszystko, co dobre, rozwinąć 
i umocnić, a to, co złe. naprawić i usunąć. 
Aby można było tego dokonać, trzeba 
widzieć źródła, trzeba rozumieć przyczy­
ny istniejącego stanu rzeczy. Ocena tego 
stanu, wskazanie jego przyczyn i ustale­
ni środków zaradczych ■— oto temat po­
siedzenia rady pedagogicznej po I okre­
sie.

Zasadniczym dokumentem, stanowiącym 
materiał do analizy, jest wykaz ocen kwar­
talnych. Będziemy więc mówić o ocenach 
i to w różnych przekrojach: które klasy 
i z jakich przedmiotów mają najwięcej 
ocen niedostatecznych, a które dobrych? 
Które klasy, które przedmioty są najbar­
dziej zagrożone? Które klasy, którzy nau­
czyciele osiągają najlepsze wyniki?

Ale katalogi okresowe nie powiedzą 
nam wszystkiego. Wykazy, statystyki i 
„procenty" są niezmiernie ważne, jeżeli 
zmuszają do głębszej analizy, do zastano­
wienia się, dlaczego takie a nie 
Inne są cyfrowe dane klasyfikacyjne. W 
ocenie odbija się przecież żywy człowiek — 
nie tylko uczeń, jego zdolności i stosunek 
do nauki, ale i nauczyciel: jego wymaga­
nia. znajomość przedmiotu i metody, jego 
umiejętność poznawania, kontrolowania i 
oceniania pracy ucznia. Zdarza się na 
przykład, że nieporadni nauczyciele, któ­
rzy niedość dokładnie egzekwują i kon­
trolują. najchętniej stawiają „bezbarwne" 
oceny dostateczne. Zdarza się, że nauczy­
ciele słabo organizujący proces dydaktycz­
ny zrzucają odpowiedzialność za swoje 
niedociągnięcia na barki młodzieży w po­
staci gradu niedostatecznych. Wiadomo 
też, że dobry metodyk i wychowawca rów­
nie ostrożnie, choć nieustępliwie, wymie­
rza stopnie niedostateczne, jak chętnie i 
śmiało — dobre i bardzo dobre. Stopień 
więc stopniowi nierówny. Wykazały to 
zresztą aż nadto dobitnie egzaminy wstęp­
ne do szkół średnich i wyższych, a także 
egzaminy promocyjne, końcowe i matu­
ralne. Katalogi i statystyki, choćby naj­
wierniejsze, nie mówią więc wszystkiego 
o wynikach.
-.Trzeba- będzie sięgnąć do innych mate­

riałów, a nade wszystko do bezpośredniej 
obserwacji, do żywych spostrzeżeń i kon­
taktów z nauczycielami i młodzieżą, do 
rejestru codziennych faktów z życia szko­
ły, by w swobodnej i szczerej dyskusji 
oświetlić odpowiednio cyfrowe obliczenia 
wyników.

Tak więc dzienniki klasowe pomogą nie 
tylko sprawdzić, jak często nauczyciel

Zwrócimy przy tym szczególnie

badał wiadomości uczniów, ale także skon­
frontować plany i zamierzenia (rozkład 
materiału) z ich wykonaniem. Czy są za- 
późnienia w realizacji programów? W któ­
rych klasach? Z jakich przedmiotów? Ja­
kie są tego przyczyny? I jakich środków 
trzeba będzie użyć, by wyrównać zale­
głości?
baczną uwagę na klasy V i VII, VIII i 
XI — to jest te, które zaczynają lub koń­
czą pewien etap nauki, albo też na te 
klasy, które w danej szkole sprawiają wy­
jątkowe trudności.
'Sprawdzimy więc, czy programy są pla­

nowo i równomiernie realizowane. Trze­
ba jednak zastanowić się i nad tym, J a k 
są one realizowane. Przyjdzie nahn z po­
mocą księga hospitacyjna kierownika (dy­
rektora) szkoły, jego obserwacje, jego oce­
na pracy i wyników poszczególnych nau­
czycieli oraz ocena poziomu klas. Do­
świadczenia przewodniczących zespołów 
metodycznych, a także obserwacje wycho­
wawców klas i nauczycieli pokrewnych 
przedmiotów rzucą dodatkowe światło na 
wyniki „poszczególnych klas z różnych 
przedmiotów.

Tu będzie czas i miejsce po temu, by 
zastanowić się, jak nauczyciele przedmio­
tów, wychowawcy klas i organizacja mło­
dzieżowa realizują wytyczne konferencji 
sierpniowych, czy w ciągu minionego okre­
su dostatecznie umiejętnie wykorzystują 
materiał programowy dla gruntowania 
naukowego poglądu na świat. Nie można 
przeoczyć też faktu, że sprawą nauczania 
i wychowania coraz mocniej interesuje się 
całe społeczeństwo, o czym świadczy dys­
kusja w prasie poddająca pracę szkół su­
rowej krytyce. Wypadnie więc zastanowić 
się, czy ; jak skuteczną walkę wypowie­
działa szkoła werbalizmowi, sloganowości 
i wodolejstwu, jakie zastosowała i jakie 
zastosuje jeszcze środki, aby młodzież E. J.

MOZ W LWÓWKACH 
(POW. MŁAWA)

Członkowie MOZ we wsiach Li­
powiec i Zawady na zebraniu 
związkowym zobowiązali się wy­
konać -w ciągu roku szkolnego 
1953 54 następujące pomoce nau­
kowe:

Szkoła w Lipowcu (kol. Ignacy 
Siemianowski): patyczki kolorowe 
do początkowej nauki arytmetyki.

Szkoła w Tunie-Małej (kol. Jó­
zef Wierciński): metr sześcienny 1 
kwatratowy, walec, tablice orto­
graficzne,. przyrząd ilustrujący 
rezonans mechaniczny/

Szkoła w Petrykozach (kol. Le­
on Berent): kołowrót, pion, krą­
żek, termometr pokazowy.

Szkoła z Woli - Kęczewskiej 
(kol. Konstanty Witoszyński): 
kompas.

się nad tym, jaką rolę 
środowisku, jaki udział 
życiu swojej wsi, swe- 
cieszą się opinią 1 czy

przyswajala wiedzę gruntownie i rzeczo­
wo, aby lekcje rozwijały w dzieciach zdol­
ności do samodzielnego myślenia i kryty­
cznej oceny zjawisk, aby uczyły logiczne­
go i swobodnego władania językiem. Trze­
ba też zastanowić 
odgrywa szkoła w 
biorą uczniowie w 
jego miasta, jaką 
w codziennym życiu szkoły, na lekcji, na 
zbiórce harcerskiej, w zajęciach pozalek­
cyjnych, w pracy społecznie użytecznej 
dość skutecznie walczy się o socjalistycz­
ną moralność, o stworzenie świadomego 
swych celów i odpowiedzialnego kolekty­
wu szkolnego.

Koleżeńska krytyka i wymiana zdań 
między członkami rady pedagogicznej po­
winny uwypuklić osiągnięcia metodyczne 
i wychowawcze, a także ujawmić braki i 
błędy w pracy nauczycieli, w postawie 
uczniów, w atmosferze domu rodziciel­
skiego. w treści i formach pracy organi­
zacji młodzieżowej.

Najbardziej nawet wnikliwa analiza nie 
przyczyni się do podniesienia pracy szko­
ły na wyższy poziom, jeżeli w wyniku na­
rady nie zostaną uchwalone konkretne 
wnioski, zmierzające do upowszech­
nienia osiągnięć i do usunięcia braków. 
Wnioski te odnosić się powinny do orga­
nizacji całości prac}’ szkolnej, ale powin­
ny także konkretnie wskazywać, jakie za­
biegi dydaktyczne i wychowawcze ma za­
miar podjąć kierownictwo szkoły, nauczy­
ciele przedmiotów, zespoły metodyczne, 
wychowawcy klas, organizacja młodzieżo­
wa i komitet rodzicielski. Wnioski te sta­
ną się wytyczną szczegółowego planowa­
nia pracy w następnych okresach.

Sumienna i wnikliwa analiza wyników 
I okresu to konieczny, nieodzowny waru­
nek skutecznej walki o coraz wyższy po­
ziom pracy naszych szkół.
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elektryczne, poziomnicę, 
do wykazywania rezo-

Rumoce (kol. Artur 
peryskop, dźwignię,

W

Szkoła w Kączewie (kol. kol.: 
Jan Rożek, Alina Rożek, Kazimie­
ra Sowińska) — tablice: metr sześ­
cienny, metr kwadratowy; modele: 
prostopadłościan, sześcian, ostro­
słup, stożek, kule, przyrząd do 
wykazywania rozszerzania metali, 
wahadło 
przyrząd 
na su.

Szkoła
Dąbrowski): 
kołowrot, krążek, metr sześcien­
ny i kwadratowy, soczewkę, wa­
hadełko elektryczne, przyrząd do 
wykazywriifl rozszerzajnośęi me-* 1 
tali, przyrząd do' wykonywania 
rezonansu, pion, poziomnicę.

nieć stulecia są szczególnie często pona­
wiane i zaostrzane.

Świadczy to nie tylko o tym, że klasy 
panujące zaostrzają swą politykę, ale i o 
tym, że napór warstw plebejskich na 
froncie nauki i oświaty jest coraz moc­
niejszy.

Jeszcze wyraźniejsze są świadectwa do­
tyczące poziomu i charakteru szkolnictwa 
parafialnego, które obsługiwało najszer­
sze masy ludności. Historyk, który na pod­
stawie bardzo uciążliwych badań źródło­
wych odtwarzał ich prace, stwierdzał — 
chociaż może z pewną przesadą — iż 
„szkolnictwo parafialne było na oścież 
otwarte dla wpływów humanistycznych 
jeszcze przed śmiercią Zygmunta Starego, 
w okresie, kiedy w salach wszechnicy ja­
giellońskiej jeszcze panowała atmosfera 
scholastyczna". Władze duchowne zdawały 
sobie po części sprawę z 'tego stanu rze­
czy i z. niebezpieczeństw, którymi groził 
on ich polityce. Synod piotrkowski w ro­
ku 1542, bardzo zaniepokojony faktem, iz 
w niektórych szkołach uczą 'pism Melanch- 
toną, a nawet i Lutra, postanowił wzmoc­
nić nadzór programowy nad szkołami 
i ustalił obowiązujący kanon lektury.

Z nieco późniejszej działalności Bene­
dykta Herbesta w szkole miejskiej we 
Lwowie wiemy, jak wespół z drugim na­
uczycielem. Grzegorzem Czujem, synem 
ubogiego szewca, krzewi! kulturę huma­
nistyczną i z jakim uznaniem się spotyka) 
ze strony mieszczan. Wiemy też. iż znaczna 
część wychowanków uniwersytetu — ba­
kalarzy i magistrów, uczących następnie 
po szkołach parafialnych w nowym du­
chu — była plebejskiego pochodzenia. 
Umacniamy się tedy w przekonaniu, że 
istniała jakaś łączność między plebęjskim 
pochodzeniem nauczycieli a humanistycz­
ną ideologią wychowawczą, której prag­
nęli służyć.

Nie badano dotychczas źródeł polskiego 
Renesansu z tego punktu widzenia

i dopiero ostatnio próbuje się odsłaniać 
jego plebejskie początki w wieku XVI. Ale 
niewątpliwie sięgają one znacznie dalej w 
przyszłość. W tym okresie zaostrzonej walki 
uciskanych z klasą panującą, dążenia i na­
dzieje szerokich rzesz ludowych skupiały 
się w hasłach antykościelnych i antyma- 
gnackićh. wyrażały się marzeniem o spra­
wiedliwości tu, na ziemi, i równości ludzi 
w stosunkach społecznych. Ten plebejski 
ruch protestu i buntu, dążenia ku spo­
łecznemu wyzwoleniu, aczkolwiek n;e 
przybiera! w Polsce form tak ostrych 
i wyraźnych jak gdzie indziej, był jednak 
jednym z zasadniczych i podstawowych 
czynników przemian w świadomości spo­
łecznej.

Fakt ten wycisnął swe piętno na dzia­
łalności najbardziej postępowych i naj­
wybitniejszych polskich humanistów. Czu­

KIEROWNICTWA SZKÓŁ 
POWIATU TARNOWSKIE GÓRY

Na zebraniu kierowników szkół 
podstawowych i dyrektorów szkół

DRZED kilku laty
•Ł arpsie SFZZ w
DRZED kliku laty brałem udział w Kon-
* gresfe SFZZ w Mediolanie tuż po pró­
bach dokonania rozłamu; wkrótce po tym 
jak przywódcy amerykańskich i brytyj-1 
skich central związkowych usiłowali w nie- i 
cny sposób rozbić potężny monolit Świato­
wej Federacji.

Już wówczas byliśmy silni ■— na Kon­
gresie było reprezentowanych 56 krajów 
świata. Jednak obecny Kongres pokazał 
jak bardzo wyrósł światowy ruch zawodo­
wy w ciągu ostatnich 4 lat. Na III Kon­
gres przybyli delegaci 79 krajów ze wszy­
stkich części świata, którzy reprezentowa­
li ponad 88 milionów związkowców. Szcze­
gólnie licznie reprezentowane były: Azja, 
Afryka i Ameryka Łacińska.
PRZYBYLIŚMY na pół godziny przed 
* otwarciem Kongresu do dużej sali wie­
deńskiego Konzerthausu. Pierwsze, co rzu­
ca się w oczy — to duża ilość delegatów 
różnych kolorów skóry — czerwonych, 
brązowych, żółtych. Obok hebenowo-czar- 
nego i żółtego delegata ze Złotego Wy­
brzeża, uwijają się drobni Indonezyjczycy 
i wątli Wietnamczycy. Wszyscy przypatru­
ją się sobie ciekawie. Z urywków rozmów 
mogę się zorientować, że przeważa język 
francuski, angielski i hiszpański.

Zajęliśmy miejsca mniej więcej w środ­
ku sali, obok nas Bułgarzy — z prawej 
strony Japończycy, naprzeciw Finowie, za 
Bułgarami delegaci Izraela. Lewa strona 
wypełniona na ogół czarnymi i biały­
mi — przeważa jednak czarny kolor skóry.

Podchodzi do nas przedstawiciel Kuby 
i proponuje zamianę odznak krajowych. 
Dajemy mu kilka odznak różnych związ­
ków zawodowych w Polsce. Ściska nam 
ręce z zadowolonym uśmiechem. Mała 
Vietnamka o twarzy dziecka, o rozumnym 
spojrzeniu i zdecydowanych ruchach poda- 
je notes z prośbą o autografy.

Rozlegają się oklaski. To wkracza na 
trybunę Prezydium SFZZ: Di Vittorio, sę­
dziwy Szwernik, Louis Saillant, Lombardo 
Toledano i wypuszczony niedawno z wię­
zienia —• pod naciskiem mas francuskich

licealnych powiatu Tarnowskie 
Góry wszyscy uczestnicy podjęli 
zobowiązanie:

wykonać w każdej szkole po 10 
pomocy naukowych we własnym 
zakresie, co da łącznie 564 pomoce 
naukowe.

Spośród podjętych zobowiązań 
wyróżniają się zobowiązania kol. 
kol.: Piaseckiego dyr. Liceum w 
Tarnowskich Górach — 50 pomocy 
naukowych, Stanocha dyr. Liceum 
w Piekarach Śląskich — 50 pomo­
cy naukowych, Pytlika i Kozub­
skiego — nauczycieli z Tarnow- 
Skich-Gór 4ł 50 pomociy. V > ■

1 Fr. Toroft
Tarnowskie Góry

NAUCZYCIEL WRAZ 
Z HARCERZAMI

Dla uczczenia dziesięciolecia
Polski Ludowej oraz XXXVI rocz- 

— Le Leap. Oklaski potęgują się. Wszyscy 
delegaci powstają z miejsc. Di Vittorio 
otwiera Kongres.

Dwie trzecie ludności całego świata, jak 
mówi Di Vittorio, głoduje nie osiągając 
fizjologicznej minimalnej wartości swego 
wyżywienia, tj. 2 150 kalorii, a zaledwie 
1/5 ludności świata osiąga i przewyższa 
3 040 kalorii dziennie. Bardzo zaniedbana 
jest także opieka lekarska —■ świadczy o 
tym fakt, że 2/3 ludzkości nie przekracza 
30 lat życia, a jeden lekarz średnio wypa­
da na 6 tys. łudzi. Trwający i rosnący wy- 
zysk klasy robotniczej jest przyczyną 
krzepnącej z każdym dniem jedności, mię­
dzynarodowego ruchu zawodowego i jed­
ności działania ludzi pracy bez różnicy ko­
loru skóry, wyznania i narodowości.
V IEDY Dl Vittorio skończył swe piękne 

przemówienie — przez 30 minut trwa­
ła burzliwa manifestacja. W kilkudziesię­
ciu językach spontanicznie zaśpiewano 
Międzynarodówkę. Chwyciliśmy się za 
ręce. Z prawej strony ściskał mą dłoń 
Japończyk. Śpiewał swym językiem stary 
hymn bojowy proletariatu świata, a z jego 
skośnych oczu płynęły Izy. W przejściu 
stał Murzyn z Madagaskaru. W świetle 
jupiterów twarz jego wydawała się wy­
kuta z czarnego kamienia. Ze wzniesiona 
groźnie pięścią był dla nas uosobieniem 
tych wszystkich, którzy w tej chwili wal­
czą na śmierć i życie w celach więzień, 
w obozach koncentracyjnych, w puszczach 
Kenii, Sudanu, Vietnamu, w dżunglach 
Indonezji o nowy ład, o prawo do życia 
i rozwoju każdego człowieka 
od barwy skóry.

Trzymaliśmy długo ręce w 
uścisku pełni wiary, że Jutro 
nas.

niezależnie

braterskim 
należy do

Trudno nawet w dużym artykule od­
dać bogactwo treści Kongresu. W kilkogo- 
dzinnym referacie Louis Saillant dal ob-

nicy Rewolucji Październikowej 
zobowiązuję się wykonać wspól­
nie z organizacją harcerską nastę­
pujące pomoce naukowe: tablicę 
znaków topograficznych, tablicę 
kwadratów, sześcianów i odwrot­
ności liczb, tablicę Mendelejewa, 
tablicę własności pierwiastków, 
tablicę chronologiczną historii 
Polski, tablicę związków prostej z 
okręgiem, tablicę figur geome­
trycznych, wiatraczek cieplny, mo­
del koła młyńskiego, pryzmat, 
pierwowzór barometru, przyrządy 
do badań z przewodnictwem cie­
pła i elektryczności, przyrząd do 
badań przepuszczalności gleby, 
model źródła, przyrząd do bada­
nia rezonansów mechanicznego i 
akustycznego.

Pózl tym’ nf^wlążę ’l^?ntak| zwin­
nymi szkołami, aby wymienić swe 
doświadczenia w tej dziedzinie.

Edward Matyja 
kierownik szkoły w Rudoni 

pow. Opoczno

raz wzmagającej glę nędzy w krajach 
pitalistycznych, kolonialnych i zależnych, 
która przede wszystkim przejawia się We 
wzroście kosztów utrzymania.

W porównaniu z r. 1928 np. w Austrii 
koszty te wzrosły o 99%, w Australii o 
77%, w Czarnej Afryce o 143%, w Chile 
o 125%, w Argentynie o 198%, w Brazylii 
o 64%. W tym samym czasie dochody gru­
py miliarderów wzrosły z 6,5 miliarda do­
larów w r. 1953 do 40.9 miliardów, co się 
równa rocznemu dochodowi 600 milionów 
ludzi zamieszkałych w Południowo-wschod­
niej Azji.

Mówca na żywych przykładach dowo­
dzi. jak w ciągu tych 4 lat rosła i krzep­
ła jedność klasy robotniczej, wbrew kłam­
liwej propagandzie prowadzonej przy po­
mocy olbrzymich środków finansówfch 
wbrew propagandzie obliczonej na sko­
rumpowanie i rozbicie naszego ruchu zwią­
zkowego.
]\J A Kongresie spotkaliśmy około 30 rs- 
x ’ uczycieli, którzy byli w składzie wielu 
delegacji. Spotykaliśmy nauczycieli w skła­
dzie delegacji ZSRR. Francji, Czechosło­
wacji. Chile, Niemiec Zachodnich, Wiech 
itd. Dzięki sekretariatowi FISE mieliłny 
jednego wieczoru spotkanie nauczycieli 
aktywistów, które przeciągnęło się do ppź- 
nej nocy. Koledzy z krajów kolonialnjch 
opowiedzieli nam o ciężkich warunkjch 
pracy, o wyrafinowanych prześladowa­
niach, jakim podlegają ludzie za naj­
mniejszy odruch postępu. Znamienne 
jest to. że nauczycielstwo tych krajów w 
swej walce jest ściśle związane z klasą 
robotniczą, że stanowi jeden z jej trzo­
nów. Toteż sprawy oświaty i kultury, 
sprawy powszechnego nauczania były z fa­
lą ostrością stawiane niemal przez wszy­
stkich mówców krajów kapitalistycznych, 
zależnych, a przede wszystkim kolonial­
nych.

Przyszedł czas, że robotnik biały i czar­
ny zrozumiał, że oświata jest jego orężem 
w walce o prawa, w walce o wyzwolenia 
narodowe i społeczne.

Po referacie Di Vittoria rozpoczęła się 
dyskusja... Głosy stu z górą mówcówte-ł 
prezentujących blisko 90 milionów pracu­
jących świata były groźnym ostrzeżeniem! 
dla siewców wojny i zniszczenia, którzy 
wciąż nie są nasyceni szybko rosnącymi 
zyskami, którzy chcieliby utopić świat we 
krwi, aby tylko powiększyć swe dochody.

Na wiedeńskim Kongresie po raz pierw­
szy w historii ruchu zawodowego wysunę­
ła się na czoło sprawa wolności narodów.

Walka narodowo-wyzwoleńcza narodów 
kolonialnych w Azji i Afryce jest w tej 
chwili niezwykle napięta. Rosną kadry 
ofiarnych patriotów i bojowników. Tak 
np. ludność Kamerunu wie dokładnie, jakie 
posiada bogactwo i kto na jego bogactwach 
żeruje. Narody Afryki i Azji są świadome 
swych bogactw i czują się na siłach same 
gospodarzyć na swej ziemi, toteż walka 
narodowo-wyzwoleńcza wiąże się tam ści­
śle z walką klasową. Delegaci krajów ko­
lonialnych zapewniali nas, że możemy być 
spokojni — monopoliści nie znajdą w tych 
krajach mięsa armatniego, nie znajdą 
chętnych do oddania swego życia za ich 
interesy. Kongres w Wiedniu raz jeszcze 
udowodnił, że rośnie z każdym dniem po­
czucie jedności i braterstwa Całej klasy 
robotniczej na kuli ziemskiej.

~ *) . \ -
Prasa burżuazyjna ucterJ, że nie rlol 

strzegła Kongresu. Milczała. Milczała takid 
1 w tym dniu, kiedy sześćdziesięciotysięczról 
rzesza pracujących 'Wiednia wyszła pH 
parlament austriacki, by powitać Kongrfl 
Przemilczała również jego historyczne Q 
chwały wzywające do jedności i ófensv\« 
wszystkich pracujących świata. ’ |

Podobno lepiej jest milczeć, gdy się ni 
ma nic do powiedzenia. i
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Dwa nurty wychowania renesansowego w Polsce*}
niósł optymistyczną wiarę w wyzwolenie 
człowieka z więzów dogmatu -i ucisku, 
w jego rozwój i szczęście. W okresie sil­
nych jeszcze dążeń mieszczańskich, a za­
razem w dobie zaostrzania się ucisku kla­
sowego, ograniczania praw mieszczan 
i chłopów, prądy humanistyczne stawały 
się w pewnym stopniu — podobnie jak po­
przednio ideologia husycka — drogą na­
dziei obiecującej rozbicie panującego po­
rządku. drogą zaufania okazywanego 
„trybunałowi rozumu", przed który mia­
ły być powoływane sprawy ludzkie.

tych źródeł rodzi się wzmożony pęd
'do oświaty wśród szerokich rzesz. Sy 

nod gnieźnieński w roku 1456 stwierdzał 
tak wielki przyrost młodzieży szkolnej po 
miastach i wsiach, iż z trudem tylko mo­
gła ona znaleźć miejsce. Podjęto tedy za­
rządzenia organizacyjne, które miały na­
pływających kandydatów kierować — za­
leżnie od wieku — do. różnych ośrodków. 
Uniwersytet Krakowski wchodzi w okres 
rozkwitu, a liczba młodzieży plebejskiej. 
mieszczańskiej i nawet chłopskiej jest 
dość znaczna. W związku z dążeniem 
szlachty do hegemonii w państwie pęd 
warstw plebejskich do nauki i oświaty wy- 

TX otychczasowe badania wiązały naro- 1 
dżiny renesansowego wychowania w 

Polsce wyłącznie z wpływami obcymi, z 
rolą cudzóziemców-humanistów działają­
cych w Polsce, z zagranicznymi podróża­
mi Polaków, z nowym stylem życia 
dworskiego, wzorowanym na przykładach 
Zachodu.

Cały ten wysiłek badawczy przynosił 
wiele prawdziwych wiadomości szczegó­
łowych i zupełnie fałszywą koncepcję 
ogólną genezy nowych prądów, ich spo­
łecznego zasięgu i ideologicznej treści.

Bogaty i. różnorodny proces przeciwsta­
wiania się wychowaniu średniowiecznemu 
będziemy mogli poprawnie zrozumieć tyl­
ko wtedy, gdy wyjdziemy poza ciasne poj­
mowanie humanizmu jako filozoficznego 
studium antyku, połączonego z dworskim ( 
stylem życia, gdy ujmiemy humanizm ja­
ko jeden z zasadniczych przejawów | 
i składników Renesansu, jako ideologię 
walki ze średniowiecznym poglądem na 
świat, ze scholastyczną teorią wiedzy i 
i wychowania, walki z feudalno-rycerskim. 
śtosunkąmi, z supremacją kościoła, I 
a zwłaszcza papieża. Nie oddzielając hu­
manizmu od Renesansu — jak to próbo- j 
wano dawniej czynić mylnie i niepo- I 
trzebnie — a tym bardziej nie przeciwsta- ' 
wiająę gó Renesansowi jako wyodrębnić- ! 
nego i oderwanego od życia królestwa | 
erudycji, uzyskujemy podstawy dla głęb- । 
szego i historycznie poprawnego zrozu­
mienia procesu krzewienia się huma- j 
nizmu.

Jego narodziny przypadają w Polsce na 
połowę wieku XV i wiążą się ze złożo­
nym i pełnym sprzeczności procesem 
przekształcania się ówczesnego społeczeń­
stwa i państwa. W procesie tym poczy­
nają się budzić i kształtować zawiązki 
świadomości i suwerenności narodowej, 
skierowanej przeciwko kosmopolityzmowi 
kościoła i wszechwładzy papieża; dojrzewa 
konflikt w obrębie klasy panującej mię- , 
dzy świeckimi i duchownymi możnowład- 
cami a szlachtą oraz między szlachtą 
a dworem królewskim zmierzającym do: 
•wzmocnienia swej władzy; wreszcie ujaw­
nią się i zaostrza konflikt między szero- ; 
kimi rzeszami uciskanego ludu wiejskiego • 
i miejskiego a szlachtą i możnowładztwem. | 
które to wąrstwy zdobywają przywileje 
zapewniające im coraz bardziej wyłączne : 
pąnowanie.

W tych warunkach prądy humanistycz- ' 
ne zwalczając scholastykę stawały się 
czynnikiem walki z średniowiecznym po- ] 
rządkiem, w którym ucisk ziemski sank­
cjonowany był przez kościół i wzmacnia­
ny uciskiem kościelnym. Humanizm bro­
niąc wartości doczesnego życia i wartość’ 
myśli ludzkiej, zachęcając do swobodnych j 
i krytycznych badań, przełamując ciasne 
horyzonty scholastycznej nauki i etyki

• ' ■

Maciej Gloskowski, polski matematyk z XVII 
wieku, zawarł obraz stanu matematyki w epo­
ce Odrodzenia w dzi.le pt. „Geometria pere- 
grinans". Drzeworyt na karcie tytułowej tej 
książki przedstawia geometrię i arytmetykę.

•) Są to obszerne fragmenty I rozdziału pra­
cy Bogdana Suchodolskiego „Polska myśl pe- j 
dagogiczna w okresie renesansu, wyd. PIW, i 
1S53, 6tr, 107, cena zl 3,50. I

daje się klasie rządzącej coraz bardziej 
niebezpieczny; wychodzą tedy ustawy 
ograniczające dostęp na studia synom 
chłopskim i ograniczające dostęp do wyż­
szych stanowisk, zwłaszcza duchownych, 
ludziom plebejskiego pochodzenia, choć-
by nawet mieli odpowiednie wykształce­
nie. Ograniczenia tego typu pojawiają się 
w pierwszej połowie wieku XV, a pod ko-

IProf. dr Bogdan Suchodolski

li się oni przedstawicielami uciskanych 
mas, powołanymi do walki o sprawiedli­
wość zgodną z naturą i rozumem. Jest 
rzeczą niemal symboliczną, iż dokument, 
który traktujemy jako jeden z pierwszych 
manifestów humanistycznej, ideologii ■— 
mowa Jana z Ludziska wygłoszona z okazji 
przyjęcia Kazimierza Jagiellończyka w 
Uniwersytecie Krakowskim w roku 1447 
— jest jednocześnie apelem o sprawiedli­
wość dla chłopów. Mówca śmiało wskazy­
wał, iż chłopi znajdują się w niewoli gor­
szej niż Żydzi w Egipcie i wzywał króla, 
by zniósł niewolę chłopów pamiętając 
o tym, iż „omnes homines natura genuit 
equales“.

Polityczna funkcja humanizmu widocz­
na jest zwłaszcza na schyłku wieku XV 
w działalności Kalłimacha oraz Konrada 
Celtesa. O tym, jak wyraźną była dla 
ówczesnej świadomości społecznej poli­
tyczna rola humanizmu jako czynnika mo­
bilizującego do walki z ustrojem feudal­
nym, świadczą tzw. „Rady Kallimacho- 

j we“. Zalecały one wzmocnienie władzy 
! królewskiej metodą wprowadzenia nie- 
i zgody między „radą duchowną" i „świec­

ką". metodą ubożenia panów, grożenia 
wojną i pospolitym ruszeniem, metodą 
ścisłego przymierza z „kupcy z miast wiel- 

j kich". Zalecały one również reformę „sta­
tutów o oszacowaniu głów plebejorum", 
obronę „krzywdy uboższych od bogat-

I szych", ograniczenie roli posłów.
Dowodem tego będzie wreszcie działal­

ność Modrzewskiego. Wyniesione ze stu­
diów humanistycznych zaufanie do kry­
tycznej myśli ludzkiej każę mu śmiało 
z tego stanowiska ujmować palące zagad­
nienia społeczne.
\Ą/ yciągamy wnioski z naszych rozwa- 

• ’ • żań. Wychowanie humanistyczne w 
Polsce i związana z nim myśl pedagogicz­
na kształtowały się w ścisłym związku 
z walką klasową prowadzoną przez miesz­
czaństwo i masy plebejskie z obozem feu- 

i dalnym. Wychowanie humanistyczne było 
wprawdzie — jak to wykazywano w nau- 

I ce burżuazyjne.j — składnikiem działal- 
I ności politycznej klasy panującej, a zwła­
szcza dworu królewskiego, dygnitarzy ko­
ścielnych i świeckiej magnaterii; jedno­
cześnie jednak i przede wszystkim było 
ono czynnikiem nadziei mas, czynnikiem 

[ich wiary w możliwość sprawiedliwych 
i rozumnych rządów, a w pewnych zaś 

| przypadkach było ono jedyną drogą spo­
łecznego awansu plebejuszy, wiodącą ich 
aż do zerwania z własną klasą.

Pozornie zawsze jednakowy, niemal 
standaryzowany kosmopolitycznie prog­
ram wychowania humanistycznego nie po- 

I winien nas przeto łudzić swą rzekomą jed- 
j nolitością. Odczytujemy dziś wyraźnie je­

go dwoisty i sprzeczny sens społeczny, wi- 
। dzimy go jako narzędzie panowania i uc1- 
' śku, elitarnej dystynkcji i dworskiego prze­

pychu, ale zarazem widzimy go jako na­
rzędzie walki o wyzwolenie społeczne, 
o prawa rozumu 1 o sprawiedliwość.

Tylko wśród klasy panującej wychowa­
nie humanistyczne stawało się łatwo 
kształceniem dwornego zachowania się 
i pięknego wysłowienia, a racjonalistycz­
ny krytycyzm tego wychowania spłycał 
się do poziomu wygodnego życia i swo­
bodnych obyczajów. Na podłożu dążeń ple­
bejskich ideologia humanistyczna ujaw­
niała w pełni swój charakter postępowy, 
twórczy i rewolucyjny w ówczesnej sytua­
cji niepodzielnego panowania scholastyki. 
Treść wychowawczej ideologii humanizmu 
polegała na uwydatnieniu założeń, iż jedy­
nie życie ziemskie człowieka jest ważne 
i wartościowe, na podkreśleniu roli i od­
powiedzialności ludzi w jego organizowa­
niu, na ośmieleniu ich do badań krytycz­
nych i laickich w zakresie przyrody i spo­
łeczeństwa.

czywiście ujmując rzeczy powierz- 
'-A chownie dostrzegamy to tylko, iż spór 
między humanistami i obrońcami schola­
stycznej tradycji nauczania i wychowania 
szedł o taki lub inny dobór autorów, o ta­

lań z Głogowa: „Computus chlrometralls' 
Uczony z uczniami.

ki lub inny podręcznik, o nowe reguły 
etykiety, o nowy komentarz filologiczny. 
Przy takim ujęciu zaciera się jednali 
ostrość przeciwstawienia humanizmu scho­
lastyce, przestajemy rozumieć gwałtow­
ność sporów, jakie toczyli ludzie owego 
czasu między sobą, wypaczamy istotny 
sens walki nowego ze starym.

Z pewnością nie wszyscy humaniści zda-km wyzyskiwany 
wali sobie sprawę z istotnego zasięgu —ec ki ego dworu 
społecznego i ideologicznego — pracy, któ-eologii.

rą prowadzili. Niektórzy z obawą lub nil 
chęcią odwracali się od następstw, któl 
wywołali. Ale niezależnie od tej podmią 
towej postawy obiektywny sens tego, <> 
czynili, był postępowy i rewolucyjny. ;

...W drugiej połowie wieku XV rozkwit 
ly w Uniwersytecie Krakowskim naul 
przyrodnicze i humanistyczne dzięki te 
mu, iż — w przeciwieństwie do scholasty 
ki — pcćzęły się zgodnie opierać na oo- 
serwacjili krytycznej analizie faktów. Sta­
nowiło o zasadniczy wyłom w schola- 
stycznejrnetodzie kształcenia umysłu i mo­
ralności Ta emancypacja badań pny- 
rodniczch z więzów werbalizmu i badiń 
filozofWriych z więzów autorytetu ośmie­
lały czljwieka do posługiwania się w/asp\. 
myślą f ustaleniu wiedzy o świec 
Wopaniłym owocem tego była u nas pi­
ca Konrnika. Jest ona najbardziej autf i 
tycznyi świadectwem, czym w swej ist I 
nej, glookiej treści było wykształcenie 
nesanswe.

Przestawiona tu koncepcja dwoisto 
nurtu wychowania renesansowego w I 
sce pi.-wszej połowy XVI wieku uzysk 
potwifdzenię w dalszym rozwoju hć 
rycznn, który różnorodne i sprzeczne,- 
splątse ze sobą składniki humanistyci 
teorii> człowieku i jego kształceniu ot 
żył i całej wyrazistości i rozdzielił, 
drugi połowie wieku XVI oddziela 
mianvicie i przeciwstawia humasnizrr 
racjedis-tycznemu i plebejskiemu\hu ‘i 
nizngdradzający swe pierwotne zalo> - 
nia, iagnacko-szlachecki i jezuicki pseu- 
dohtfanizm doby kontrreformacji,

Dć liczni humaniści, z najwybitnićj- 
szyr — Jakubem Górskim i Andrzejem 
Patbym Nideckim na czele, przechodzą 
na «ycje reakcyjne, zaprzestają niekiedy 
calwicie swej I pracy naukowej, przygo- 
tmłąc pełne erudycji dzieła teologiczne, 
w oęych zwalczają reformację, a zwla- 
szc jej prądy radykalne. Niemal sym- 
bozne staje się wyznanie Rozjusza, za- 
we w liście do Nideckiegó, w którym 
mdzięKuje za jego obronę katolicyzmu, 
wlanie, iż i on wielbił niegdyś łacinę 
Chrona, lecz teraz sądzi, że najpiękniej- 
siaemą jest łacina Biblii.

adycja czujnej i krytycznej myśli hu- 
distycznej, śmiałej krytyki autorytetów 
Ifielnych. racjonalistycznej moralności 
S>ia wiedli wego porządku społecznego 
ń ijana jest odtąd w plebejskim nurcie 
/►rmacji, a zwłaszcza w zborach ariań- 

Yh i w ariańskich szkołach. W Lubar- 
j’ie, a następnie w Rakowie. korzysta- 
- z pedagogicznych doświadczeń Sturma, 
janizuje się w cal«\j pełni humanistycz- 
i nauczanie, wiodące-do nowej wiedzy 
-świecie i pielęgnujące postęp myśli, 
itomiast w pismach i publicystyce „try- 
nów ludu szlacheckiego", a szczególnię 
działalności pierwszycj- jezuitów, huma-

- . J jest 'na użytek szla-
-rreformacyjhej
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W sprawie chemii Zrewidować program nauczania gramami
Budowa programu chemii wprowadzo­

nego w 1949 roku przedstawia się w ogól­
nych zarysach następująco:

1) Układ materiału naukowego jest kon­
centryczny, uwzględniający podanie pod­
stawowych pojęć i praw chemicznych 
w klasie VII oraz dalsze ich rozszerzenie 
i pogłębienie w klasie VIII, a z zakresu 
chemii nieorganicznej — w klasach IX 
1 X,

2) opracowanie chemii organicznej w 
klasie VIII (37 godzin lekcyjnych),

3) zaznajomienie z teorią budowy ato­
mu w klasie X,

4) omówienie sposobów oznaczania m?,sy 
cząsteczkowej i atomowej, jako zamknię­
cie kursu chemii w klasie X.

Przyjęta zasada koncentrycznej budowy 
programu chemii jest niewątpliwie słuszna 
1 nieunikniona, jak długo nie jesteśmy je­
szcze na etapie powszechności pełnego 
średniego wykształcenia ogólnego i dopó­
ki nie jest zapewnione nauczanie chemii 
w każdej zasadniczej szkole zawodowej.

Kwestionować jednak wypada:
1) celowość dalszej koncentryczności 

opracowywania podstawowych pojęć che­
micznych — masy cząsteczkowej oraz ma­
sy atomowej — z umieszczeniem ich na 
początku klasy VIII oraz na samym koń­
cu klasy X, ,

oraz:
2) uzasadnienie 1 celowość opracowywa­

nia chemii organicznej już w klasie VIII.
Postaram się odpowiedzieć na te wąt­

pliwości w oparciu o obserwacje naucza­
nia chemii oraz na podstawie przeprowa­
dzonych przeze mnie badań wyników tego 
nauczania.

Chcę poruszyć przede wszystkim zagad­
nienie zasadnicze, a mianowicie: w jakim 
gtopniu przyjęty przez program, a w kon­
sekwencji i przez podręcznik, sposób i ko­
lejność podawania i rozwijania podstawo-

o nowej „Historii”
dla klasy IV

Niedawno ukazał się nowy podręcznik 
historii M. Dluskiej i Janiny Schoenbren- 
ner przeznaczony dla kl. IV.

Podręcznik ten jest znacznie lepszy i 
bardziej dostosowany do poziomu uczniów 
niż poprzednie jego wydanie. Jest on jed­
nak jeszcze za obszerny i zanadto przeła­
dowany materiałem narracyjnym, niedo­
stosowanym do umysłu dzieci w tym wie­
ku. Autorki niepotrzebnie rozwijają pew­
ne tematy, np. punkt 18 programu dzielą 
na 2 tematy: „Szlachta rządzi krajem" 
(§ 18) i „Rzeczypospolita szlachecka" (§ 19). 
Niezrozumiale też jest, dlaczego łączą w 
jedną całość tematy o różnej problematyce, 
np. Mikołaj Kopernik (§ 16) i Jan Kocha­
nowski (§ 17).

Mimo takich połączeń nie wyczerpały 
materiału podanego w programie. Nie 
wiem, czy z „obawy, żeby podręcznik nie 

-JxŻ-ga^®erny.?_W programie Min. Oświa­
ty znajdują się 72 tematy, autorki zaś po­
dają tylko — 61. Podręcznik swój zakoń­
czyły tematem ,.O Konstytucji PRL" i po­
minęły zupełnie milczeniem tak ważne za­
gadnienia, które uwzględnia program, 
jak: „Sejm PRL", „Rady Narodowe" i 
„Front Narodowy jednością działania 
wszystkich Polaków", „Współzawodnictwo 
pracy, przodownicy i racjonalizatorzy". 
„Zacieśnienie i pogłębienie przyjaźni naro­
du polskiego ze Związkiem Radzieckim", 
„Wzmacnianie czujności wobec działalno­
ści wrogów", ..Przestrzeganie socjalistycz­
nej dyscypliny pracy i wypełnianie obo­
wiązków wobec państwa przez każdego 
obywatela".

Skoro tematów tych brakuje w podręcz­
niku. dziecko będzie traktować je jako nie­
potrzebne. wymyślone przez gorliwego na­
uczyciela, który uczy nawet tego, czego nić 
ma w podręczniku. Sam jestem również 
ciekaw, dlaczego tematy te zostały pomi­
nięte w wymienionym wydaniu podręczni­
ka. Dla dzieci ważny jest podręcznik, dla 
nauczycieli program. Dlaczego między pro­
gramem a podręcznikiem wytworzono roz­
bieżności? Należałoby wyjaśnić tę sprawę. 
Moim zdaniem źródło niedomagali podręcz­
nika tkwi w przeładowaniu programu.

Całość materiału przepisana programem 
jest za obszerna dla klasy IV, obejmuje bo­
wiem całość historii polskiej od życia Sło­
wian aż do czasów współczesnych. Mate­
riał ten należałoby znacznie skrócić lub 
potraktować fragmentarycznie. Dotychczas 
obowiązująca w klasie IV tematyka bo­
wiem nie różni się niczym — lub mało się 
różni od tematyki programu dla klas wyż­
szych.

PIOTR MARZEC
Gniezno

cfo sarnoftsr/Grcenjor

Rewolucja 1905 roku a oświata
| 9. poprawa prawnego 1 materialnego po- 
. łożenia nauczycieli.

Nauczyciele - demokraci oraz młodzież 
! demokratyczna starszych klas przystąpili 
do realizacji wielu z tych żądań drogą 

| rewolucyjną. Nauczyciele zorganizowali się 
w związek zawodowy — Wszechrosyjski 
Związek Nauczycielski. W celu ogólnego 
politycznego kierowania działalnością 
związku wyznaczony został specjalnie do 
tej pracy członek KC SDPRR. W latach 
1905—1906 związek zwołał 3 wszechro- 

i syjskie zjazdy nauczycieli. Na zjazdach 
, tych przyjęto wyraźnie demokratyczne re- 
[ zolucje. W miejscowościach zamieszkałych 
i przez narody nierosyjskie nauczyciele za­
częli nauczać w ojczystym języku uczniów. 

I Wiele szkół parafialnych, szczególnie w 
j powiatach objętych ruchami chłopskimi 
zamieniono na tzw. „szkoły ziemskie".

Ruch rewolucyjny objął w latach 
1905—1906 również młodzież szkól śred­
nich. Jeszcze w 1902 roku zorganizowały 
się związki uczniów szkół średnich — Pół­
nocny i Południowy. Ostatni (z centrum 
w Woroneżu) był pod wpływem bolszewi­
ków. Po krwawej rozprawie caratu z ro­
botnikami 9 stycznia 1905 r.. kiedy na znak 

i protestu zastrajkowali robotnicy wielu 
j przedsiębiorstw i studenci, uczniowie 
I dwóch petersburskich gimnazjów postano­
wili przeprowadzić 3 dniowy strajk pro- 

I testacyjńy i zorganizowali pieniężną 
zbiórkę dla rodzin rozstrzelanych robot­
ników.

Wiosną ruch rewolucyjny uczniów szkół 
średnich ogarnął Petersburg, Moskwę, Sa­
ratów, Briańsk, Baku. Jarosław, Char­
ków, Warszawę, Dąbrowę Górniczą itd. 
Uczniowie organizowali zebrania i wiece, 
na których podejmowali demokratyczne 
uchwały, żądali nie tylko zmiany szkol­

wych pojęć chemicznych umożliwia kształ­
towanie naukowego poglądu na świat.

Zadaniem nauczyciela chemii jest bo­
wiem kształtowanie naukowego poglądu 
na' świat na fundamencie współczesnych 
osiągnięć materializmu dialektycznego 
i historycznego poprzez całokształt posu­
nięć związanych z nauczaniem tego przed­
miotu:

Program klasy siódmej nie przewiduje 
wyjaśnienia pojęcia substancji. Wynikiem 
tego staje się niewłaściwe zastępowanie 
pojęcia substancji — pojęciem ciała. 
W fakcie tym dopatrywać się można jed- 

i nego ze źródeł gmatwania szeregu dal­
szych pojęć, opartych na pojęciu sub­
stancji. Chodzi tu przede wszystkim o po­
jęcie cząsteczki, jako cegiełki 
substancji, prowadzące z kolei do określe­
nia zjawiska chemicznego 
i jego odróżnienie od zjawiska fizycznego.

Czy można mówić o możliwości rzeczy­
wistego przygotowania do przyjęcia nauko­
wego światopoglądu bez oparcia o teorię 
cząsteczkową, a więc bez ścisłego wyobra­
żenia o cząsteczce?

Sądzę, że jakakolwiek niejasność doty- 
i cząca pojęcia cząsteczki jest już z tego 
względu niedopuszczalna.

Jest zrozumiałe, że przy identycznych 
celach i zadaniach nauczania chemii u nas 
i w szkole radzieckiej, podejście progra­
mowe do omawianego szczególnego pro­
blemu nie powinno znacznie od siebie od­
biegać.

Program klasy VII szkoły radzieckiej 
1 już na pierwszym miejscu akcentuje po­
jęcie substancji, wyraźnie je odróżniając 

| od pojęcia ciała.
I Opuszczenie w naszym programie klasy 
VII pojęcia substancji staje się źródłem 
wielu błędów i nieścisłości w podręczniku. 
Dla przykładu:

„Ciała powstające podczas spa­
lania metali..." (Lewicki, Chemia dla 
klasy VII, 1953, str. 16);

„...procesy, w których następuje roz­
kład jednego ciała na dwa lub 
więcej, nazywamy analizą" (ten sam 
podręcznik str. 18);

„...reakcja chemiczna zachodzi, gdy 
nowopowstałe ciało ma 
własności..." (str. 28);

„...te ciała, które nie ulegają 
rozkładowi, nazywamy pierwiastkami" 
(str. 30)

itd. itd.
Dopiero w klasie VIII program wpro- 

| wadza pojęcie substancji. Podręcznik 
stwierdza odpowiednio, że:

.przedmiotem Opisu jest dla chemii 
nie ciało, ale substancj a...“ 
(Eugeniusz Turkiewicz, Chemia dla kla­
sy VIII opracował Wł. Lewicki, 1950. 
str. 4);

lecz o tym z miejsca zapomina, gdyż na 
stronicy 13 tego podręcznika czytamy:

.na miejsce poprzedniej mieszaniny 
(siarki i^elaza) powstaje nowe ciało 
o własnościach zupełnie odmiennych".

Jak dalece uczniowie nasi nie zdają so­
bie sprawy z tego, czym jest zjawisko 
chemiczne, po prawie dwuletniej nauce 
chemii, świadczą następujące wyniki ba­
dania, przeprowadzonego przeze mnie 
w klasie VIII jednej ze szkół gdańskich 
w kwietniu 1952 roku.

Na pytania (równoległe, w czterech wa­
riantach), zmierzające do wyjaśnienia, czy 

| uczniowie rozumieją pojęcie zjawiska che­
micznego, a mianowicie:
a) c) Jeśli do jednej ciekłej, bezbarwnej 

substancji dodamy drugą ciekłą, bez­
barwną substancję, stwierdzając w 
wyniku, że otrzymana ciecz uzyskała 
zabarwienie a) czerwone, c) niebie­
skie — co wnioskujemy z tego spo­
strzeżenia?

b) d) Jeśli do jednej substancji ciekłej do­
damy inną substancję b) stałą, 
d) ciekłą, stwierdzając wydzielanie 
się pęcherzyków •— co wnioskujemy 
z tego spostrzeżenia? Uzasadnić od­
powiedź,

z trzydziestu ośmiu otrzymanych odpowie­
dzi zaledwie trzy były poprawne. Zabar­
wienie czerwone w danych odpowiedziach 
uważano za „obecność kwaśu", zabarwie­
nie niebieskie za „obecność, zasady", wy­
dzielanie się pęcherzyków za „powstawa­
nie wodoru".

Odpowiedzi te wskazują, że pojęcie zja­
wiska chemicznego nie zostało przez ucz­
niów opanowane i stwierdzają, że sam 
fakt- wykonywania ćwiczeń nie tylko nie 
daje gwarancji świadomego przyswajania 
wiedzy chemicznej, lecz może nawet pro­
wadzić do wręcz opacznych wyobrażeń. 
Dzieje się to wówczas, gdy wykonywanie 
ćwiczeń nie jest powiązane ze szczegóło­
wym ich przeanalizowaniem.

Za wynik ten nie można obciążać odpo­
wiedzialnością ani nauczyciela chemii we 
wspomnianej klasie VIII (wykwalifikowa­

ny, staranny kolega), ani też poprzednich 
nauczycieli klas VII szkół, z których mło­
dzież przyszła. Źródło tego bardzo poważ­
nego niedociągnięcia, jak to już zaznaczy­
łem. tkwi u podstaw nauczania chemii 
i wynika z budowy programu.

•k
Cr.y pogłębienie pojęcia masy cząstecz­

kowej powinno być odroczone do ostat­
nich tygodni nauki chemii?

„Uwagi metodyczne" (Program nauki. 
Chemia, 1950. str. 59) motywują takie 
umiejscowienie tego tematu koniecznością 
..pewnej dojrzałości umysłowej młodzieży ■ 
i gruntownego przygotowania".

Program ogólnokształcącej szkoły ra­
dzieckiej, dając już w klasie VII podsta­
wy do świadomego opanowania tych po­
jęć, zakończa fch pogłębienie już w kla­
sie VIII.

Osobiste moje doświadczenie oraz wspól­
nie przeprowadzony z kolegami, nauczy­
cielami chemii w szkołach trójmiasta, eks­
peryment dydaktyczny, w oparciu o opra­
cowaną przez mnie makietę odpowiedniego 
rozdziału podręcznika, stwierdził możność 
świadomego opanowania pełnej treści po­
jęć masy cząsteczkowej i atomowej, jak 
również pojęcia: gramocząsteczki i gramo- 
atomu oraz wzoru rzeczywistego przez 
75—90% ogółu uczniów badanych klas.

Nieuzasadnionemu odroczeniu omówie­
nia i pogłębienia we właściwym czasie 
podstawowych pojęć chemicznych, towa­
rzyszy raczej zbędne w szkole średniej 
podanie opisów metod oznaczania masy 
cząsteczkowej.

★
Wprowadzenie chemii organicznej w 

ujęciu systematyczno-naukowym w klasie 
VIII, tj. dla młodzieży w wieku 15—16 lat, 
jest zjawiskiem unikalnym. W ZSRR che­
mia organiczna była do 1949'50 roku szkol­
nego prowadzona w klasie X. Z począt­
kiem tego roku przeniesiona została do 
klasy IX.

Należy jednak pamiętać o Istotnych róż­
nicach w ujęciu programu, o których 
wspominam wyżej, jak również i o tym, 
że uczeń szkoły radzieckiej przystępuje do 
tego działu chemii po 148 godzinach lek­
cyjnych, zaś nasz uczeń po zaledwie 83 
godzinach szkolnej nauki chemii.

Zresztą przeniesienie nauczania chemii 
organicznej do klasy IX zostało juz 
w ZSRR skrytykowane (patrz „Chimia 
w szkole" nr 3, 1952 r.).

O wynikach nauczania u nas chemii 
w klasie VIII daje pojęcie przeprowadzo­
ne przeze mnie badanie w 15 klasach VIII, 
obejmujące 557 uczniów.

1) Umiejętność nazwania jednej z sub­
stancji na podstawie podanego jej wzoru 
(CaH«, CsHa, CHsOH, CHa, CHO) wykazało 
42% uczniów.

2) Znajomość faktu, że stałymi produk- 
; tami spalania substancji organicznych (jed- 
I nej z następujących: metanu, etanu, alko­
holu etylowego oraz gazu świetlnego) są

I woda i dwutlenek węgla — wykazało
I 8.5% uczniów.
| 3) Znajomość treści wzoru cząsteczko­
wego oraz umiejętność posługiwania się 
v/ praktyce pojęciem gramocząsteczki (na 
przykładzie jednej z następujących sub­
stancji: wodoru, etanu, alkoholu etylowe­
go, tlenu) stwierdzono u 3.1 % uczniów.

4) Orientację, czym z punktu widzenia 
chemii jest: wódka, formalina, ocet, my­
dło — wykazało 11,5% uczniów.

*
I Wracając do podręcznika chemii, nale­
ży stwierdzić, że ani Turkiewicz, ani Le­
wicki — nie przestrzegają zasady systema­
tyczności podawania i rozwijania opraco­
wywanych pojęć. Oto jeden z przykładów: 

„Wymienimy kilka znanych nam me- : 
tali, unikając wprowadzenia do ich sze­
regu stopów metal i..." (Wł 
Lewicki. Chemia dla klasy VII, 1953. 
str. 3), a dopiero na stronie 7 czytamy: 
....ciała otrzymane przez zmieszanie dwu 
lub więcej metali w stanie stopionym 
(płynnym) nazywamy stopami".

Do poważnych niedociągnięć, występują­
cych niestety zbyt często w podręcznikach 
chemii należy zaliczyć zawiły sposób opo­
wiadania, względnie niedostateczną sta 
ranność redagowania czy adiustacji. Cy­
towanie przykładów przekracza jednak ra­
my tego artykułu.

★
Podane, fragmentaryczne zaledwie, uwa­

gi w pełni uzasadniają konieczność grun 
townej rewizji budowy programu naucza- } 
nia chemii, jak też ustalenia wytycznych ■ 
dla podręczników dostosowanych już do 
nowego programu.

MICHAŁ KRYŃSKI
Sopot

nych porządków, lecz 1 zlikwidowania po­
licyjnego ustroju.

Udział nauczycielstwa i młodzieży w re­
wolucji 1905 r. szczególnie oył doceniany 
przez bolszewików. Prasa bolszewicka 
wnikliwie śledziła za wydarzeniami, w 
których aktywny udział brali nauczyciele 

j i młodzież. Prawie każdy komitet partyj- 
[ ny wydawał odezwy do nauczycieli i mło- 
j dzieży, aby sama drogą rewolucyjną za­
prowadziła nowe demokratyczne porządki 

j w szkołach.
Przy wielu komitetach partyjnych two­

rzyły się grupy rewolucyjne młodzieży ■ 
I (np. w Zgierzu). Młodzież ta dobrze od- 
! czuwała swoją więź z ludem i rozumia- 
l la swoją rolę, którą wskazywali jej bol­
szewicy. Głęboki internacjonalizm, jaki 
zaszczepiali młodzieży w tej walce bol­
szewicy, znalazł klasyczne odżwierciedle- 
nie m. in. w proteście przeciwko stanowi 
wyjątkowemu w Polsce.

W zagadnieniach szkolnego systemu 
i pracy dydaktyczno-wychowawczej ucz­
niowie podnosili zwykle następujące, do­
syć umiarkowane żądania: zniesienie obo­
wiązkowego uczęszczania do kościoła, pra­
wo organizowania kółek samokształcenio­
wych i zebrań uczniowskich, uprzejme od­
noszenie się w stosunku do uczącej się 
młodzieży itd.

Ten ruch młodzieży szkół średnich wy­
wołał represje ze strony kierownictwa 
szkół: wydalanie „podżegaczy", a w nie­
których wypadkach stosowano wydalanie 
masowe. Uczniowie nie ograniczali się tyl­
ko do zebrań w obrębie murów szkolnych, 
lecz organizowali w wielu miastach de­
monstracje uliczne. W Kursku i innych 
miastach demonstracje te były rozpędza­
ne przez policję, która bestialsko kątową- i

W uwagach metodycznych do programu 
nauczania języka polskiego, w rozdziale 
„Układ i dobór materiału" czytamy:

„Propedeutyczne wiadomości z nauki o 
języku (gramatyki i ortografii) konieczne 
są dla praktycznego opanowania języka w 
mowie i piśmie' oraz rozpoczęcia nauki 
języka obcego w klasie V".

W rozdziale „Organizacja pracy 1 meto­
dy" znajdujemy taką dodatkową uwagę: 
„Przestrzec przy tym należy przed Spoty­
kanym dość często zaniedbywaniem na­
uczania gramatyki na tym poziomie" (mo­
wa tu o klasach I—IV -— przypisek mój 
J. M.). Jak widzimy, program Wyraźnie 
mówi o nauczaniu gramatyki już od I kla­
sy.

„Wyniki nauczania" przewidują, że uczeń 
po ukończeniu klasy IV powinien, się wy­
kazać opanowaniem wszystkich najważ­
niejszych wiadomości z zakresu gramaty­
ki (wszystkie części mowy i ich formy, 
wszystkie części zdania, sporo z fonetyki, 
a nawet zdania złożone — patrz program 
str. 29).

Czy istnieją realne możliwości opano­
wania przez ucznia tego materiału? Prak­
tyka szkolna wykazuje, że raczej nie. Być 
może zdolniejsi uczniowie są w stanie opa­
nować ten materiał, ale dla znacznej czę­
ści klasy jest to zbyt trudne. Nie zapo­
minajmy przy tym. że uczeń ma jeszcze 
do pokonania trudności w wysłowieniu się. 
w opanowaniu zasad ortografii, a niekie­
dy i techniki czytania. I jaki tego rezul­
tat?

Oto w klasie V, gdzie powinno się już 
rozszerzać zakres wiadomości gramatycz­
nych, zdobytych na szczeblu propedeu- 
tycznym. nauczanie gramatyki trzeba za­
czynać niemal od początku, bo okazuje 
się, że dla znacznej liczby dzieci niektóre 
ważniejsze terminy to chińszczyzna. Nie 
lepiej jest w klasach VIII. do których na­
pływa młodzież z różnych szkół. W kla­
sach tych jakże często trzefia zaczynać od 
pojęć elementarnych.

W tej sytuacji jedynie celowe wydaje 
się zrezygnowanie z ambicji nauczania 
wszystkich podstawowych wiadomości na 
szczeblu propedeutycznym i przesunięcie 
niektórych z nich do klas V—VII. Zdaję 
sobie sprawę z niezaprzeczalnego znacze­
nia gramatyki w nauczaniu języka. Nie

Parę słów o programie historii literatury
Programy języka polskiego 1 historii li­

teratury spotkały się z surową krytyką, 
choć nie są to jeszcze ostatecznie ustalone 
programy, a jedynie ich projekty. Można 
się dziwić temu, że w 9 lat po wyzwoleniu 
nie ma jeszcze stałego i ściśle sprecyzowa­
nego programu do nauki języka i literatury 
polskiej, można się mocno zatrwożyć, gdy 
się przeczytało oświadczenie Ministerstwa 
Oświaty w „Nowej Kulturze", że dla klas 
licealnych jeszcze przez 4 lata nie będzie 
ustalonych stałych progr&r.iów — tym nie 
mniej jest faktem, że ciągle mamy do czy­
nienia z „projektem". Ten „projekt" usi­
łuje systematyczny kurs historii literatu­
ry polskiej zmieścić w trzech latach nau­
ki, w kl. IX, X, XI, klasa VIII zaś „ujęta 
jest jako okres przygotowawczy do reali­
zacji kursu klas IX—XI" (Program nau­
ki str. 110).

Otóż wydaje się, że ten okres przygoto­
wawczy w klasie VIII jest zbyt długi i że 
wystarczyłoby może jedno półrocze, aby 
„wyrównać możliwe różnice w zakresie 
wiadomości i umiejętności młodzieży, przy­
chodzącej z różnych szkół podstawowych" 
(tamże), w drugim półroczu natomiast roz­
począć już systematyczny kurs historii li­
teratury polskiej, doprowadzając go — 
powiedzmy —■ do wieku XVI. W ten spo­
sób odciążyłoby się klasy IX — XI, a 
zwłaszcza nieszczęsną klasę X, której ma­
teriał nauczania praktycznie jest niemo­
żliwy do zrealizowania. -

Dyskusja w prasie wytknęła szereg błę­
dów w programach, stwierdzono, że przy­
działy godzin dla poszczególnych zagad­
nień są zbyt szczupłe, przy jednoczesnym 
uwzględnianiu pozycji mało ważnych, jak 
np. Klonowicza — „Worek Judaszów". 
Mógłbym wyliczyć wiele takich błędów, 
nie mogę się na przykład pogodzić z fak­
tem pominięcia w programach takich 
arcydzieł literatury polskiej, jak np. „Ma­
ria" Malczewskiego, „Konrad Wallenrod" 
Mickiewicza lub „Promethidion" Norwida.

Jest jednak jeszcze jedna bolączka „pro­
gramowa", o której dotychczas w dyskusji 
było cicho, a mianowicie kwestia zsyn­
chronizowania naszego przedmiotu z nau- 

ludowa
la demonstrujących uczniów. W ciągu pół­
tora roku dokonano trzydziestokrotnie ma­
sakry uczniów. W szeregu szkół średnich 
uczniowie urządzali strajki. W tymże cza­
sie, po 9 stycznia 1905 r. w wyższych 
uczelniach rozpoczął się strajk, który trwał 
w czasie wiosny i jesieni 1905 r. i rozpo­
czął się na nowo wiosną 1906 r. Studenci 
zbierali się na nielegalne zebrania i otwie­
rali drzwi wyższych uczelni dla masowych 
wieców. W audytoriach rozbrzmiewały re­
wolucyjne hasła i odezwy wzywające do 
zbrojnego powstania. Od października 
1905 r. liczne wyższe uczelnie stały się cen­
trum rewolucyjnych wystąpień. 27 sierp­
nia 1905 r. rząd carski, nie uchylając re­
akcyjnego regulaminu uniwersyteckiego z 
1884 r. wydał „Tymczasowe przepisy o 
wyższych uczelniach". Rady wyższych 
uczelni miały prawo wyboru rektora, pro­
rektora, dziekanów, profesorów, a odpo­
wiedzialność za „porządek" spoczywała na 
kolektywie profesorskim.

Rezultaty walk 1905 r„ bogate w przy­
kłady solidarności uczniów z proletaria­
tem, przykłady bohaterstwa młodzieży, 
świadczą, że jedynie pod ożywczym wpły­
wem partii bolszewickiej i jej idei mogły 
się ujawnić szlachetne charaktery mło­
dzieży, a jej rewolucyjne porywy znaleźć 
Właściwe ujście.

Młodzież, która podejmowała naukę na 
nowo, komunikowała kierownictwu, że 
przystępuje do zajęć nie pod presją władz 
szkolnych, lecz zgodnie z postanowieniem 
Rady Delegatów Robotniczych.

Rewolucja 1905 r. miała wielki wpływ 
na rozwój ludowej oświaty w Rosji. Nawet 
po zdławieniu rewolucji i zapanowaniu 
reakcji, w latach 1908—1912 rozwój szkół 
podstawowych, średnich 1 wyższych na­
stępował w dość szybkim tempie.

, chodzi więc o to, aby gramatykę usunąć 
z. klas I—IV, lecz aby ten olbrzymi ma- 

! leriał — za trudny dla przyswojenia so- 
i bie przez dziecko w wieku 7—10 lat — 
' wydatnie okroić, ograniczyć do takich 
rozmiarów, które by zapewniły jego pełną 
realizację i swobodne posuwanie się na­
przód w klasach starszych.

Jaki materiał uważam za dostępny dla 
dzieci klas I—IV?

Oto konkretny, choć tylko pobieżnie na­
szkicowany projekt:

Klasa I — uczeń przygodnie 1 praktycz­
nie poznaje i uczy się nażywać następują­
ce zjawiska gramatyczne: zdanie, wyraz., 
głoska i litera, natomiast przewidziane 
w dotychczasowym programie odróżnianie 
zgłosek (sylab) i zmiany tematów należa­
łoby przesunąć do klasy II.

Klasa II — również tylko przygodnie 
i praktycznie poznaje i uczy się nazywać 
dalsze zjawiska gramatyczne: zgłoska, na­
zwa litery, głoska miękka.. samogłoska 
i spółgłoska, zdanie oznajmujące, pytają­
ce, wykrzyknikowe. Rozpoznawanie rze­
czownika, przymiotnika i czasownika 
przenieść do klasy III.

Klasa III — praktyczne zastosowanie 
liczby pojedynczej i mnogiej, rzeczownik 
jako nazwa rzeczy, przymiotnik jako na­
zwa cechy rzeczy, czasownik jako nazwa 
czynności (bez definicji). Rozpoznawanie 
podmiotu, orzeczenia i określeń przerzu­
cić aż do klasy V.

Klasa IV — ciąg dalszy nauki o rze­
czowniku, przymiotniku i czasowniku (ro­
dzaj, liczba, przypadek, stopniowanie, 
czasy, osoby, bezokolicznik). Natomiast 
dalsze części mowy (liczebnik, zaimek, 
przysłówek, spójnik, przyimek), wiadomo­
ści o zdaniu (dopełnienie, przydawki, oko- 
liczniki, zdanie złożone) i wiadomości z fo­
netyki — przełożyć do klasy VI.

Klasa V — dzieci zapoznałyby się z po­
zostałymi częściami mowy — z liczebni­
kiem, zaimkiem, przysłówkiem, przyim- 
kiem i spójnikiem. Bardzo dużo czasu 
powinno się poświęcić ćwiczeniom w roz­
poznawaniu części mowy. Dopiero pod ko­
niec roku szkolnego w klasie V mogłoby 
nastąpić zapoznanie uczniów z podmiotem 
i orzeczeniem. Takie ujęcie materiału za­
pobiegłoby — mam wrażenie — myleniu 
przez dzieci nazw części mowy z nazwami

I ką historii. Jest truizmem powtarzać । 
I twierdzenie, że literatura jest odbiciem 
życia narodu w danej epoce i że, chcąc ją 
dobi~ze poznać —■ trzeba najpierw znać 
dzieje tego narodu. Otóż nasi uczniowie 

; z klas licealnych dziejów ojczystych nie 
znają, nie wynoszą bowiem z klas podsta­
wowych takiego zasobu wiedzy historycz­
nej, który wystarczyłby im do należytego 
rozumienia prądów literackich i artysty­
cznych w danej epoce, kurs zaś historii li­
teratury polskiej w kl. IX — XŁ wyprze­
dza — zarówno w programach jak i zwła­
szcza w rozkładach materiału —• naukę 
historii.

I tak — powiedzmy znowu przykłado­
wo —■ w klasie IX -— nauczyciele historii 
i literatury rozpoczynają we wrześniu 
razem średniowiecze, ale gdy poloni­
sta ze swoim materiałem upora się sto­
sunkowo szybko i w październiku prze­
chodzi już do okresu Odrodzenia i litera­
tury XVI wieku, to historyk okres ten bę­
dzie omawiał dopiero w listopadzie lub 
grudniu.

To -opóźnienie historyka wobec kursu 
będzie się stale powiększać tak, że nie- 

| szczęsny polonista sam musi tłumaczyć 
uczniom zagadnienia społeczno-politycznego 

i oblicza reformacji w Polsce, sytuacji w 
: Polsce w okresie wojen zaborczych i na­
jazdów szwedzkich i tureckich, powstań 
chłopskich, a wreszcie zagadnienia, rozkła­
du ustroju feudalnego i początków gospo­
darki kapitalistycznej.

Oczywiście polonista winien to wśżyśt- 
! ko znać, ale niepodobna wymagać od nie­
go, aby systematycznie uczył tego, co nie 
jest jego specjalnością, stwarza to dodat­
kowe trudności, zabiera czas, zniechęca 
do pracy nauczyciela i ucznia. Tak więc 
zsynchronizowanie tych dwóch przedmio­
tów: nauki historii i nauki literatury w 
ten sposób, aby historia wyprzedzała w 
czasie literaturę, a nie tak jak obecnie, 
szła za nią w tyle — jest warunkiem „sine 
qua non" nowych i ulepszonych progra­
mów.

HENRYK ZASADA
Tarnów

Na nauczycielskim zespole
samokształceniowym

Kolejne zebranie zespołu samokształce­
nia ideologicznego przy Szkole Ogólno­
kształcącej stopnia licealnego w Krośnie 
ddbyło się 28 października 1953 r.

Zajęcie na temat „Walka o stworzenie 
SDPRR (lata 1883—1901) prowadził kol 
Stanisław Gierowski metodą seminaryjną 
Każde zagadnienie zawarte we wspomnia­
nym temacie było najpierw referowane 
przez jednego z kolegów, a bezpośrednio 
potem inni spośród obecnych 19 nauczy­
cieli uzupełniali tematy wyłaniające się 
w toku rozważań referenta.

Pierwsze zagadnienie „Rozwój kapitali­
zmu przemysłowego w Rosji" referował 
kol. Stanisław Sienawski, naucz, historii.

Wypowiedź jego uzupełniła kol. Zofia 
Popkowska, nauczycielka łaciny. Przedsta­
wiła ona leninowsko-stalinowską ocenę 
reformy z 1861 r. i poinformowała kolegów, 
że Szersze omówienie tego zagadnienia mo­
gą znaleźć w pracy Lenina „Reforma chłop­
ska a proletariacko-chłopska rewolucja".

W tej samej sprawie zabrała glos kol. 
Helena Kocaj, nauczycielka języka fran­
cuskiego, wskazując, że szybki rozwój ka­
pitalizmu odbywał się nje tylko w mieś­
cie, ale i na wsi — przy znacznych pozo­
stałościach feudalizmu w rolnictwie. Zwró­
ciła ona uwagę z jednej strony na proces 
wydzielenia się spośród najbardziej za­
możnych chłopów warstwy kułackiej — 
burżuazji wiejskiej, z drugiej zaś strony 
— na zwiększenie się liczby biedoty chłop­
skiej, wiejskich proletariuszy i pólproleta- 
riuszy.

W tym miejscu kol. Popkowska nawią­
zała do programu nauczania jęz. polskiego 
w kl. VIII, radząc kolegom-polonistom. 
aby przerabiając w czytance dla tej klasy 
wyjątek z opowiadania Turgieniewa pl. 
„Burmistrz", szerzej omówili z młodzieżą 
sytuację chłopa rosyjskiego w owym okre- , 
sie.

Po krótkim podsumowaniu tej części 
dyskusji przez kcl. Gierowskiego przystą­
piono do omówienia drugiego zagadnienia 
..Rozpowszechnienie się marksizmu w Ro­
sji. Walka Plechanowa z narodnictwem."

Przy analizowaniu zagadnienia „dlacze­
go Rosja stała się ojczyzną leninizmu" po­
woływali się na pracę J. Stalina ,.O pod­
stawach leninizmu", rozdz. I ■— mimo że 
nie jest ona wymieniona ani w literaturze 
obowiązkowej, ani w uzupełniającej — 
którą należało przeczytać do I zajęcia.

Przy' omówieniu I rosyjskiej grupy 
marksistowskiej w r. 1883 „Wyzwolenie 
Pracy", zarysowała się różnica zdań między 
kol. Marczakiem a kol. Gierowskim. Koi. 
Marczak twierdził mianowicie, że nie moż­
na powiedzieć o grupie „Wyzwolenie Pra­
cy", że była ona marksistowska, zaś kol. 
Gierowski poddał w wątpliwość to twier­
dzenie. Do rozważań dołączyli się inni dy­
skutanci sprecyzowawszy zagadnienie: 
była to bezsprzecznie grupa marksistow­
ska, jakkolwiek nie pozbawiena błędów. 

części zdania. Mógłby ktoś jednak wysu­
nąć obiekcje5( że tak okrojony zakres wia­
domości gramatycznych nie wystarczy 
przy nauce języka obcego . w klasie V.

i Według mego zdania nauczanie tego 
przedmiotu nie ucierpi na tym, że będzie 
oparte na znacznie co prawda szczuplej­
szych. ale za to gruntownie opanowanych 
wiadomościach.

Klasa VI — winna dać uczniowi umie­
jętność logicznego rozbioru zdania poje-- 

\ dynczego i złożonego oraz najbardziej za­
sadnicze wiadomości z zakresu fonetyki 
: i słowotwórstwa. Program zaś klasy VII 
powinien przewidywać jedynie powtórze­
nie i gruntowne utrwalenie wiadomości 
o częściach mowy, częściach zdania i zda­
niu złożonym wraz z umiejętnością prawi­
dłowego przestankowania.

Mam wrażenie, że praca nad gramaty­
ką w -szkole średniej nie nastręczałaby 
tyle trudności, gdyby każdy uczeń opusz­
czający klasę VII mógł się wykazać grun­
towną znajomością tak okrojonego mate­
riału z gramatyki.

Jakie dobre strony miałby ten „mini- 
malistyczny" program nauczania grama­
tyki?

Przede wszystkim pozwoliłby na szer­
sze potraktowanie problemów ortograficz­
nych i gruntowniejsze opanowanie grama­
tyki przez dzieci młodszych klas. Obszer­
ny, jak dotychczas, materiał z koniecz­
ności musi być przerabiany w bardzo 
szybkim tempie, co uniemożliwia przepro- 

| wadzenie większej liczby ćwiczeń. Ileż 
to razy na lekcji nowy materia! wydaje 
się dzieciom całkiem jasny, a kiedy się 
wróci.do niego po pewnym czasie, oka­
zuje się, że znaczna ilość dzieci robi za­
sadnicze błędy, myli podstawowe termi­
ny.

Projekt, z którym występuję, ma — być 
może — i złe strony, których ja osobiście 
na razie nic widzę. Wydaje mi się jednak, 
że stanowi on jasno określoną podstawę dó 
dyskusji i jako taki powinien spowodo­
wać ożywioną wymianę .zdań. Czas bo­
wiem najwyższy, żeby na ten temat 
szczerze i otwarcie porozmawiać, postawić 
konkretne propozycje, a nie tylko pokątnie 
biadolić na „wydęte" programy.

JAN MARSZAŁEK
Zduńska Wola

। Główna jej zasługa polegała właśnie na 
szerzeniu idei Marksa i Engelsa.

Najbardziej ożywiona była część dysku­
sji poświęcona krytyce narodników. Kole­
dzy omówili to zagadnienie na sżerokim 
tle zasadniczych różnic, jakie zachodzą 
między idealistycznym i materialistycznym 

I poglądem na rozwój społeczeństwa ludz­
kiego. Zagadnienie to zreferowała kol. 
Popkowska. Uzupełniali — dyr. szkoły kol. 
.Józef Kucia, Czyżewski, Marczak, Kocąj, 
Patia, Maciejowski i wicedyrektor Ka­
sprzyk.

Żywa dyskusja rozwinęła się wokół za- 
I gadnienia roli jednostki w historii. Kol. 
Patia podkreślił, że marksizm nie neguje 
roli przodujących idei i jednostek w hi­
storii, wskazuje jednak, że są one jedynie 
wyrazicielami potrzeb rozwoju społeczne- 
8°'W żywy i interesujący sposób omówili 
koledzy również pozostałe zagadnienia. Na 
podkreślenie zasługuje postawa kol. Gie- 

] rawskiego, który dał przykład umiejętnego, 
| dyskretnego kierowania dyskusją: w od- 
| powiednich momentach ingerował — aby 
I zahamować odbieganie niektórych kole- 
I gów od tematu, lub sprostować błędy — 

jednak przez cały czas trzymał się na ubo­
czu, aby za bardzo nie dominować w dy- 

| skusji i dać jak najwięcej możliwośc-i swo­
bodnego wypowiedzenia się kolegom.

W przebiegu dyskusji uderzała dążność 
do ścisłości sformułowań i do wszechstron­
nego naświetlenia zagadnień — nie ogra­
niczano się wyłącznie do streszczenia tek­
stu podręcznika. Nauczyciele umiejętnie 
wiązali ruch robotniczy w ZSRR z ru­
chem robotniczym na zachodzie i na zie­
miach polskich. Od czasu do czasu na­
wiązywano również do programów nau­
czania i wskazywano, przy jakich okazjach 
można spożytkować zdobywaną w toku 
samokształcenia wiedzę w pracy zawodo­
wej. Dyskusja była ożywiona i zawierała 
momenty polemiki między kolegami, co 
czyniło ją bardzo interesującą. Niektórzy 
członkowie zespołu samokształceniowego 
wykazywali o .wiele większe oczytanie, niż 
tego wymaga wymieniony w programie 
wykaz literatury obowiązkowej i zaleco­
nej.

Byłoby jednak niesłuszne, gdybyśmy po­
minęli milczeniem jedno poważne niedo­
ciągnięcie, które zarysowało Się na tym 
zajęciu, mianowicie: całkowitą bierność 
niektórych członków zespołu. Spośród 19 
obecnych 8 ani razu nie zabrało głosu 
w dyskusji. I rzecz szczególna, są to prze­
ważnie nauczyciele przedmiotów ścisłych: 
fizyki, matematyki, biologii, chemii —■ a 
więc przedmiotów mających decydujące 
znaczenie w kształtowaniu naukowego po­
glądu na świat naszej młodzieży szkolnej. 
Jeżeli do tego dodamy. że drugie tyle 
członków zespołu w ogóle nie zjawiło się 
na zajęcie, i nie wszyscy z przyczyn uspra­
wiedliwionych — stwierdzimy, że jest to 
poważny brak w pracy zespołu samo­
kształceniowego,

W okresie rewolucji 1905 r. bolszewicy 
walczyli o likwidację przeżytków poddań­
stwa w dziedzinie, oświaty ludowej, wal­
czyli 0 nową demokratyczną szkołę, o zre­
alizowanie żądań wysuniętych w 1903 r. 
w programie SDPRR. W tym czasie, kiedy 
drobnomieszczańskie partie ograniczały 
się do oportunistycznych haseł i oczekiwa­
ły reform od carskiego rządu, bolszewicy 
wyjaśniali masom ludowym, że nieodzow­
nym warunkiem przebudowy oświaty lu­
dowej jest obalenie caratu i ustanowienie 
demokratycznej republiki, co może być 
osiągnięte jedynie drogą zwycięstwa w 
powstaniu zbrojnym.

Masy ludowe Rosji wysuwały w postę­
powej prasie, na wiecach i zjazdach sze­
reg demokratycznych zadań w zakresie 
oświaty ludowej, które stawiane były pod 
wpływem agitacji i programu bolszewików.

A oto najważniejsze z tych żądań:
1. przekazanie sprawy oświaty ludowej 

pod kierownictwo miejscowych organów 
samorządu, wybranego na demokratycz­
nych zasadach;

2. przyciągnięcie nauczycieli do kiero­
wania. oświatą ludowa;

3. powszechne, obowiązkowe, bezpłatne 
nauczanie podstawowe;

4. nauczanie w języku ojczystym ucz­
niów;

5. szeroka sieć przedszkoli I żłobków 
oraz placówek kulturalno-oświatowych 
dla dorosłych;

6. rozwój szkolnictwa zawodowego;
7. rozszerzenie sieci szkół średnich, 

wiązanie szkół z rodzicami;
8. autonomia wyższej szkoły, rozszerze­

nie sieci szkół wyższych;
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Fiasko „re jformy szkolnej" na modłę amerykańską
„ ł„vt +p anrawa reakcyjnej , .refor- ^n/.wzania S* na porządku dzien_

-> w r 1953 jednocześnie W kra? acft ta-K 
ny?n i j * * * *.„h ' ińk 'Hiszpania frank .-s-towslca, 
^Xa Brytania i Francja, jest I0ko dzl9. 
łeiTi Ł ji ?

jednak ma przeważnie charakter jedno* 
stronny, sprowadza się do wykonywania 
dyżurów porządkowych. Nie podnosi ona 
zakresu wiadomości ogólnych i umiejęt­
ności politechnicznych. Młodzież nie zazna­
jamia się na przykład z zasadami funkcjo­
nowania rozmaitych urządzeń technicz­
nych, istniejących na terenie domu (w ko­
tłowni, kuchni, pralni),

Bardzo ostry problem wychowawczy na 
terenie większości domów dziecka — to 
brak poszanowania mienia osobistego
i społecznego. Kierownicy uskarżają się na 
niszczenie przez dzieci mebli i urządzeń 
domu dziecka jak np. łóżek, krzeseł, ubi- 

I kacji, umywalek oraz odzieży, sprzętu
j szkolnego i pomocy naukowych. Wśród
' dzieci wytwarza się niekiedy pasożytnicza 
postawa, wyrażająca się w powiedzeniu: 
„i tak muszą nam dać", a wobec tego moż­
na bezkarnie gubić rzeczy lub je nadmier­
nie szybko zużywać. Ta pasożytnicza posta­
wa przejawia się także w niechęci wycho­
wanków domu dziecka do usamodzielnie­
nia się. Niektórzy wychowankowie starają 
się jak najbardziej odsunąć termin opusz­
czenia domu, nie czują się dość przygoto­
wani, by pójść w życie o własnych siłach.

Wiele pozostawia do życzenia kultura
życia codziennego dzieci, ich sposób ubie­
rania się, chodzenia, spożywania posiłków, 
układania się do snu. Na te momenty miej­
scowe społeczeństwo zwraca szczególną 
uwagę i według nich urabia sobie często 
krytyczną, a niekiedy pogardliwą opinię
o domach dziecka.

Wszystkie te fakty nie świadczą bynaj­
mniej, że dzieci przebywające obecnie 
w domach dziecka są wyjątkowo trudne, 
złe, zepsute.

Fakty te świadczą jedynie o słabej orga­
nizacji pracy wychowawczej, o nieumiejęt­
ności dopracowania się takiego systemu, 
który by zapobiegał wytwarzaniu się nie­
właściwych nawyków i przyzwyczajeń, 
Szczególnie zaś odczuwa się brak umiejęt­
ności pracy z aktywem dziecięcym. Wsku­
tek tego występują skargi, że tylko nielicz­
ne jednostki aktywizują się. a reszta unika 
pracy społecznej. Rolę aktywu dziecięcego 
sprowadza się nieraz do funkcji nadzoro­
wania i trzymania w ryzach reszty dzieci. 
O niedocenianiu znaczenia pracy samorzą­
dowej świadczy fakt, że w okresie waka­
cyjnym samorządy wielu domów dziecka 
zawieszają niemal całkowicie swoją dzia­
łalność. A przecież każdy, kto choć trochę 
zna życie domu dziecka, rozumie, że samo­
rząd musi tu funkcjonować nieustannie, 
niezależnie od pory roku. Kierownicy 
stwierdzają, że młodzież aktywizuje się na 
ogół chętniej poza domem dziecka, 
W związku z tym nasuwa się słuszny po­
stulat, by organizacje harcerskie i ZMP 
istniały także na terenie zakładu, a nia 
wyłącznie na terenie szkoły.

O wynikach pracy wychowawczej świad­
czyć może m. in. zastanawiający i bardzo 
smutny fakt, że dzieci przechodzą nieraz 
z zakładu do zakładu bez uczucia żalu,

(Dokończenie na str. 5)

Oezy^Ra;,/_ nie. Te kraje;/ tak niepo­
dobne do sieb\, jpają jedenż punkt stycz­
ny. Łączy je mianowicie amerykańska pre­
sja na orientacją polityki rządowej. Tą 
presją tłumaczy się jednoczesne przesunię­
cie na pozycję pierwszoplanową w tych 
trzech krajach próby rewizji struktury sy­
stemu szkolnego, próby, która zakończyła 
się tymczasową porażką w Paryżu, w Lon­
dynie nie wyszła poza stadium propozycji.
ale za to świeciła triumfy w pseudo-Kor- 
tezach Madrytu.

REAKCYJNA OFENSYWA 
BYŁA UZGODNIONA

Nowa ustawa hiszpańska dotycząca 
szkolnictwa średniego, która była przed­
miotem dyskusji od połowy ubiegłego ro­
ku, została ostatecznie uchwalona przez 
Kortezy 25 lutego 1953 r.

Jedną z jej cech charakterystycznych 
'jest wprowadzenie tzw. „baccalaureat ćle- ! 
mentaire" — „malej matury'* zamykającej I 
cztery lata nauki pierwszego cyklu. Zla- ! 
mano w ten sposób tradycyjną jedność I 
nauczania drugiego stopnia: dzieci mniej 
zamożne zachęca się do wystąpienia ze 
szkol}' o dwa lata wcześniej.

Czytając przemówienie wygłoszone przez 
hiszpańskiego ministra oświaty, widzimy, 
że wysunął on trzy główne zasady nowej 
reglamentacji nauczania drugiego stopnia.

Jedną z tych zasad jest kult państwa 
faszystowskiego, co nie jest niespodzianką, 
jeżeli chodzi o Hiszpanię frankistowską. i 
Drugą jest zasada, którą mówca określił 
jako „wierność dla chrześcijańskiej kon­
cepcji oświaty", i która wiąże się z przy­
musowym nauczaniem religii we wszyst­
kich klasach, ale to również nie jest ni­
czym nowym dla reżimu Franco. Trzecią 
zasadą „reformy" jest rzekome „technicz­
ne udoskonalenie nauczania", i „odnowie­
nie metod pedagogicznych" (oczywiście

NA DUŻĄ ILOSC ZEBRAft 
W RYPINIE

V nas się ślicznie planuje, 
Naradza się i konferuje, 
Codziennie trzy posiedzenia, 
Odprawy, zaprawy, szkolenia — 
Jest jednak malutkie „ale" — 
Wyniki nie rosną wcale.' 
Czemu tak jest? W czym przyczyna.? 
Odpowiedź na to jedyna: 
Nie dość jest ślicznie planować, 
naradzać się i konferować, 
co dzień „odwalać" zebrania, 
narady i posiedzenia — 
Trzeba, o mili działacze

Zostawić czas i na. pracę!
(nadesłała kol. Jadwiga Gumtńska, Rypin) 

PRZYTOMNA ODPOWIEDZ
— Kolego Kierowniku, za co Wydział 

'Oświaty przysłał mi ponaglenie nr T?
— Ponieważ nie nadesłaliście w ter­

minie wykazu zaoszczędzonych podręcz­
ników.

— No, dobrze... a dlaczego Wydział 
Oświaty nie przysłał w takim razie po­
naglenia w sprawie terminowego nade­
słania wykazu godzin nadliczbowych 
nauczycieli?

— Bo, Wydział Oświaty sam nie wy­
płaca terminowo wynagrodzenia za 
ńadliczbówki!

(nadesłał kol. Stanisław Jnnkowłak 
kier, szkoły w Goluskach, 

pow. Poznań)

Georges C&ąnf&t 
deputouartii Rnrtjża 

profesor iiniuerfytetu

przy pomocy -obowiązkowego nauczania 
katechizmu) a także „rozładowanie" prze­
ludnionych klas.

Te wszystkie piekne preteksty, służące 
do oszukania naiwnych, zostały dokładnie 
powtórzone przez gorliwców projektu mi­
nisterialnego we Francji. Tutaj, podobnie 
jak w Hiszpanii, powoływanie się na po­
stęp pedagogiczny ma służyć do zamasko­
wania politycznej i społecznej reakćyjno- 
ści projektu. Faszyzm to nie tylko gwałt... 
to również demagogia.

Jeżeli chodzi o Wielką Brytanię, to pod­
jęte tam przez labourzystów podobne pró­
by były bardziej nieśmiałe, aby nie powie­
dzieć bardziej subtelne. Jak wiadomo, bry­
tyjska ustawa szkolna z 1944 r. uchwalona 
w gorączce wojny przeciwko faszystom, 
w momencie gdy masy ludowe posiadały 
decydującą wagę w bilansie sił politycz­
nych w kraju, miała na celu przedłużenie 
obowiązkowego nauczania do 16 roku ży­
cia. W rzeczywistości cóż się stało? Szkoła 
angielska, daleka od wkroczenia na drogę 
postępu, dusi się w kleszczach planu Mar­
shalla i polityki atlantyckiej, zupełnie jak 
szkoła francuska. Klasy są przeludnione. 
Obietnice z 1944 roku nie zostały dotrzy­
mane.

Nie dość tego, obecnie kierownictwo 
Labour Party, zmieniając raptownie stano­
wisko, zaczyna domagać się ograniczenia 
obowiązkowego nauczania tylko do 15 ro­
ku życia. I tu znajdujemy punkt styczny, 
o którym mowa wyżej: mianowicie ten 
projekt przerwania nauki w piętnastym 
roku życia zbiega się z wiekiem franki- 
stowskiej ..małej matury", która oznacza­
łaby przerwanie dalszej nauki dla olbrzy­
miej większości uczniów, którym udało się 
dostać do szkół drugiego stopnia.

W Wielkiej Brytanii projekt kierownic­
twa Labour Party wywoła! oburzenie 
i protesty wśród nauczycieli — członków 
partii i wśród wszystkich postępowych pe­
dagogów.

Ale nie tu leży sedno sprawy. Istotne 
jest następujące zagadnienie: z jakim to 
dziwnym zbiegiem okoliczności mamy tu 
do czynienia? Jakie jest wspólne źródło 
natchnienia hiszpańskich faszystów, labou­
rzystów angielskich 1 francuskiego mini­
stra oświaty? Gdzie należy szukać dyry­
genta, pod którego batutą madryccy fran- 
kiści, „socjaliści" londyńscy i paryscy „ra­
dykałowie" — papiści grają tę samą melo­
dię?

ZACOFANIE INTELEKTUALNE 
I SZKOLNE USA

Ten dyrygent to funkcjonariusz Depar­
tamentu Stanu, wyspecjalizowany w inte­
lektualnej penetracji na tereny krajów za­
leżnych od Stanów Zjednoczonych — nie­
jaki p. Lloyd V. Barkner, „prezes", nieja­
ki p. J. W. Joyce, „dyrektor", a także ich 
zausznicy.

Koła reakcyjne, rządzące w Stanach 
Zjednoczonych, doskonale zdają sobie 
sprawę z intelektualnego zacofania swego 
kraju. Im bardziej chwalą się tym, że re­
prezentują „nowe Ateny", tym bardziej 
cierpią nad krzyczącą niższością swej kul­
tury, niższością nieuniknioną w kraju naj­
bardziej rozwiniętego imperializmu. Im­
perializm bowiem — jak mówił Lenin — 
jest „reakcją na całej linii".

Wystarczy przeczytać skargi ludzi ta­
kich, jak niejaki p. William D. Coolidge — 
(emerytowany dyrektor pracowni nauko­
wej General Electric Company) — zawar­
te w oficjalnym sprawozdaniu na temat 
..nauki i stosunków z zagranicą", przedło­
żonym Waszyngtońskiemu Departamento­
wi Stanu 28 kwietnia 1950 reku. Wynika 
z nich, że wysokie osobistości USA opęta­
ne są dziś następującą ideą: w jaki sposób

Dążeniem amerykańskich kół reakcyj­
nych obecnie jest narzucanie państwom 
wasalnym Europy swej własnej struktury 
nauczania, struktury czterostopniowej 
(szkoła podstawowa, średnia, college, szko­
ła wyższa), która stanowi jeszcze jedną 
przeszkodę na drodze do wstępowania 
młodzieży na wyższe uczelnie i uniemożli­
wia młodzieży klas średnich konkurowa­
nie — tam gdzie chodzi o dyplom — z sy­
nami wielkiej burżuazji.

W ten sposób dwie linie diametralnie 
sobie przeciwstawne ścierają się, podobnie 
jak w innych dziedzinach, również w dzie­
dzinie polityki szkolnej.

DWIE LINIE POLITYKI SZKOLNEJ
Z jednej strony robotnicy i szerokie rze­

sze ludzi pracy protestują przeciwko tej 
eksmisji ich dzieci ze szkoły publicznej, 
eksmisji, której aspekt jest różny w róż­
nych krajach (od poziomu faszystowskiej 
Hiszpanii z jej setkami tysięcy dzieci, po­
zbawionych jakiejkolwiek szkoły, do pozio­
mu krajów kapitalistycznych, jak Francja, 
gdzie nauczaniem objęte są dzieci doczter- । 
nastego roku życia), ale która wszędzie 
działa skutecznie i nieubłaganie z chwilą, 
gdy dziecko osiąga pewien przewidziany 
wiek. Lud pracujący domaga się natych­
miastowego. przedłużenia okresu naucza- j 
nia, przynajmniej do 16 lat, w krajach ta- । 
kich jak Wielka Brytania i Francja.

Ze swej strony klasy średnie, znajdujące 
się na drodze do ruiny 1 proletaryzacji, pod­
noszą glos przeciwko monopolowi wielkiej 
buriuazji nad szkolnictwem wyższym, I we 
Francji na przykład, żądania ubogich studen­
tów rekrutujących się ze sfer średnio zamoż­
nych (nie mniej niż głos proletariatu) — spę­
dzają sen z powiek niektórych wysokich 
funkcjonariuszy w Ministerstwie Oświaty. 
Z tej strony hasłem całej demokracji jest: De­
mokratyzacja nauczania! Przedłużyć okres 
nauki! Szkoła Jednolita! Precz z monopolem 
bogatych nad szkolnlclwem wyższym!
Z drugiej strony reakcyjne koła wiel­

kiej burżuazji. attachós kulturalni amba­
sad amerykańskich i będący na ich rozka­
zach ministrowie oświaty mają tylko jed­
ną ideę: odepchnąć i zdusić coraz moc­
niejsze dążenie mas do oświaty i kultury. 
Tutaj hasło brzmi: „Wzmacniajmy nasz 
monopol nad wyższym stopniem naucza­
nia".

Oto dlaczego władze frankistowskie wy­
myśliły dla uczniów w wieku 15 lat „małą 
maturę", pó uzyskaniu której usunie się 
z. „Institutos" uczniów ze sfer średnich, 
którzy dotychczas dążyli do studiów wyż­
szych. Oto dlaczego przywódcy labourzy- 
stowscy w Anglii, którzy w 1944 roku mó­
wili: „do lat 16 dla wszystkich", mówią 
dziś: „nie dłużej niż do 15 lat". Oto dlacze­
go francuski minister oświaty pielęgnował 
przez całą wiosnę i całe lato pomysł, któ­
ry ęhciał zrealizować na drodze zwykłego 
dekretu poza plecami Parlamentu, i który 
szedł w tym samym kierunku.

ZWYCIĘSTWO DEMOKRACJI
Arcyreakcyjny projekt ministerialny 

zwali! się pod obstrzałem opinii demokra­
tycznej Francji. Na pierwszym etapie, nau­
czyciele. organizacje studenckie i sami ro­
dzice tak silnie skrytykowali projekt że 
minister musial w nim wiele za retuszować 
i poprawić, co osłabiło podobieństwo do 
amerykańskiego prototypu.

Na drugim etapie, etapie parlamentar­
nym, projekt został pogrzebany jako taki: 
istotnie. Zgromadzenie Narodowe nie udzie­
liło rządowi pozwolenia na przeprowadze­
nie swej „reformy" przy pomocy dekretu 
i zażądało prawa dyskusji nad nią bez po­
śpiechu przy końcu tego roku lub w ro­
ku przyszłym.

To poważne zwycięstwo było możliwe 
tylko dlatego, że grupa posłów komuni­
stycznych, która zainicjowała krytykę pro­
jektu w parlamencie, potrafiła całkowicie 
•zedrzeć z projektodawców maskę „refor­
matorów" i pokazać wyraźnie demokra­
tycznej opinii publicznej w kraju reakcyj­
ny i antynarodowy charakter projektu.

(„Democratie Nouvelle“ — wrzesień 1953).

Niedawno minęło 10 lat od chwili za­
łożenia Akademii Nauk Pedagogicznych 
RFSRTt. Powołanie do życia tej instytucji 
w latach ciężkich zmagań z najeźdźcą hit­
lerowskim było wyrazem niezłomnej wiary 
narodu radzieckiego w zwycięstwo, było 
wyrazem przekonania, że wychowanie 
młodzieży ma doniosłe znaczenie dla urrfo- 
cnienia zwycięstwa.

Przed Akademią Nauk Pedagogicznych, 
jako instytucją naukowo-badawczą stanę­
ły poważne zadania — włączenie nauki 
pedagogicznej do czynnego udziału w roz­
wiązywaniu węzłowych zagadnień naucza­
nia i wychowania młodego pokolenia w 
warunkach społeczeństwa socjalistycznego, 
zadanie współuczestniczenia w rozwijaniu 
ludowej oświaty i upowszechnianiu wie­
dzy pedagogicznej wśród społeczeństwa.

Akademia podjęła opracowywanie nau­
kowe zagadnień z pedagogiki ogólnej, 
przedszkolnej i specjalnej, z historii peda- 
gogiki, higieny szkolnej, psychologii, me­
todyki nauczania podstawowych gałęzi 
wiedzy w szkole ogólnokształcącej, przy­
gotowania naukowo-pedagogicznych kadr 
dla wyższych uczelni pedagogicznych.

Po 10-letnim okresie ANP zatrudnia dziś 
ponad 690 pracowników naukowych w 9 
instytutach, które wykonują ściśle określo­
ne zadania. Np. Instytut Teorii i Histo­
rii Pedagogiki zajmuje się teorią naucza­
nia i wychowania oraz zagadnieniami hi­
storii pedagogiki, przygotowuje także obe­
cnie szereg prac, między innymi podręcznik 
dla słuchaczy wyższych uczelni pt. „Histo­
ria Pedagogiki".

Instytut Psychologii — prowadzi bada­
nia w zakresie psychologii ogólnej i rozwo­
jowej, psychologii wychowania i naucza­
nia w szkole i in. Instytut Metod Nauczania 
— zajmuje się zagadnieniem doboru mate­
riału naukowego w średniej szkole ogól­
nokształcącej (plany, programy, próbne 
podręczniki), pracuje nad zagadnieniem 
kształcenia politechnicznego oraz pomocy 
naukowych. Instytut Szkół Narodowościo­
wych —- obejmuje zasadniczo dwa kierun­
ki pracy: badania treści oraz metod nau­
czania języka rosyjskiego i ojczystego w 
szkołach narodowościowych. Podobnie dzia­
łają i inne instytuty naukowo-badawcze 
ANP, jak Instytut WE, Instytut Wychowa­
nia Artystycznego, Instytut Defektologii 
(zajmujący się badaniem urazowości dzie­
cięcej).

W ciągu 10-lecla Akademia osiągnęła bo­
gaty dorobek naukowy, który ma donio­
słe znaczenie dla praktyki pedagogicznej. 
Akademia w swej naukowo-badawczej 
działalności zajęła się zagadnieniami pe­
dagogiki rozwojowej, ze szczególnym u- 
względnieniem wieku przedszkolnego i klas 
niższych szkoły początkowej. W wyniku 
tych badań stwierdzono np., że celowe jest 
wprowadzenie w przedszkolu pewnych 
elementów nauczania, zaś badania procesu 
nauczania języka ojczystego w klasach I 
umożliwiły opracowanie nowela elementa­
rza i lepszych niż dotychczas metod nauki 
czytania.

przeszkodzić innym wielkim krajom kapi­
talistycznym, ewentualnym rywalom i prze­
ciwnikom. w zachowaniu r-rzez nich swej 
przewagi intelektualnej nad Stanami Zje­
dnoczonymi.

Chcąc nie chcąc, muszą oni stwierdzić, 
że „otrzymaliśmy w przeszłości więcej idei 
z zewnątrz niż zdołaliśmy rozwinąć sam." 
(słowa W. D. Coolidge*a w sprawozdaniu, 
str. 20). Muszą oni przypomnieć sobie, że 
kauczuk syntetyczny przyszedł z Niemiec, i 
samoloty odrzutowce z Anglii i Włoch, 
współczesna wiedza atomowa z Francji 
itd. itd... Rosja nie figuruje, rzecz prosta, 
w spisie Mr. Coolidge‘a, dlatego, że to już 
byłoby zbyt trudne do przetrawienia dla 
amerykańskiego burżua. Zduszenie konku­
rencji naukowej i technicznej za granicą, 
zniszczenie życia intelektualnego w ogó­
le 1 obniżenie wysokiego poziomu naucza­
nia — oto hasło Departamentu Stanu.

NIEPOŻĄDANY IMPORT
Jak zaznaczyliśmy, we francuskim Zgro- ; 

madzeniu Narodowym w li.pcu b. roku, ; 
zwalczając projekt dekretu w sprawie 
„reformy nauczania" najwybitniejsi inte­
lektualiści francuscy często potępiali i wy- : 
szydzali wypaczony i szarlatański charak- i 
ter nauczania w Stanach Zjednoczonych.

Osiemdziesiąt pięć lat temu Ernest Re- 
nan w przedmowie do „Ouestions Contem- 
poraines" zamieścił następującą głęboką 
uwagę:

„Kraje, które, Jak Stany Zjednoczone, stwo- 
rzyły szeroki system nauczania powszechnego 
bez poważnego szkolnictwa wyższego, drogo 
jeszcze plació będą za ten błąd miernotą in­
telektualną, •wulgarnością obyczajów, powierz­
chownością umysłów, brakiem ogólnej Inteli­
gencji0.
Anatol France, inaugurując 16 maja 1902 

roku działalność jednego z Uniwersytetów’ 
Ludowych w Paryżu, „Ęducation Sociale" 
na Montmartre 1 wychwalając jego „przy­
wiązanie do i<tei jak najbardziej ogólnych", 
jednocześnie dla kontrastu wyszydził cia­
sny praktycyzm Amerykanów jako wy­
twór oświaty amerykańskiej:

„Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
które przejęły swe uniwersytety od macierzy 
Europy, zdegradowały je wyłącznie do swo­
ich potrzeb. Na Dalekim Zachodzie Jest pe­
wien uniwersytet przeznaczony wyłącznie dla 
ksieiy 1 dla dentystów. Uniwersytet ten po­
siada tylko dwa wydziały — wydział teologii 
1 wydział dentystykl. Oto rozsądek!" 
Ernest Renan pisał prawie sto lat temu. 

Anatol France mówił przeszło pięćdziesiąt 
lat temu. Od tego czasu sytuacja szkolnic­
twa w Stanach Zjednoczom'ch jeszcze się 
pogorszyła. Zaczęła się „nowa epoka" w hi­
storii, w której miernota Intelektualna, po­
wierzchowny charakter kultury, brak inte­
ligencji ogólnej i walka przeciwko ideom 
i sądom krytycznym stały się celem świa­
domie wytyczonym systemowi szkolnemu.

Oto dlaczego wyższe władze uniwersyteckie 
we współczesnej Francji, redagując okólniki 
dotyczące rekrutacji stypendystów do amery- I 
kańskich „colleges“ muszą zamieszczać w nich 
specjalne ostrzeżenia przeciwko jakimkolwiek 
złudzeniom co do wartości nauczania w Sta­
nach Zjednoczonych. Wiadomo jest powszech­
nie na przykład, że poziom wypracowali w ję­
zyku ojczystym, pisanych przez uczniów ,,coi- 
leges“ amerykańskich w wieku 17 lat nie prze- . 
wyższa poziomu wypracować uczniów czwar­
tej lub trzeciej klasy w szkołach francuskich. 
Takie są owoce organizacji szkolnej, de- | 

gradującej szkolę średnią, i pedagogiki p>- । 
zytywistycznej i pragmatystycznej, charak- 
teryzującej się szczególnie rozproszeniem 
zainteresowań dorastającej młodzieży. 
Ostatni krzyk mody całej pedagogiki „ma­
dę in USA" to triumf powierzchowności | 
i dyletanty7.mu. W Stanach Zjednoczonych. I 
jak to bardzo trafnie określił lyoński pe- • 
dagog Georges Snyders, jedyny cel nau­
czania polega na tym, by nauczyciel „mó­
wił w sposób jak najbardziej powierzcho­
wny o rzeczach poważnych".

W naukowych badaniach Akademii spo­
ro miejsca zajął problem doboru i treści 
materiału naukowego w szkole ogólno­
kształcącej i jego układu w zależności od 
wieku uczniów. Praktycznym celem tych 
badań było opracowanie projektów no­
wych, ulepszonych programów i planów 
nauczania oraz podręczników doświadczal­
nych (próbnych). Praca nad nowymi pro­
gramami nauczania obecnie została w za­
sadzie zakończona. W nowych programach 
usunięto zagadnienia drugorzędne, a układ 
materiału naukowego podyktowany jest w 
dużym stopniu względami pedagogicznymi, 
osiągnięto tu wyższy poziom ideowy i te­
oretyczny materiału naukowego poszczc-

Dziesięciolecie
Akademii Nauk Pedagogicznych RFSRR

gólnych przedmiotów, uwzględniono rów* 
nież zadania kształcenia politechnicznego. 

Przy opracowaniu programów wykorzy- 
; stano najnowsze zdobycze nauki. Wspól- 
। działając z Akademią Nauk ZSRR wpro- 
f wadzono do programu przyrody zasady 
biologii miczurinowśkiej. W oparciu o pra­
cę Józefa Stalina o językoznawstwie zre­
formowano program nauczania, gramatyki. 
Opracowując projekty programów i próbne 
podręczniki. Akademia Nauk Pedagogicz­
nych korzystała również z doświadczeń naj­
lepszych nauczycieli, którzy następnie w 

i toku swej pracy w szkole sprawdzali przy­
datność tych podręczników. Obecnie w ten 
sposób przygotowuje się ponad 40 próbnych 

’ podręczników dla szkoły podstawowej 
i średniej.

Dążenie Akademii do współdziałania s 
szerokimi rzeszami nauczycieli-praktyków 
przejawiało się także i w szeregu innych 
prac, np. przy badaniu przez zespoły na­
ukowców zagadnienia drugoroczności: pod­
czas badania metod pracy najwybitniej­
szych nauczycieli lub w szeroko rozbudo­
wanej akcji odczytów pedagogicznych, któ­
rej rezultatem w 1952 r. było 2136.prac na­
uczycieli. Poza tym pracownicy naukowi 
brali żywy udział w konferencjach nau­
czycielskich, seminariach.

Dla podniesienia poziomu teorii i prak­
tyki pedagogicznej duże znaczenie miała 
działalność wydawnicza ANP. która w cią­
gu 10 lat przyniosła około 1000 prac z za­
kresu teorii i praktyki nauczania i wy­
chowania dzieci, np. opublikowano między 
innymi znaczną ilość opracowań na temat 
metod nauczania poszczególnych przed­
miotów. W 1050 r. wydano podręcznik dla 
nauczyciela pt. „Naczalnaja szkoła", oma­
wiający wszystkie podstawowe zagadnienia 
nauczania i wychowania dzieci w klasach 
niższych W 1952 r. Instytut Teorii i Hi­
storii Pedagogiki zakończył wydawanie 
wybranych pism pedagogicznych K. .Uszyń- 
skiego w 11 tomach. Obecnie zakończono 
wydawanie dziel A. Makarenki w 7 to­
mach. Instytut opublikował wybrane dzie­
ła pedagogiczne W. Bielińskiego, N. Czer- 
nyszewskiego, N. Dobrolubowa. L. Tołsto­
ja, D. Piśarewa, P. Lesgafta, M. Kalinina, 
N. Krupskiej.

Akademia Nauk Pedagogicznych wydaja 
czasopisma „Sowietskaja Piedagogika", 
„Siemia i Szkoła".

W dążeniu do wypełnienia zadań w 
dziedzinie oświaty postawionych przez Par­
tię na XIX Zjeżdzie i w ostatnich dyrek­
tywach — Akademia Nauk Pedagogicz­
nych podejmuje opracowanie problemu 
powszechnego wykształcenia ogólnego i 
kształcenia politechnicznego, z uwzględ­
nieniem sytuacji szkoły wiejskiej i zagad­
nienia kadr nauczycielskich. W pracy swej 
ANP zmierza do jak najściślejszego wiąza­
nia teorii z praktyką, do wcielania w ży­
cie praw wykrytych w procesie wycho­
wania, do wskazywania nowych najlep­
szych doświadczeń, by pomóc szkole w’wy­
konaniu jej podstawowego zadania — wy­
chowania aktywnych budowniczych komu­
nizmu.
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Jeszcze w pamięci wiciu ludzi tkwią 
obrazy z niedalekiej, a jakże ponurej prze­
szłości, obrazy z życia dzieci w tzw. siero­
cińcach i ochronkach, zakładanych w Pol­
sce kapitalistycznej.

Pod wpływem przeobrażeń ustrojowych 
1 nowego życia w Polsce Ludowej, jako 
skutek wielkiej troski Partii i Rządu na­
stąpi! w dziedzinie opieki nad dzieckiem 
wyraźny przełom. Odrzucono więc raz na 
zawsze dawne, zakłamane, filantropijne 
metody „ocierania łez biednym sierotom". 
Państwo ludowe otoczyło pokrzywdzone 
przez los dzieci pełną opieką, zapewniło 
obiektywne warunki dla ich rozwoju 
i ustabilizowanego życia. Nastąpiła osta­
teczna rehabilitacja zakładu wychowaw­
czego i jego wychowanków.

Ustabilizowana została na nowych zasa­
dach sytuacja prawna domów dziecka 
Wszechstronnie przemyślano organizację 
ich życia, podniesiono wysokość świadczeń 
materialnych, zorganizowano aparat do­
skonalenia kadr pracujących w domach 
dziecka, który okazuje coraz bardziej ko­
rzystny wpływ na pracę tych instytucji wy­
chowawczych. Wylania się już niemały 
aktyw ofiarnych, doświadczonych pracow­
ników. przejętych gorącą troską o dalszy 
rozwój tych placówek.

Można by wyliczyć wiele domów dziec­
ka z różnych województw, które okrzepły 
już nie tylko pod względem gospodarczym 
ale i wychowawczym. Np. takim domem 
jest .Dom Dziecka nr. 1 w Przemyślu (woj 
rzeszowskie) i domy dziecka we Wrocła­
wiu przy ul. Racławickiej i Komuny Pa­
ryskiej. Wychowankowie tych zakładów 
otoczeni są troskliwą opieką, czują się tu 
dobrze, cieszą się jak najlepszą opinią 
w szkołach, przodują w pracy społecznej 
wyrastają na dzielnych ludzi.

Wielu wychowanków domu dziecka stu­
diuje na wyższych uczelniach w kraju, 
a niektórzy w Związku Radzieckim. Wielu 
już zdobyło kwalifikacje zawodowe, usa­
modzielniło się i pracuje z ogromnym en­
tuzjazmem w rozmaitych dziedzinach na­
szego życia. O postawie społecznej wielu 
byłych wychowanków domów dziecka 
z najwyższym uznaniem wypowiadają się 
zakłady pracy i instytucje.

Tak więc domy dziecka, które kilkana­
ście lat temu znajdowały się na margine­
sie życia, stają się dziś poważnymi placów­
kami wychowawczymi.

Równolegle z ogólnym rozwojem nasze­
go życia rosną również zadania domów 
dziecka, od których należy wymagać, aże­
by wychowały młodzież przodującą pod 
względem idęowo-politycznym i moralnym. 
Placówki te mają szczególnie wielkie mo­
żliwości oddziaływania wychowawczego na 
młodzież.

Należy zatem rozważyć, czy dotychcza­
sowe osiągnięcia są osiągnięciami na mia­
rę naszych potrzeb, czy wykorzystaliś­
my wszystkie możliwości podniesienia po­
ziomu materialnego i wychowawczego do­
mów dziecka?

Wystarczyło odbyć podróż, po kilku wo­
jewództwach i zajrzeć do poszczególnych

domów dziecka, aby dostrzec poważne 
kwestie, wymagające szybkiego rozwiązą- 

j nia. (Przykłady podane w artykule zostały 
zebrane w sierpniu br.l.

WIĘCEJ TROSKI
O WARUNKI MATERIALNE

W kraju zrujnowanym przez agresję hi­
tlerowską nie było rzeczą łatwą stworzenie 

) takiej sieci domów dziecka, która by zapew- 
| nila należyte rozmieszczenie tysięcy sierot 
I i półsierot. Sieć ta została stworzona pod 
। naporem wielkich potrzeb w pierwszych 
■ latach powojennych. Nic też dziwnego, że 

nosi wyraźne znamiona przypadkowości 
| Natomiast wydaje się dość dziwne, że do- 
| ląd nie została ona w sposób zadowalają­

cy skorygowana. Szczególnego przeanalizo­
wania wymaga sytuacja wiejskich domów 
dziecka, takich jak np. Dom Dziecka 

' Tv Worynach (pow. Górowo, woj. olsztyń­
skie). Dom ten nie ma urządzeń niezbęd­
nych dla rozwoju życia kulturalnego, po- 

: zbawiony jest również światła i wody. 
| a ponadto wskutek trudności komunikacyj- 
l nych ma kłopoty z aprowizacją. Nie bar- 
I dzo szczęśliwie ulokowany jest Dom Dzie­

cka w Wolicy (pow. Jasło, woj, rzeszow- 
| skie). Przykładów takich można by podać 

więcej.
Przeprowadzenie właściwej korekty sie­

ci niezmiernie utrudnia to, że prezydia rad 
narodowych, nie doceniając jeszcze dosta- 

। tecznie roli domów dziecka, podejmują 
uchwały w sprawie wykorzystania obiek­
tów tych placówek na inne cele, a domy 

[ dziecka otrzymują często obiekty gorsze, 
i niż miały, a niekiedy nie uzyskują w za- 
; mian żadnych.

Oto np. Frez. MRN w Legnicy powzięło 
decyzje przeniesienia Domu Dziecka w Le­
gnicy do obiektu przy ul. Złotoryjskiej, 
gorszego, nieprzystosowanego do potrzeb 

■ placówki tego typu. Lokal domu dziecka 
i w Strzyżowie, pow Rzeszów, został wyty- 
; powany na siedzibę gminnej rady narodo- 
' wej. Prez. WEN w Warszawie podjęło 
uchwałę przeniesienia Pogotowia Opiekuń­
czego w Nowołęcznej. Obiekt został wyko­
rzystany na potrzeby PRN w Nowym Dwo­
ra. a budynku zastępczego nie przydzielo­
no. .Decyzją Prezydium WRN w Gdańsku 
lokal Państwowego Pogotowia Opiekuńcze­
go w Sopocie został przeznaczony na inne 
cele. W zamian za to Pogotowie ma otrzy­
mać niewielki, nieodpowiedni obiekt w Je­
litkowie.

Wiele jeszcze pozostało do zrobienia 
w zakresie poprawienia warunków .loka­
lowych. Nie można tolerować takiej sy­
tuacji, że oto w jednej sali mieści się ja­
dalnia. świetlica, pokój do odrabiania lek­
cji (jak np. w Tomaszowie, woj. łódzkie) 
Nie jest' też rzeczą wskazaną, by sypialnie 
młodzieży męskiej i żeńskiej mieściły się 
na jednym piętrze (Wrocław, ul. Grabiszyń 
ska), zwłaszcza jeśli w nocy młodzież po­
zostawałaby bez żadnego nadzoru ze stro­

na wyposażenie materialne domów dziec­
ka, stwierdzić należy i w tej dziedzinie po­
ważne, a nawet niekiedy rażące wprost 
dysproporcje. Obok domów, które są już 
zaopatrzone w zadowalającym stopniu (np.

j Dom Dziecka nr 1 w Przemyślu, domy przy 
ul. Racławickiej i przy ul. Komuny Pary­
skiej we Wrocławiu) —- pewna część do­
mów dziecka rozporządzając skromnym 
wyposażeniem — niekiedy bardzo prymi­
tywnym — odczuwa dotkliwe jeszcze bra­
ki. Brak elementarnego wyposażenia 
w Wolicy (np. szafek nocnych lub przynaj­
mniej taborecików) wpływa na to. że chłop­
cy gromadzą pod poduszkami całe składy 
najrozmaitszych przedmiotów. Sądząc 
z wyglądu zewnętrznego wychowanków 
niektórych domów dziecka, np. w Lidz­
barku i Ustce, widać, że i pod względem 
zaopatrzenia odzieżowego pozostało jesz­
cze wiele do zrobienia.

Ani jeden dom dziecka z tych, które wi­
działem w woj. rzeszowskim, wrocławskim 
i olsztyńskim, nie' posiadał najprymityw­
niejszych bodaj warsztatów naprawczych. 
Wiele domów dziecka pozbawionych jest 
nawet niewielkich terenów uprawnych.

Niezadowalający stan wyposażenia nie­
których domów dziecka jest często wyni­
kiem niewłaściwego systemu gospodaro- 

j wania wewnątrz domu. Tym bardziej więc 
I konieczna jest wzmożona pomoc i kontrola

ny dorosłych. Trudno jest zorganizować 
pełnowartościową pracę wychowawczą 
i wytworzyć radosną atmosferę w ponu­
rych, ciasnych pomieszczeniach poklasztor- 
nych (np. Dom Dziecka nr 1 przy ul. 
Krzywej w Ząbkowicach Śląskich).

Wiele domów dziecka boryka się z po­
ważnymi trudnościami na skutek wadli­
wie funkcjonującej kanalizacji i zbyt wol- 

[ nego tempa prac remontowych, W Ustce 
wskutek uszkodzenia umywalek i ubika­
cji młodzież znajdowała się w okresie wa­
kacji w trudnych warunkach, nie sprzyja­
jących utrzymaniu w należytym stame 
higieny życia codziennego. W Lidzbarku 

j prace remontowe nie zostały ukończone 
przed 1 września. Z podobnych powodów 
trzeba było 65 dzieci z Domu Dziecka 
w Darłowie przenosić do innego budynku 
już po rozpoczęciu roku szkolnego.

Zdumiewająca jest obojętność rozmai­
tych czynników w terenie, a zwłaszcza 

i władz oświatowych, które widząc ten stan 
rzeczy nie podejmują dostatecznie ener­
gicznych kroków, by zmienić na lepsze wa­
runki lokalowe lub by przenieść domy 
dziecka do miejscowości bardziej odpo­
wiednich pod względem gospodarczym i za­
pewniających dobre warunki dla pracy 
kulturalno - oświatowej.

Mimo poważnych i w zasadzie wystar­
czających kwot, jakie loży państwo ludowe 
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W Cieplicach Sląskich-Zdroju utworzono dla 150 sierot i półsierot Dom Dziecka. 
Znajdą tam one opiekę lekarską i dobre warunki bytowe stwarzające możliwości 
wychowania dzieci na dobrych obywateli Polski.

Na zdjęciu: wychowawczyni Helena Szczepaniak z dziećmi w czytelni.

ze strony władz oświatowych, mobilizowa­
nie rezerw społecznych w celu podniesie­
nia poziomu materialnego domów dziecka.

PODNIEŚĆ POZIOM 
PRACY WYCHOWAWCZEJ

Osiągnięcia wychowawcze wielu domów 
dziecka nie mogą przesłonić nam obrazu 
tych, niestety, jeszcze licznych placówek, 
które z różnych powodów nie osiągnęły na­
leżytego poziomu wychowawczego.

Trudno spodziewać się poważnych wyni­
ków pracy wychowawczej w tych domach, 
które znajdują się w stadium permanent­
nej reorganizacji. Niewłaściwy dobór lu­
dzi doprowadził np. do tego, że Dom Dziec­
ka w Legnicy znajduje się od kilku lal 
w stanie karygodnego rozprzężenia. Podob­
nie było jeszcze do niedawna w Szebni 
(woj. rzeszowskie). Niewiele lepiej jest 
w Ustce (woj. koszalińskie). Dwa Domy 
Dziecka w Lidzbarku na początku września 
pod niektórymi względami przypominały 
obrazki z Kuriażu, przedstawione przez 
Makarenkę w „Poemacie pedagogicznym".

O stanie i wynikach pracy wychowaw­
czej w niektórych domach dziecka świad­
czyć może fakt, że wychowankowie wielu 
zakładów uczą się na ogół gorzej, niż dzieci 
z domów rodzicielskich (tak jest np. 
w Przemyślu). A przecież nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że wychowankowie 
domów dziecka mogą i powifmi osiągać 
znacznie wyższy poziom, gdyż domy dziec­
ka są w stanie zorganizować odrabianie 
lekcji pod fachową opieką i stworzyć takie 
warunki, które sprzyjałyby podniesieniu 
wydajności pracy wychowanków.

Niezadowalające postępy wychowanków 
domów dziecka rzucają światło na problem 
odrabiania lekcji. Często daje się zauwa­
żyć, że pomoc w odrabianiu lekcji nie jest 
oparta na znajomości programów i pod­
ręczników szkolnych, że wychowawcy nie 
doceniają strony metodycznej nauczania 
poszczególnych przedmiotów, nie studiują 
literatury metodycznej, nie konsultują tych 
zagadnień z nauczycielami specjalistami. 
Trudności te pogłębiają się na skutek bra­
ku unormowanych stosunków między szko­
łami i domami dziecka.

Nierzadko nauczyciele traktują uczniów 
z domów dziecka jako dzieci gorsze, nie 
przejawiając o nie należytej troski. Jed­
nym z wielu przykładów niezrozumienia 
roli domów dziecka przez nauczycieli może 
być charakterystyka wydana przez pewną 
szkołę: „krnąbrny, kłamie, kradnie, nada- 
je się do domu dziecka".

Tego rodzaju poglądy I sformułowania 
wynikają nie ze zlej woli nauczycieli, a po 
prostu z nieznajomości roli, zadań I pro­
blematyki wychowawczej domów dziecka 
w naszym ustroju.

Wychowankowie domów dziecka na ogół 
mają dużo różnych zajęć i prac, Praca ta
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WALC! O WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Wspólnymi siłunta Młodzież wiejska zapozi?aJe się
Do szkoły stopnia podstawowego i lice- i kolejno określone prace w ogrodzie, czy to 

sinego w Tarnowie-Świerzkowie przybyli-, 
śmy o godz. 15 po południu, tj. o takiej 
porze, gdy skończyły się już lekcje w szko­
le młodzieżowej, a w szkole dla pracują­
cych, mieszczącej się w tym samym lokalu, 
zajęcia się jeszcze nie rozpoczęły. _

Już w odległości paruset metrów zary­
sował się przed nami okazały dwupiętro­
wy gmach szkoły, a w miarę tego jak od­
ległość się zmniejszała, mogliśmy zauwa­
żyć grupę młodzieży uwijającej się z ło­
patami przy jakiejś pracy ziemnej.

Dopiero gdyśmy .się zbliżyli do siatki 
ogradzającej teren szkoły, wyłoniła się po­
stać starszego, siwego człowieka, ubra­
nego w roboczy kombinezon. Był to 
kolega Paweł Fenc, nauczyciel bio­
logii tutejszej szkoły i kierownik kółka 
biologicznego. Praca młodzieży polegała na 
sadzeniu żywopłotu z ligustru przy fron­
towej części ogrodzenia.

Dzięki inicjatywie i pracowitości kol. 
Fenca szkoła wyhodowała własną szkółkę 
drzewek. Ligustr został więc wysadzony 
już z własnej szkółki leśnej. Przykład kol. 
Fenca ma duże znaczenie wychowawcze 
dla młodzieży, jego zapał do pracy i dba­
łość o estetykę szkoły udziela się w wiel­
kim stopniu uczniom. Nic więc dziwnego, 
że razem z nim pracują z zapałem przy 
zakładaniu żywopłotu i widać, że czują 
się współgospodarzami szkoły.

Praca przy porządkowaniu otoczenia 
szkoły nie była łatwa, trudności piętrzyły 
się. Np. po ukończeniu budowy szkoły 
w 1950 r. pozostało dużo gruzu, wiele do­
łów po wapnie i tynku. Trzeba było oczy­
ścić teren, odwodnić za pomocą rowów 
melioracyjnych i nawieźć ziemi. Gdy te 
wstępne prace były ukończone (dodajmy 
nawiasem, że młodzież wykonała w tym 
celu własne przyrządy niwelacyjne), użyź­
niono ziemię obornikiem i przystąpiono do 
zazielenienia terenu. Dziś już trawniki i 
rabatki kwiatowe stanowią miłe i estetycz­
ne otoczenie szkoły.

Przysłowie mówi, że słowa pouczają, ale 
przykład pociąga.

Przykład współpracy nauczycieli z ucz­
niami, ich wytrwałość i osiągnięcia za­
chęciły komitet rodzicielski, który wziął 
także udział w pracach przy niwelowaniu 
terenu, a w ciągu roku wkładał bardzo 
dużo wysiłku, by pomóc szkole w osiągnię­
ciu jak najlepszych wyników nauczania i 
wychowania młodzieży. I tak — aby w cza­
sie słot jesiennych i wiosennych frekwen­
cja dzieci nie zmniejszała się. komitet spo­
wodował zbudowanie bitej drogi wiodącej 
do szkoły. Na podkreślenie zasługuje także 
fakt, że członkowie komitetu rodziciel­
skiego własnoręcznie ułożyli parkiet w sa­
li gimnastycznej. Komitet rodzicielski za­
jął się także sprawą dożywiania, wybudo­
wał systemem gospodarczym spiżarnię i 
żywo interesuje się wszystkimi troskami i 
osiągnięciami szkoły.

_ Dziś złączeni wspólnym trudem nauczy­
ciele, komitet rodzicielski i uczniowie dba­
ją o to. by szkoła była czysta, ładna i mia­
ła jak najlepsze osiągnięcia w nauce. Ucz- 
,łło'Wię"~cbdżienńie 'podlewają rabatki i 
biada temu, kto by się odważył nie usza­
nować tego wspólnego dobra.

, W głębi za ogrodzeniem ciągną się dział­
ki szkolne klas młodszych i starszych.

Cały system uprawy na działkach pomy­
ślany jest przez kol. Fenca w ten sposób, 
aby zabezpieczyć uczniom możliwość wy­
konania wszystkich prac doświadczalnych 
przewidzianych programem nauczania dla 
klas od I do XI. Wszystkie dzieci uczęsz­
czające do szkoły, a jest ich 650. wykonują

przy hodowli roślin, utrzymywaniu porząd­
ku i czystości, czy to przy trudnych pra­
cach terenowych. Założono grządki wa­
rzywne, , dział sadowniczy, zasadzono 25 
karłowatych drzewek owocowych, a także 
— agrest, porzeczki, maliny. Założono 
winnicę w uprawie wolnej, gruntowej — 
tj. nie pod ścianą. Zaprowadzono szkółkę 
drzew i krzewów owocowych, rozsadnik 
kwiatowy. 3 skrzynie inspektowe, a nawet 
pasiekę składającą się z 3 uli.

Innym działem pracy kol. Fenca, zmie­
rzającej do tego, aby nauczanie było po­
glądowe, jest pracownia biologiczna, za­
opatrzona w pomoce naukowe, całkowicie 
wykonane we własnym zakresie szkoły, 
przez łodzież pod kierunkiem nauczycie­
la. Znajdujemy tu prawie wszystko, co 
jest potrzebne do realizacji programu na­
uczania w zakresie szkoły podstawowej i 
średniej. Jest wiec: hodowla zwierząt, 
gadów (jaszczurka, zaskrońce). ryb ciepło- 
wodnych, hodowla roślin krajowych i 
egzotycznych, niektóre przyrządy do ćwi­
czeń z fizjologii roślin, obrazy-tablice zoo­
logiczne do anatomii zwierząt i preparaty 
mokre. Czyniono też z powodzeniem 
próby wypychania ptaków — szpaka 
i rudzika. Skompletowano zbiory ro- 
ślin-szkodników, jak śnieć, sporysz itp. 
Przy tej okazji kółko biologiczne do­
konało ciekawej obserwacji, oto oka­
zało się, że sporysz znajduje się nie. 
tylko w kłosach żyta, ale i na stokłosie, 
jest to oczywiście niepełny obraz pracowni 
biologicznej urządzonej przez uczniów i 
nauczycieli.

Ale nie tylko kol. Fenc jest gorącym 
zwolennikiem nauczania poglądowego. Me­
todzie tej hołdują wszyscy nauczyciele 
Szkoły Podstawowej i Liceum Ogólno­
kształcącego w Swiercżkowle-Tarnowie. 
W szkole w dużym stopniu rozwinięta jest 
akcja wykonywania pomocy naukowych 
we własnym zakresie. Istnieje tu spe­
cjalne „kółko sprawnych rąk", którego 
głównym zadaniem jest wykonywanie 
szkolnego sprzętu i prostych pomocy nau­
kowych. Tablice do rachunków kl. I, 
bryły geometryczne, siatki do siatkówki, 
półeczki do pracowni biologicznej, piłeczki 
do gimnastyki dla kl. I i II — oto niepełny 
wykaz prac wykonywanych przez kółko 
„sprawnych rąk". Niezależnie od tego kół­
ka przedmiotowe wyrabiają pomoce nau­
kowe we własnym zakresie.

Apel Hawlickiego znalazł żywy oddźwięk 
w szkole. Koło fizyko-astronomiczne wy- 

i konało lampę łukową, motorek elektrycz­
ny i wagi do napięcia powierzchniowego.

Kółko fizyczne, pozostające pod opieką 
kol. Mariana Hebenstreita, zobowiązało się 
wykonać do dnia 1 maja 1954 r. 20 sztuk 
modeli i tablic do nauczania fizyki dla 
klas podstawowych, dla klas zaś licealnych 
modele telegrafu (stacja nadawcza i od­
biorcza). telefonu (mikrofon i słuchawka), 
maszyny parowej, prądnicy, lampę lukową 
i epidiaskop.

Kółko zaś matematyczne zobowiązało 
się w tymże terminie wykonać: modele 
wielościanów i brył obrotowych z uwzględ­
nieniem przekrojów przekątnych, siatki 
wielościanów, modele szkieletowe wielo­
ścianów i serię tablic poglądowych. Prace 
będą wykonane przez członków kółka ma- 

। tematycznego pod opieką nauczycielki ma- 
' tematyki, pełniącej również funkcje za­
stępczyni dyrektora, kol. Zofii Hebenstreit.

sy codziennej, lecz 1 pism literackich, po­
pularnonaukowych, politycznych, pedago­
gicznych. Znajdujemy tu więc zbiór 
egzemplarzy „Nowej Kultury" i „Przeglą­
du Kulturalnego" oraz „Zycie Warszawy"; 
Pisma te razem spięte zaopatrzone są na­
pisem: „Dyskusja nad programami i pod­
ręcznikami". Do tego kompletu dołączone 
są numery „Głosu Nauczycielskiego" za­
wierające głosy w dyskusji na tenże temat. 
Obok leży numer „Nowych Czasów" z dnia 
10.X.1953 r., otwarty na I stronie, gdzie 
znajduje się artykuł zatytułowany „Histo­
ryczna rola Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej", zaś nr „Nowych Dróg" założo­
ny był w tym miejscu, gdzie jest artykuł 
R. Werfla pt. „Sprawa niemiecka". Dalej 
leżą „Wiedza i Zycie" oraz „Problemy" po­
święcone Kopernikowi.

Z założonych i podkreślonych miejsc 
w czasopismach widać, jakie problemy są 
przedmiotem dyskusji grona nauczyciel­
skiego szkoły w Tarnowie-Swierczkowie. 
A więc sprawa programów i podręczników, 
sprawa NRD, rok Odrodzenia, moralność 
socjalistyczna — wszystko to świadczy o 
żywym zaintersowaniu ze strony zespołu 
aktualnymi problemami, poruszanymi w 
prasie.

Inne czasopisma, jak „Nowa Szkoła", 
„Glos Nauczycielski" i leżące obok broszu­
ry — Szyszkina „Moralność burżuazyjna — 
oręż imperialistycznej reakcji", H. Maśllń- 
skiej „O moralności komunistycznej", I..Li­
dera ,.O ojczyźnie i patriotyzmie"—mówią o 
tym, że nauczyciele ze szkoły w Tarnowie- 
Swierczkowie pogłębiają problematykę te­
gorocznych konferencji sierpniowych.

Uderza nas to, że pisma są mocno „sfaty­
gowane" i że odnośne artykuły są w nie­
których miejscach gęsto podkreślone czer­
wonym ołówkiem, na marginesie zaś za­
opatrzone wykrzyknikami, znakami zapy­
tania i rozmaitymi uwagami dyrektora. 
Stąd artykuły te wędrują do nauczycieli, 
przynosząc im konkretną pomoc w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej.

Jeden dzień pobytu w Szkole Podstawo­
wej i Liceum Ogólnokształcącym w Tar­
nowie-Swierczkowie wykazał, że grono na­
uczycielskie, organizacje młodzieżowe i ko­
mitet rodzicielski stanowią w tej szkole 
zwarty, pracowity, świadomy swych ce­
lów i zadań kolektyw — co jest rękojmią 
osiągania coraz lepszych wyników w nau­
czaniu i wychowaniu młodzieży.

I. ALTSZULER

(Pokończenie ze str. 4)
Taki brak przywiązania do domu dziecka 
występuje w tych przypadkach, gdy tro­
ską wychowawczą nie ogarnia się wszyst­
kich wychowanków, gdy samopoczucie 
wychowanków, kształtuje się pod wpływem 
niewłaściwego, nieraz przykrego kontaktu 
między dorosłymi 1/dziećmi. Taka posta­
wa dzieci wy twarda się również i dlatego, 

. że zbyt często są one przenoszone z za­
kładu do zakładu bez powodu i bez głęb­
szego zastanowienia. Pod wpływem tych 
ciągłych przerzutów dzieci obojętnieją na 
zmianę otoczenia, nie wiążą się uczuciowo 
z domem, w którym przebywają, trudniej 
poddają się wychowawczemu oddziaływa­
niu. .

Sprawcy zbyt częstych migracji dzieci 
powinni pamiętać, że zdrowe samopoczucie 
dzieci może ukształtować się jedynie na’ 
bazie pewnej stabilizacji życiowej.

Oceniając ogólnie sytuację domów dziec­
ka trzeba stwierdzić, żc mimo widocznych 
osiągnięć pozycja tych placówek nie zosta­
ła dotąd należycie ugruntowana.

Ministerstwo Oświaty nie wydało dotąd 
dekretu o domach dziecka.

Nie została w polni ustalona pozycja 
personelu wychowawczego domów dziecka. 
Dotąd brak pragmatyki służbowej, a prze­
cież wychowawcy domów dziecka nie mo­
gą się czuć czymś pośledniejszym niż nau­
czyciele, praca ich bowiem jest odpowie­
dzialna i wymaga dużych, wielostronnych 
kwalifikacji.

Szczególny niepokój budzić musi fakt, 
że walka z niedociągnięciami i zaniedba­
niami* w dziedzinie domów dziecka jest 
bardzo fragmentaryczna, raczej doraźna — 
od przypadku do przypadku. Sprowadza 
się przeważnie do tzw. gaszenia pożarów, 
tnz. likwidowania spraw szczególnie na­
brzmiałych. i nie biegnie równym frontem 
poprzez wszystkie domy dziecka.

Świadczą o tvm chociażby wizytacje ze 
strony Ministerstwa Oświaty, które w wię­
kszości mają charakter interwencyjny, 
a nie instruktażowy. Podobnie wygląda 
sprawa na szczeblu wojewódzkim.

W ciągu ostatnich kilku lat przeprowa­
dzono dwukrotnie frontalne wizytacje do­
mów dziecka. A jakież są wyniki tej nie­
wątpliwie celowej i z takim nakładem 
energii zorganizowanej akcji? Wydalę się. 
że poza drobnymi lokalnymi usprawnienia­
mi. nie wyciągnięto z tych akcji poważ­
niejszych wniosków. Taki stan rzeczy nie 
może trwać dłużej. Należy poczynić zdecy­
dowane kroki, by w sposób zasadniczy 
zmienić sytuację domów dziecka, przyśpie­
szyć tempo ich rozwoju, pomnożyć osiąg­
nięcia tych ważnych placówek.

Od czego zacząć?

pe- 
do-

ZREORGANIZOWAĆ NADZÓR 
PEDAGOGICZNY

Dotychczasowa organizacja nadzoru 
dagogicznego i ogólnego kierownictwa
mów dziecka jest wadliwa, nie gwarantu­
je należytej pómocy i opieki ze strony 
władz oświatowych. Zagadnienie domów 
dziecka nie może l>ł\ć nadal traktowane

Na biurku dyrektora 
liusza Dziunikowskiego 
leźć najnowsze numery

szkoly, kol. Aure- 
można zawsze zna- 
i to nie tylko pra-

marginesowo i powinno zająć w Departa­
mencie Opieki nad Dzieckiem Ministerstwa 
Oświaty naczelne miejsce.

Ważne w swej istocie zagadnienie akcji 
letniej, które dotąd koncentrowało na so­
bie nieomal wyłącznie uwagę departamen­
tu. nie powinno przesłaniać problematyk' 
domów dziecka.

Jednocześnie powinna nastąpić reorga­
nizacja wojewódzkich oddziałów opieki 
nad dzieckiem oraz podległych im refera­
tów w miastach i powiatach.

Niewłaściwe ustawienie zagadnienia do­
mów dziecka w aparacie nadzoru pedago­
gicznego sprawiło, że kierownicy wydzia­
łów oświaty nie znali tych zagadnień bli­
żej i niewiele się nimi interesowali. Nie­
którzy z nich mylą pojęcie „dom 
i „przedszkole".

Konsekwentna reorganizacja 
opieki nad dzieckiem — od góry 
— nada nowy rozmach pracom w 
dżinie, wzmoże kierowniczą rolę minister­
stwa, zapewni większą częstotliwość i efek­
tywność wizytacji oraz instruktażu w tere­
nie. zwłaszcza wtedy, jeśli zacieśniona bę­
dzie współpraca departamentu z sekcją 
opieki nad dzieckiem na szczeblu central­
nym.

dziecka"

aparatu 
do dołu 
tej dzie-

z zastosowaniem techniki w rtómictwie
Socjalistyczna wieś polska potrzebuje 

nowych ludzi, ludzi wykształconych, rozu­
miejących naukowe podstawy techniki i 
procesów produkcyjnych, posiadających 
umiejętności i nawyki posługiwania się 
używanymi w produkcji narzędziami 
pracy.

Ludzi takich ma wychować szkoła, rea­
lizując kształcenie politechniczne.

Szkoła ogólnokształcąca na wsi może wy­
konać to zadanie przy ścisłym powiązaniu 
pracy dydaktyczno - wychowawczej z so­
cjalistycznym gospodarstwem rolnym. W 
obecnych warunkach powiązanie pracy 
dydaktyczno-wychowawczej szkoły z socja­
listycznym gospodarstwem rolnym możliwe 
jest poprzez włączenie do materiału nau­
czania (opracowywanego na lekcjach fizy­
ki, chemii, biologii, matematyki) wiado­
mości o procesach produkcyjnych odbywa­
jących się w gospodarstwie rolnym; wyro­
bienie na lekcjach wymienionych przed­
miotów umiejętności i nawyków potrzeb­
nych w pracy na roli; organizowanie w 
ramach zajęć pozalekcyjnych, wycieczek 
produkcyjnych i prac w kółkach technicz­
nych dla zapoznania uczniów z nowocze­
snymi maszynami rolniczymi; wreszcie po­
przez organizowanie na działkach szkol­
nych i polach spółdzielni prac społecznie 
użytecznych zapoznających z uprawą zie­
mi Itp.

W artykule tym zajmiemy się pokrótce 
zagadnieniem zaznajamiania uczniów z no­
woczesną

Posłużę 
Meyera z 
klasy VI 
pracy w tym zakresie.

W związku z przerabianym programem 
fizyki odbył on szereg wycieczek, zapozna­
jących uczniów z nowoczesnymi maszyna­
mi używanymi w socjalistycznych gospo­
darstwach rolnych. Oto niektóre z tych 
wycieczek:

Pierwsza była organizowana do najbliż­
szego PGR i miała na celu ogólne zapozna­
nie uczniów z używanymi narzędziami 1 
maszynami rolniczymi. W czasie tej wy­
cieczki uczniowie obejrzeli wszystkie ma­
szyny, ustalili ich nazwy, zastanowili się, 
jakie prace wykonują, ile ludzi zastępują 
i przez jakie fabryki zostały wykonane. Po 
przypomnieniu znanych z lekcji środków 
zmniejszających tarcie w maszynach ucz­
niowie, pod kierunkiem specjalistów po-

techniką przez wycieczki.
się przykładami s praktyki kol. 
Kwiecewa, który opracował dla 
plan obejmujący roczny okres

sługując »lę kluczami i śrubokrętami, do­
konali smarowania łożysk.

W następnym dniu nastąpiło uporząd­
kowanie wiadomości zdobytych w czasie 
wycieczki. Biorąc pod uwagę pracę wyko­
nywaną przez poszczególne maszyny ucz­
niowie podzielili je na 10 grup, jak np. ma­
szyny do uprawy ziemi, sprzętu roślin łą­
kowych. sprzętu zbóż, maszyny do przyrzą­
dzania pasz itp. Następnie zastanowili się, 
w jaki sposób poznane maszyny ułatwia­
ją pracę człowiekowi i przyczyniają się do 
podniesienia wydajności z ha. Umożliwi­
ło to wykonanie na lekcji i w domu wielu 
różnych obliczeń. Uczniowie stwierdzili, 
że większość poznanych maszyn wypro­
dukowały nasze fabryki — „Unia" i „Ku­
jawiak" z Inowrocławia oraz „Fabryka 
Młocarń" w Dobrym Mieście. Uczniowie 
z dumą mówili, że nasi robotnicy potrafią 
produkować takie dobre maszyny, wydatnie 
ułatwiające pracę chłopom. Dalsza roz­
mowa potoczyła się na temat sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego i Planu 6-letniego, 
którego realizacja umożliwiła wyproduko­
wanie wielu narzędzi i maszyn rolniczych, 
tak bardzo potrzebnych w socjalistycznej 
przebudowie naszej wsi.

Będąc na wycieczce uczniowie zauważy­
li również, że część maszyn, jak sadzarki 
i kopaczki nowoczesne oraz traktory „Ki- 
rowiec", jest wyprodukowana W 1952 r. 
w Związku Radzieckim. Umożliwiło to 
wykazanie uczniom, iż Związek Radziec­
ki udziela nam pomocy w różnych dzie­
dzinach naszego budownictwa.

Wycieczka ta przyczyniła się więc nie 
tylko do poznania nowoczesnych maszyn 
rolniczych używanych w socjalistycznych 
gospodarstwach rolnych i wyrobienia 
umiejętności posługiwania się kluczami i 
śrubokrętami, ale umożliwiła 
głębienie pewnych zagadnień 
czych.

Po przerobieniu materiału 
kol. Meyer zorganizował następną wy­
cieczkę do spółdzielni produkcyjnej w ce­
lu zapoznania uczniów z wialnią. Przed 
wycieczką wspomniany kolega powtórzył 
z klasą materiał z zakresu mechaniki, 
sam zwiedził spółdzielnię, do której miał 
się udać ze swymi uczniami i omówił in­
teresujące go zagadnienia z 'jej przewod­
niczącym, a także z pracownikiem wy­
delegowanym do oprowadzenia wycieczki. 
Potem wyznaczył termin wycieczki, miej­
sce zbiórki i przygotował pomoce: zega-

równleż po- 
wychowaw-

z mechaniki

Postać Kopernika tematem lekcji jeżyka polskiego
Lekcje języka polskiego, a także i in­

nych przedmiotów, poświęcone w roku 
bieżącym Kopernikowi, uczynić trzeba wy­
jątkowo atrakcyjnymi. Należy im nadać 
charakter odświętny, (portret, dekoruję, 
urozmaicenia artystycznej ńastrój).

Język polski wśród swoich rozległych 
celów nauczania i wychowania ma zapo­
znać uczniów z postępowymi polskimi tra­
dycjami kulturalnymi i ukazać ludzi wal­
czących o postęp, ma rozbudzić u młodzie­
ży dumę z naszej wielkiej przeszłości 
Program wymienia nazwiska wybitnych 
Polaków, wśród nich również Mikołaja’ 
Kopernika. Nazwisko jego występuje jed­
nak w programie języka polskiego zbyt 
rzadko. Znajdujemy je po raz pierwszy 
w kl. IV szkoły podstawowej: „Obrazki 
z życia wielkich uczonych i artystów, np.

OKAZYWAĆ SYSTEMATYCZNĄ 
POMOC METODYCZNĄ

Ministerstwo Oświaty wydało dotąd — 
i to z wielkim opóźnieniem — zarządzenia 
i wytyczne w sprawie pracy domów dziec­
ka. Druga część tych materiałów, mimo za­
powiedzi, jeszcze się nie ukazała. Same 
jednak przepisy i regulaminy nie wystar­
czą dla podniesienia pracy domów dziecka 
na właściwy poziom, 
systematyczną pomoc 
dycznym. Istniejące 
dzieckiem nie mogą 
swojej pracy wskutek braku 
metodycznych, które pokazywałyby, jak 
w praktyce rozwiązywać różne problemy 
na terenie domów dziecka. Przez jakiś czas 
wychodziło czasopismo „Dzieci i wycho­
wawca", które niewątpliwie -spełniało pod 
tym względem poważną rolę. Pismo to jed­
nak w sposób nieprzemyślany zlikwidowa­
no, przekazując problematykę domów 
dziecka czasopismu „Wychowanie w zespo­
le". Z kolei i to pismo zostało zlikwidowa­
ne. W ten sposób problematyka domów 
dziecka zawisła .w powietrzu. Wskutek te-' 
go i ogólnego zaniedbania spraw domów 
dziecka w Ministerstwie Oświaty, dotąd 
kuleje wymiana doświadczeń pedagogicz­
nych z terenu domów dziecka. Najlepszym 
dowodem może być fakt, że nie ukazała 
się dotąd ani jedna publikacja, która by 
ilustrowała dorobęk i doświadczenia na­
szych domów dziecka. Szybkie opracowa­
nie tego rodzaju materiałów jest sprawą 
palącą, szczególnie, gdy się zważy fakt po­
ważnego „odmłodzenia" kadr wychowaw­
czych w domach dziecka. Dzieje się nawet 
tak. że niektóre domy posiadają wyłącznie 
młodych, niedoświadczonych pracowników 
Fakt ten świadczy o niewłaściwej polityce 
kadrowej niektórych oddziałów opieki nad

Należy zorganizować 
o charakterze meto- 
sckcje opieki nad 
rozwinąć należvcio 

materiałów

dzieckiem. Analiza pracy młodych absol­
wentów liceów typu opiekuńczo-społeczne- 
go wykazuje niedwuznacznie, że licea te 
nie przygotowują należycie do pracy. A za­
tem cały ciężar wdrożenia się do pracy do­
mu dziecka przypada właściwie na pierw­
sze lata samodzielnej praktyki.

Dlatego też pracownicy domów dziecka 
słusznie domagają się systematycznej, fa­
chowej pomocy metodycznej i odpowied­
nich materiałów do pracy. Szczególnie zaś 
należałoby się zająć popularyzacją do­
świadczeń radzieckich, zwłaszcza Maka- 
renki.

Dla popularyzacji osiągnięć radzieckich 
należy wykorzystać doświadczenia tych 
pracowników, którzy zdobyli prakiwke pe­
dagogiczną w domach dziecka w ZSRR.

Uniknie się wówczas schodzenia na ma­
nowce — wysuwania takich błędnych kon­
cepcji. jak organizowanie „wojewódzkiego 
prezydium samorządów dziecięcych", co, 
robi się—za aprobatą Ministerstwa Oświa­
ty — w woj. olsztyńskim. Trudno negować 
celowość doraźnego zbierania samorządów 
domów dziecka w celu wzajemnej wymia­
ny doświadczeń. Z gruntu błędne jednak 
wydaje się tworzenie sztucznego pionu 
tych samorządów, tzw. prezydium mło­
dzieżowego. nadrzędnego w stosunku do 
poszczególnych domów dziecka, a więc 
i kierowników. Słuszniejsze byłoby oprzeć 
się na miejscowym ZMP i harcerstwie 
oraz skoncentrować wysiłki i energię na 
bezpośrednim instruktażu i pomocy kie­
rownikom domów dziecka.

Domy dziecka wymagają również 
wszechstronnej opieki ze strony całego spo­
łeczeństwa, co jest niezbędnym warunkiem 
ich rozwoju.

Szczególnie wielką rolę spełnić tu mogą 
komitety opiekuńcze zastępując komitety 
rodzicielskie, umacniając w dzieciach 
konanie, że nie są osamotnione, ale 
oparcie w całym społeczeństwie.

Sprawy domów dziecka winny 
wszechstronnie omawiane na radach
dowych. Związki zawodowe, Liga Kobiet 
oraz inne organizacje masowe winny zmo­
bilizować całe społeczeństwo do żywego 
zajęcia się sprawami domów dziecka, oto­
czenia ich placówek wszechstronną opie­
ką, wykorzystania wszelkich miejscowych 
rezerw w celu zapewnienia dzieciom jak 
najlepszych warunków rozwoju.

Jednocześnie same domy dziecka powin- 
■ ny przejawiać więcej inicjatywy w kie- 
1 runku oddziaływania na środowisko nie 
I tylko drogą urządzania rozmaitych imprez, 
ale i popularyzowania problematyki pracy 

। domów dziecka wśród najszerszych rzesz 
społeczeństwa.

Wszystkie te środki doprowadzą do tego, 
1 że domy dziecka przestaną być zaniedbaną 
i dziedziną naszej pracy pedagogicznej. Sta- 
{ ną się placówkami, które w oparciu 
i o wszechstronną pomoc władz oświato­

wych i całego społeczeństwa skutecznie 
będą realizować swoje trudne i ambitne 
zadania — wychowania budowniczych Pol­
ski socjalistycznej.

ALEKSANDER LEWIN

prże- 
mają

być 
naro-

Mikołaj Kopernik" (Program ’str. 24, wyd. 
z r. 1950), a później tylko w kl. VI: „Wiel­
kie odkrycia naukowe, Kopernik, Leonar­
do da Vinci, Galileusz" (Program, str. 39). 
Brak natomiast wzmianki o Mikołaju Ko­
perniku w programie języka polskiego dla 
klas licealnych, chociaż w kl. IX wszyst­
ko to, co się mówi o Odrodzeniu' (np. 
„Przewrót w poglądzie na świat i człowie­
ka" lub „Dorobek ideowy 
rozbudzenie krytycyzmu, 
kultury itd.“), nasuwa 
uwzględnienia postaci Mikołaja 
nika.

W kl. IV zapoznanie z Kopernikiem 
umożliwia czytanka J. Stępieniowej pt. 
„Wstrzymał słońce, ruszył ziemię". („Czy­
tania" dla kl. IV — Aleksandrzak, Kwie­
cińska, Przyrowski, wyd. 1953 r.). Nadaje 
się ona do skoncentrowania uwagi dzieci 
na dwóch obrazach: I. Młody Mikołaj 
zwierza prof. Wojciechowi z Brudzewa 
śmiałą myśl wynikłą z krytycznej obser­
wacji świata: wątpi, czy słońce wiruje 
wokół ziemi; II. Kopernik — bezsilny sta­
rzec na łożu śmierci otrzymuje swą świe­
żo wydrukowaną książkę „De revolutio- 
nibus".

Trzeba podkreślić przy omawianiu, że 
te dwa obrazy dzieli droga całego życia 
Kopernika, wypełnionego długimi latami 
studiów, wysiłków i walk, a łączy je służ­
ba wytrwała, nieprzerwana, tej samej my- 

. śli buntowniczej, burzącej dotychczasową 
wiedzę o święcie, nowej, genialnej.

W kl. VI znajdujemy w podręczniku 
„Dom i Świat" wiersz Władysława Bro­
niewskiego: „Kopernik". Można by go 
przerobić według następującego konspe­
ktu: Temat: Wielki odkrywca Mikołaj Ko­
pernik. Cel: Zapoznanie uczniów z posta­
cią Kopernika; ukazanie jego zdolności, 
długoletniej pracy, odwagi przy obalaniu 
przestarzałych poglądów; wzbudzenie du­
my narodowej u dzieci. Tok: 1. Swobodne 
wypowiedzi uczniów o Koperniku na pod­
stawie wiadomości z historii, prasy i in­
nych dostępnych źródeł. 2. Przeczytanie 
krótkiego fragmentu artykułu o Koperni­
ku (np. o przekazaniu Polsce przez rząd 
czechosłowacki rękopisu „De revolutioni- 
bus“) i omówienie go. Uwypuklenie ele- 

। mentów waiki z wstecznictwem o nauko- 
i wą prawdę, podkreślenie dramatyczności 
| życia uczonych, wynalazców, bojowników 
’ o postęp. 3. Przeczytanie głośne przez na- 
। uczyciela, potem ciche przez uczniów wier­
sza Broniewskiego: „Kopernik". 4. Wypo­
wiedzi uczniów (Kopernik przy pracy — 
pomoc naukowa — reprodukcja 
Matejki; cechy Kopernika •— 
„myśl nieuiękła", 
nika). 5. Próby 
przez uczniów z uwzględnieniem ekspresji 
uczuciowej.

W kl. IX winna wystąpić postać Ko­
pernika w pełnym świetle, uczniowie po­
winni poznać jego działalność, która sta­
nowi niejako skonkretyzowanie charakte­
rystycznych cech Odrodzenia. Osiągnąć to 
można, najłatwiej, przez wykład nauczy­
ciela lub prźez wyzyskanie lektury takiej, 
jak Tadeusza Przypkowskiego: „O Miko­
łaju Koperniku", PWN T953 (szczególnie 
rozdz. I i II). Henryka Barycza:„Mikola,j 
Kopernik wielki uczony Odrodzenia", 
PWN -1953 lub Kurdybachy i Zonna: „Mi­
kołaj Kopernik", Książka i Wiedza 1951. 
Lekcje powinny ukazać wszechstronne, 
głębokie wykształcenie Kopernika, jego 
twórczy umysł łamiący ciasne ramy ko­
ścielnych ograniczeń, jego aktywny udział 
w życiu wciąż przetwarzanym przez czło­
wieka, jego przełomowe znaczenie (obok 
innych olbrzymów Odrodzenia) w obalaniu 
porządku rzeczy ustalanego przez średnio­
wiecze i torowanie dróg do mowego, anty- 
feudalnego dnia jutrzejszego.

Odrodzenia: 
zeświecczenie 

konieczność 
Koper-

obrazu 
odwaga, 

praca: odkrycie Kóper- 
odczytywania wiersza

Zapoznania jednak z postacią Koperni­
ka nie można ograniczyć w bieżącym ro­
ku. Roku Odrodzenia, do tych klas, w któ­
rych program wymienia nazwisko genial­
nego uczonego. Postać Kopernika należy 
zbliżyć do młodzieży, szczególnie w kl. 
VII, wyzyskując ten punkt programu, 
który nakazuje „Korzystanie z czasopism

popularnonaukowych", 1 w kl. XI przy 
realizacji działu „Literatura polska 
w okresie budowania podstaw socjalizmu" 
(punkt „Przyjmowanie przez klasę robot­
niczą postępowych i twórczych elementów 
kultury przeszłości").

W klasach VIII I X przy naueżaniu 
fizyki (zagadnienie względności ruchu — 
kl. VIII, ruchy ciał i prawo powszechne',! 
grawitacji — kl. X) wystąpią szczególnie 
jasno zdobycze nauki Kopernika i dostar­
czą cennego materiału do kształtowania 
naukowego poglądu na świat. Nie zna­
czy to jednak, że polonista zwolniony jest 
(w roku kopernikowskim) od omówienia 
z młodzieżą tej wybitnej postaci.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
konieczność wyzyskania czasopism lite- 
racko-społecznych do’ zapoznania z posta­
cią Kopernika. Nie znajdziemy wśród 
polskich periodyków takiego, który by 
w ciągu roku 1953 nie poświęcił jednego 
artykułu czy całego ich cyklu działalno­
ści Mikołaja Kopernika, nie ma ani jed­
nego dziennika, który by nie porusza) 
bieżących wydarzeń związanych z Rokiem 
Kopernikowskim, nie może też być żad­
nej szkoły polskiej, która by nie wyzy­
skała 
stety, 
(poza 
glaby nauczycielowi emocjonalnie powią­
zać młodzież z postacią Kopernika.

Niezwykle cenny materiał mają do dy­
spozycji szkoły znajdujące się w tych 
miejscowościach, w których żył i działa! 
Kopernik, a więc przede wszystkim w Kra­
kowie, Toruniu, Fromborku. Trzeba, by 
młodzież szkół krakowskich zwiedziła pięk­
ną i kształcącą Wystawę Kopernikowską, 
by młodzież pomorska obejrzała i przedy­
skutowała dramat R. Brandstaettera: „Ko­
pernik", którego prapremiera odbyła się 
niedawno w Toruniu, by młodzież Frombor­
ka i okolicy poznała muzeum i zabytki 
związane z pobytem. Kopernika w tym 
mieście, zabytki pieczołowicie odnawiane 
przez władze Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Polska nasza w Roku Kopernikowskim 
powinna odetchnąć twórczą atmosferą 
Polskiego Odrodzenia.

Sądzę też, że ’ ' - - - -
znane od nowa 
uczonych, zyska 
mach szkolnych, 
może braknąć postaci Kopernika, wielkie­
go Polaka i jednego z olbrzymów Odro­
dzenia.

tych wiadomości w nauczaniu. Nie- 
brak nam dotąd literatury pięknej 
sztuką Brandstaettera), która pomo-

Odrodzenie Polskie, po­
dzięki wysiłkom naszych 
nowe ujęcie w progra- 

szczególnie w kl. IX nie

JAN KULPA 
Kraków

rek, miarkę centjTnetrową, dynamometr 
oraz rysunek schematyczny wialni. W cza­
sie wycieczki uczniowie zapoznawali się 
dokładnie z budową wialni i porównywa­
li ją z przyniesionym rysunkiem. Ogląda­
jąc wialnię uczniowie zauważyli, że ruch 
krzywoliniowy korby powoduje prostoli­
niowy ruch sit. Dochodząc *do wyjaśnienia 
tego zjawiska stwierdzili, że dzieje się to 
na skutek wykorbienia walu. W ten spo­
sób uczniowie zrozumieli bardzo istotne 
zagadnienie występujące w każdej ma­
szynie.

Posługując się przyniesionymi pomęca- 
mi naukowymi uczniowie ustalili, że kor­
ba wraz z przymocowanym do mej kątem 
zębatym obraca się w ciągu minuty 32 ra­
zy, obwód koła, jakie zatacza korba wy­
nosi 157 cm, do poruszenia korbą potrzeb­
na jest siła 2 Kp, średnica większego ko­
la zębatego wynosi 28 cm, mniejszego 
7 cm itp. Prowadzili przy tym ożywione 
rozmowy z przodownikami pracy oraz 
wykonali prace społecznie użyteczne «— 
oczyszczając zboże.

Spostrzeżenia, które uczniowie poczyni­
li na wycieczce omówili na następnych 
lekcjach. Przede wszystkim ustalili, jakie 
są części robocze wialni, a więc kosz za­
sypowy z zasuwą, wentylator i ruchomy 
zestaw sit, po czym uczniowie wymienili 
i opisali części takie, jak osie, wały, kola, 
łożyska, transmisje, części umacniające i 
inne, które występują nie tylko w wialni, 
ale we wszystkich innych maszynach. Na­
stępnie omówili historyczny rozwój tej 
maszyny wskazując, że dawniej przy uży­
ciu szufli wykonywano te prace, które 
dzisiaj wykonuje wialnia. Rozwój nauki 
i techniki umożliwił budowę dużych ma­
szyn rolniczych, jak młocarnie i kombaj­
ny, które poza innymi czynnościami rów­
nież oczyszczają zboże. Wialnia stała się 
więc jednym z elementów dużych maszyn 
rolniczych używanych w socjalistycznych 
gospodarstwach rolnych. Jako samodziel­
na maszyna wialnia spełnia raczej rolę 
pomocniczą.

Ogromne zainteresowanie wykazali ucz­
niowie, gdy stwierdzili, że wiadomości 
zdobyte na lekcjach fizyki przyczyniły się 
do zrozumienia budowy i działania wial­
ni. W urządzeniu kosza zasypowego i ze­
spole sit dopatrzyli się zastosowania rów­
ni pochyłej; ustalili też. iż korba z umo­
cowanym przy niej kołem zębatym jest po­
znanym przez nich na lekcji kołowrotem. 
Zapoznanie się uczniów z osiami i łożyska­
mi pozwoliło omówić zagadnienie tarcia 
szkodliwego i pożytecznego.

Przypomnienie ruchu korby, wentylato­
ra, sit. przesuwania się nasion i plew dało 

I okazję do ugruntowania materiału naucza- 
I nia o ruchu prostoliniowym i krzywoli­
niowym. Liczne spostrzeżenia z wyciecz­
ki stały się podstawą do omówienia, i in­
nych zagadnień z działu mechaniki, jak' 
bezwładność, ciśnienie, ciężar właściwy, 

■ równowaga stała i chwiejna, prędkość, 
i energia kinetyczna i potencjalna. Na za­
kończenie lekcji nauczyciel polecił ucz­
niom wyszukać w dowolnej maszynie rol­
niczej te części, które występują nie 
tylko w wialni, ale i we wszystkich in­
nych maszynach. Posługując się danymi 
zdobytymi w czasie wycieczki uczniowie 
na lekcji i w pracy domowej dokonali wie­
lu obliczeń dotyczących pracy i mocy. 
Przeprowadzona wycieczka umożliwiła po­
znanie budowy wialni i jej naukowych 
podstaw, powtórzenie materiału nauczania 
poznanego na lekcjach fizyki, wyrobienie 
umiejętności dokonywania pomiarów' dłu­
gości i siły, obliczeń technicznych oraz 
umiejętności związanych z posługiwaniem 
się tego typu maszyną, jaką jest wial­
nia. Wycieczki produkcyjne pozwalają nie 
tylko obserwować, w jaki sposób osiągnię­
cia nauki są stosowane w technice i pro­
dukcji. ale także uczą stosować w życiu 
wiedzę teoretyczną zdobytą na lekcjach.

Wnioski: Wycieczki „produkcyjne" na­
leży organizować (w zależności od przero­
bionego materiału nauczania) do Pań­
stwowych i Gminnych Ośrodków Maszy­
nowych i PGR-ów, do mleczarń, punktów 
oczyszczania zboża, do stodół, obór i na 
pola spółdzielni produkcyjnych oraz do 
fabryk i przedsiębiorstw innych gałęzi 
produkcji znajdujących się w pobliżu 
szkoły.

Organizowane wycieczki „produkcyjne" 
muszą być ściśle związane z materiałem 
nauczania, co umożliwia poznanie, w jaki 
sposób osiągnięcia nauki i opartej o nią 
współczesnej techniki są stosowane w co­
dziennym życiu, a w szczególności w pra- 

1 cy socjalistycznych gospodarstw rolnych.
Wycieczki te spełniają swe zadanie tyl­

ko wtedy, jeśli są organizowane systema­
tycznie według pewnego planu, a nie od 
przypadku do przypadku w zależności od 
inicjatywy nauczyciela, jeśli są powiąza­
ne z pracą lekcyjną i pracę tę uzupełnia- 

■ ią oraz jeśli są starannie przygotowane, 
; a spostrzeżenia poczynione w czasie wy- 
. cieczek w pełni wykorzystane w później­

szej pracy dydaktyczno-wychowawczej 
szkoły.

EDWARD PIETKIEWICZ 
Olsztyn

Organizujemy w szkole 
trzeci konkurs czytelniczy

Dla propagandy czytelnictwa wśród dzie­
ci wielkie znaczenie posiada III konkurs 
czytelniczy dla uczniów klas III-—VII szko­
ły podstawowej — organizowany przez 
Ministerstwo Oświaty przy współudziale 
ZG ZMP i przy pomocy I. W. „Nasza Księ­
garnia".

Celem konkursu jest pogłębić prace wy­
chowawczą nauczycieli i organizacji har­
cerskiej, pomóc dzieciom w lepszym opa­
nowaniu jeżyka ojczystego, wzbogacić wie­
dzę i ukazać im postacie godne naślado­
wania.

Regulamin konkursu przewiduje, że każ­
de dziecko uczestniczące w konkursie win­
no przeczytać przynajmniej 3 książki wy­
brane z wykazu lektury, prowadzić dzien­
niczek z uwagami o przeczytanych książ­
kach, opracować odpowiedzi na wybrane 
pytania konkursowe, oraz brać czynny 
udział w urządzaniu wieczorków litera­
ckich. W celu objęcia konkursem jak naj­
większej liczby dzieci — szkoły lub dru­
żyny harcerskie wzywają sąsiednie szkoły 
i drużyny do współzawodnictwa. Zwycię­
stwo we współzawodnictwie zależeć będzie 
od ilości zdobytych „punktów" stosownie 
do przepisów regulaminu.

Nad organizacją konkursu w każdej 
szkole bezpośrednio czuwać ma komisja, 
do której wchodzi kierownik szkoły, nau­
czyciel lub przewodnik harcerski odpo­
wiedzialny za konkurs oraz trzech uczniów.

Prace przygotowawcze do konkursu na­
leży zakończyć w listopadzie, gdyż od 
grudnia rozpocznie się praca nad wyko­
naniem zadań konkursowych, która trwać 
będzie do marca włącznie.

W kwietniu odbędzie się podsumowanie 
wyników i ocena poszczególnych prac 
przez komisję, a sąsiednie szkoły biorące 
udział we współzawodnictwie obliczą zdo­
byte punkty. Podsumowanie to da nauczy­
cielom okazję, do podkreślenia wartości 
najlepszych prac indywidualnych i zna- 
czenia pracy zespołowej.

Szkoła może przewidzieć nagrody we 
własnym zakresie (niezależnie od nagród 
przewidzianych przez organizatorów kon- . 
kursu), przy czym należałoby wykorzystać : s 
pomoc komitetu rodziecielskiego.

Organizowane przez władze szkolne 
i organizacje młodzieżowe wystawy, zja- z 
zdy, wręczanie nagród szkołom i nauczy­
cielom — odbędą się w maju w miastac’ 
powiatowych, w czerwcu zaś — w wc/'''* 
wódzkich. /
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Uwadze teienc jWyC|| rag narodowych Lubelszczyzny
u ,oiv prezydium RzA ' 

Od ,UCnXczvcZb upłynął
du o ulgach dla itrzbie miejscowo rok 1 w Pr«w^^elvhczbi dawr
6ci nauczycie'^ « uchwaly. Wciąz . . dobrodziejstw ^ej e wręc-
nS^adarzają się Kty,,cławv. m.

i Crthonorou) go i beztro^iego

.ia 
jed-

padk?'9“^.“JnOrowania Niedbałe­
go i beztraLjego stosunkują, bytowych 
potrzeb nauczycieli- ^SSzt^olnie liczne 
zażalenia i skargi napływają z wojewódz­
twa lubelskiego, dlatego też zbadaliśmy na 
miejscu istniejącą sytuację. A oto fakty 
stwierdzone przez nas.

W województwie lubelskim istnieją ta­
kie powiaty, jak Puławy i Radzyń, gdzie 
na ogół rozwiązano najbardziej palące 
sprawy mieszkaniowe i opałowe nauczy­
cieli, a taka np. grnina Radoryż może słu­
sznie szczycić się tym. że już w kwietniu 
bieżącego roku zakończyła podpisywanie 

“wmów z właścicielami mieszkań wynaj­
mowanych przez nauczycieli i zaczęła 
systematyczne opłacanie czynszów. Te jed­
nak rady narodowe stanowią wyjątek na 
ogólnym, raczej mrocznym tle całego wo­
jewództwa.

Oto np. w rocznicę uchwały Rządu ta­
kie gminy, jak Piotrowice, Adamów, Tal- 
czyn, Białobrzegi, a nawet całe powiaty, 
jak lubartowski, tomaszowski, hrubieszow­
ski nie zaczęły jeszcze płacenia czynszów

za mieszkania nauczycielskie. W Gminnej 
Radzie Narodowej w Adamowie (pow. Lu­
ków) urzędnicy byli zdziwieni „niecierp­
liwością" nauczycieli. — Tyle lat. przed 
ukazaniem się dekretu o bezpłatnych mie­
szkaniach dla nauczycieli'płaciliście czyn­
sze sami, a teraz już Wam tak pilno?! 
Niewiele lepszy stosunek do spraw byto­
wych nauczycieli okazuje GRN w Piotro­
wicach (pow. Lublin), która przeprowadza­
jąc elektryfikację 
pomniała" jedynie 
szkoły i mieszkań 
liczne interwencje
powiada, że nauczyciele, jako nie posiada­
jący ziemi, nie mogą być wciągnięci na 
listy ’ dłużników Przedsiębiorstwa Elektry­
fikacji Rolnictwa, które udziela kredytów

wsi Strzyżewice ,,za- 
o zelektryfikowaniu 

nauczycielskich. Na 
Prezydium GRN od-

na elektryfikację. Nasuwa się pytanie: czy 
Gminna Rada Narodowa w Strzyżewicach 
ma zamiar zwlekać z zelektryfikowaniem 
mieszkań nauczycielskich tak długo, aż 
ci staną się „właścicielami ziemi", a tak­
że w jaki sposób w tysiącach innych wsi 
potrafiono zelektryfikować szkoły i miesz­
kania dla nauczycieli, mimo że i tam 
nauczyciele nie posiadali gruntów?

Nawet tam, gdzie ruszono z miejsca 
sprawę opłat za mieszkania nauczycielskie, 
nie uniknięto błędów. Oto np. w Białej 
Podlaskiej rada narodowa jest teoretycz­
nie w porządku — gdyż płaci za mieszka­
nia nauczycieli. Jednak w sposób biuro­
kratyczny wyznaczono tam ryczałt w wy­
sokości 30 zł „na mieszkanie", i tę sumę 
mechanicznie się wypłaca, mimo że umo-

wa- 
wy- 
FO-

Chybtnce
Szkoły Pod- 

w opał na zi-

...Prezydium 
nie zaopatrzyło dotąd 
stawowej w Chybince 
mę?

PRAWO NAUCZYCIELI SZKOL PODSTAWO­
WYCH DO BEZPŁATNYCH MIESZKAŃ, 
RUNKI OPŁACANIA CZYNSZU J JEGO 
SOKOSC, OBOWIĄZEK WYPŁACANIA 

DATKU OD LOKALI
W przedostatnim numerze „Głosu Nauczyciel­

skiego" podaliśmy do wiadomości treść uchwa­
ły Nr {104/52 Rady Ministrów z dnia 20.X.19.52 r. 
nakładającej na- prezydia właściwych rad naro­
dowych między innymi obowiązek dostarczenia 
bezpłatnie mieszkań nauczycielom, zatrudnio­
nym v/ miejscowościach do 2 00o mieszkańców.

W związku z powyższym nauczyciele zajmu­
jący dotychczas bezpłatne mieszkania w miej­
scowościach powyżej 2 000 mieszkańców nade­
słali

1)

S)

Elektrycznej„.Zakład Siec!
(ZEOC) w Białej Podlaskiej nie pod­
łączył dotąd do sieci budynku Li­
ceum Pedagogicznego w Leśnej 
Podlaskiej, mimo usilnych starań 
Dyrekcji tegoż Liceum?

szereg pytań:
czy za mieszkania zajmowane przez nich 
bezpłatnie będą obowiązani obecnie opła­
cać czynsz i w jakiej wysokości;
czy obowiązek opłacania podatku od lokali 
obejmuje również mieszkania zajmowane 
bezpłatnie, a jeśli tak, to w jakiej wyso­
kości podatek ten jest wymierzony.
odpowiedzi wyjaśniamy, co następuje: 
W miejscowościach powyżej 2 060 miesz-

w
D .. „  ,.  

kańców nadal obowiązuje ustawa z dnia 17 lu­
tego 192? r. o zakładaniu I utrzymywaniu pu­
blicznych szkól powszechnych (Dz. U. Nr 18, 
poz. 1431, w brzmieniu ustalonym rozporządze­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 gru­
dnia 1930 r. (Dz. U. Nr 96, poz. 662), która na­
kłada na gminę obowiązek dostarczenia bezpłat­
nie mieszkań nauczycielom publicznych szkól 
powszechnych (art. 11 ust. 2). Ponieważ ustawa 
ta nie została uchylona dotychczas, przeto obo-

Wzór do naśladowania
młodych 
roku do

nau- 
pracy

Siedemdziesięciu sześciu 
czycieli skierowano w tym 
w szkołach Stalinogrodu. Pełni radosnych 
myśli o nowej, twórczej, i ciekawej pracy, 
jaka ich czeka, jechali młodzi absolwenci 
liceów pedagogicznych i wyższych uczelni 
na pierwsze placówki pracy zawodowej. 
Oto w dużych ośrodkach przemysłowych 
i kulturalnych wychowywać 
hutników i górników, tych, 
szczędząc sił i trudu dają 
wkład w dzieło budownictwa 
cializmu w naszym kra­
ju. Młodzi nauczyciele 
radzi byli, że w tym du­
żym mieście będą mogli 
nie tylko uczyć mło- 

, ...4zigżr—ale—także stale 
pracować nad podwyż­
szeniem swych kwalifi­
kacji zawodowych i po­
ziomu ideowo - politycz­
nego oraz kulturalnego.

'Jedna tylko myśl nie­
pokoiła młodych adep­
tów zawodu nauczyciel­
skiego: jak będzie z 
mieszkaniem? Czy od 
razu ie dostaną, czy od 
razu zostanie spełniony 
ten niezbędny warunek 
normalnego życia i 
twórczej pracy. Wiado­
mo bowiem, że rozwią­
zanie sprawy mieszka­
niowe! w Stalinogrodzie Antoni P™oX°odTieZąCy MRN
nastręcza szczególne 
trudności. wszak w 
pierwszej kolejności zaopatrywani muszą 
być — i to zupełnie słusznie — górnicy 
1 hutnicy. Czy znajdzie się ktoś, kto za­
dba o mieszkanie dla nich, młodych nau­
czycieli?

Jakże mile zostali zaskoczeni, gdy już w 
pierwszym dniu sprawa ta została pomyśl­
nie rozwiązana, gdy przekonali się. że zna­
lazł się ktoś, kto o nich pomyślał, kto na 
nich czeka! i od razu stworzył dla nich 
jak najlepsze warunki życia i pracy. 

Gdy przybyli do Wydziału Oświaty w 
Stalinogrodzie, by otrzymać skierowanie 
do konkretnej szkoły czekał na nich przed­
stawiciel Miejskiej Rady Narodowej i skie­
rował każdego z nich na tymczasowy po­
byt w hotelu. Czysto, ciepło, estetycznie 
było w tych hotelowych pokoikach. Pobyt 
w hotelu był bezpłatny. Co więcej, młodzi 
nauczyciele byli zwolnieni od wszelkich 
trosk o wyżywienie, każdy otrzymał 
bezpłatnie syte i smaczne posiłki. Koszty 
ponosiła Miejska Rada Narodowa.

Po kilku dniach zjawił się w hotelu 
krawiec i zdjął miarę z każdego nauczy­
ciela. — Uszyjemy wam nowe marynarki 
— oświadczył. I rzeczywiście, po tygodniu 
wszyscy nowi nauczyciele paradowali w 
marynarkach z brązowego welwetu, które 
nabyli po bardzo niskiej cenie.

Ale na tym nie koniec. Po 
znów pojawił się przedstawiciel 
Rady Narodowej, który zbierał 
na... rowery przeznaczone dla 
nauczycieli na warunkach ratalnej sprze­
daży.

Lecz podziw 1 radość naszych młodych 
kolegów w Stalinogrodzie nie miała gra­
nic, gdy oto po 2 tygodniach znów zaczęła 
wśród nich krążyć nowa „lista zgłoszeń". 
Tym razem na... zegarki firmy „Pobieda", 
które każdy z nich mógł nabyć tanio i na 
raty.

W tym samym czasie robiono usilne sta­
rania o znalezienie stałych mieszkań dla 
naszych kolegów. Dziś siedemdziesięciu 
sześciu młodych nauczycieli mieszka już 
w wygodnych pokoikach rozmaitych dziel­
nic Stalinogrodu. Sprawa mieszkań dla 
nauczycieli bowiem potraktowana została 
jako sprawa równie pilna jak mieszkania 
dla górników i hutników.

Któż jest tym wielkim przyjacielem na­
uczycieli? Jest nim towarzysz Antoni Woj­
da, przewodniczący Miejskiej Rady Naro­
dowej w Stalinogrodzie.

Tow. Wojda objął to stanowisko nie­
dawno, dopiero w kwietniu 1953 r. Nie 
uporał się jeszcze ze wszystkimi trudnoś- 
mi, nie rozwiązał jeszcze wszystkich palą- 

' cych problemów związanych z pełnieniem 
*'■ tej tak ważnej i odpowiedzialnej funkcji, 

ale znalazł już czas na zajęcie się mło­
dymi nauczycielami, na otoczenie ich jak 
lajtroskliwszą opieką.

Albowiem sprawy oświaty, szkoły, spra- 
nauczycieli, traktowane są przez niego 

zagadnienie pierwszoplanowe. W cią- 
ńjj/ęsjęcy wakacyjnych, na każdym po-

będą dzieci 
którzy nie 
największy 

podstaw so-

siedzeniu Prezydium MRN analizowano 
sprawę remontów, dzięki czemu udało się 
zrealizować wszystkie kredyty przezna­
czone na ten cel. Wiele wysiłku włożono, 
aby zaktywizować Komitety Opiekuńcze. 
Osiągnięto tu poważne wyniki. Wciągnię­
to do współpracy kopalnię „Kleofas", hutę 
..Baildon", Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne (WPK), Huta Baildon np. 
postawiła murowany parkan wokół jed­
nej ze. 
15 tys.

tygodniu 
Miejskiej 

zgłoszenia 
młodych

szkół, asygnując na ten cel około 
złotych. MPK prowadziło drobne 

>, remonty w szkole w Ko­
ił studńiu. WPK odmalo- 
| walo własnymi środka- 
iii mi szkołę nr 21 w Stali- 
| nogrodzie 1 zaopatrzyło 
s ja w pomoce naukowe 
| na sumę 25 tysięcy zło­
ił tych.

Nie tylko stalinogrodz- 
| cy nauczyciele mają 
| wiele do zawdzięczenia 
: towarzyszowi Wojdzie. 
I Nauczyciele miasta By- 

?. tom, gdzie towarzysz 
Wojda pełnił poprzednio 
funkcję przewodniczące­
go MRN. dobrze pamię­
tają, ile wysiłków wło- 
żył-on, aby przyjść nau­
czycielstwu z pomocą 
w okresie trudności 
aprowizacyjnych. Dla 
nauczycieli w Bytomiu 
założone zostały wów­
czas 2 sklepy: spożyw­
czy i mięsny, aby mogli 

po pracy, nie stojąc w kolejkach otrzy­
mać należne im produkty. Szkoła TPD 
nr 2 w Bytomiu wie. że piękne swe 
urządzenia zawdzięcza tow. Wojdzie, który 
wystarał się o specjalne kredyty na ten 
cel. Wśród różnych dokumentów tow. 
Wojda szczególnie pieczołowicie przecho­
wuje jeden list. Jest to list od chłopów i 
nauczycieli gromady Dobraków, którzy 
dziękują mu za pełne wyposażenie ich 
szkoły w pomoce naukowe. Bytom był po­
wiatem, który .w skali wojewódzkiej za­
jął drugie miejsce w akcji SFOS. Stało 
się to głównie za sprawą tow. Wojdy, któ­
ry wiele starań włoży! w to, aby powiat 
bytomski przodował w te! dziedzinie.

Nic też dziwnego, że tow. Wojda otrzy­
mał Złoty Krzyż Zasługi za wielkie osią­
gnięcia w- swojej pracy.

— Stoi przed nami obecnie poważne za­
danie— mówi kol. Wojda — naprawienie 
tych błędów, jakie popełnione zostały w 
uprzednim okresie w stosunku do nauczy­
cieli. Mianowicie mieszkania zwalniane 
przez nauczycieli z reguły nie były przy­
dzielane nauczycielom. Tu tkwią źródła 
tego smutnego stanu rzeczy, który obec­
nie obserwujemy. Oto kierownik szkoły w 
Ligocie ob. Kamiński nie ma mieszkania, 
mimo że w tej miejscowości zostało zwol­
nione mieszkanie przez nauczyciela. Mie­
szkanie to zajął ktoś inny — bezprawnie. 
Kłopoty mieszkaniowe ma również ob. 
Sres. nauczycie! Technikum Hutniczego w 
Stalinogrodzie, w fatalnych warunkach 
mieszkaniowych znajduje się również nau­
czycielka szkoły w Piotrowicach. Ale to 
nic. Zrobimy wszystko, aby każdy nau­
czyciel miał odpowiednie mieszkanie.

Gdy słuchamy słów tow. Wojdy, nacecho­
wanych głęboką troska o sprawy bytowe na 
uczycieli i świadczących o znajomości po­
szczególnych przypadków, mimo woli na­
suwa się'nam pytanie: A Związek Zawo­
dowy Nauczycielstwa Polskiego w Stali- 
nogrodzie? Wszak on jest przede wszyst­
kim powołany do tego, aby przychodzić z 
pomocą nauczycielom w rozwiązywaniu 
spraw bytowych. Jaka jest jego rola w 
tej całej sprawie? Jaki jest jego realny 
wkład?

Pytamy o to tow. Wojdę.
Lekki, pobłażliwy uśmiech był nam 

odpowiedzią Jak to? Więc ZZNP Wam 
nie pomaga? — pytamy i od razu uświa­
damiamy sobie, 
stawiamy sprawę 
związek powinien 
działalność w tej 
wina udzielać mu

— Nie wątpię — odpowiada wymijająco 
tow. Wojda — że ZZNP włączy się w naszą 
pracę i wspólnymi siłami dokonamy zna­
cznie więcej niż dotychczas.

Przed Zarządem Oddziału Grodzkiego 
ZZNP stoi zadanie nie zawieść nadziei tow. 
Wojdy, aby wstydu nie przynieść naszej 
organizacji zawodowej.

wiązek, ciążący na gminie, z mocy ustawy z 
dnia 20 marca 1950 r. o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej (Dz. U. Nr 14, 
poz. 130) przeszedł obecnie na właściwe tereno­
we rady narodowe.

Prezydium właściwej rady narodowej wypeł­
nia swój ustawowy obowiązek, dostarczając 
nauczycielowi mieszkania w budynku szkolnym 
lub w innym budynku, stanowiącym własność 
Państwa (prez. rady narodowej) a oddanym do 
użytku przed dniem 1 kwietnia 1938 r. Jeśli 
prezydium właściwej rady narodowej nałożone­
go nań ustawowego obowiązku nie spełni, nau­
czycielowi przysługuje prawo domagania się 
mieszkania bezpłatnego w budynku szkolnym, 
lub w Innym budynku stanowiącym własność 
Państwa (prez. rady narodowej), przy czym 
prawa tego może dochodzić jedynie i wyłącz­
nie w drodze postępowania administracyjnego, 
a nie w postępowaniu przed sądami.

Jeśli prezydium właściwej rady narodowej 
dostarczy nauczycielowi mieszkania w budyn­
ku, oddanym do użytku po dniu 1 kwietnia 
1938 r., a za takie na Ziemiach Odzyskanych są 
uważane wszystkie bunynki stanowiące z mocy 
odpowiednich przepisów własność Państwa, to 
wówczas prezydium ma prawo pobierania czyn­
szu od nauczyciela w sumie nie przewyższającej 
kwoty dodatku mieszkaniowego, przy czym spór 
o wysokość czynszu może być wszczęty przed 
Sądami, również w toku sprawy o zapłatę czyn­
szu. Stosownie do wyjaśnienia b. Ministerstwa 
Skarbu nauczycielom przysługuje dodatek na 
mieszkanie w wysokości dodatku przedwojen­
nego.

Obowiązek płacenia czynszu za mieszkanie w 
budynku oddanym do użytku po dniu 1 kwiet­
nia 1938 r. nie obejmuję kierowników szkól, 
którzy otrzymują mieszkania bezpłatnie.

Nauczyciel, który faktycznie nie pobiera do­
datku na mieszkanie, co powinien udowodnić 
zaświadczeniem władzy przełożonej, nie ipa o- 
bnwiązku płacenia czynszu, jak to wyjaśnił Sąd 
Najwyższy w sprawie C 1075/51 nauczyciela z 
Kętrzyna z wyroku z dnia 3 listopada 1951 r,

Prawa powyższe, przysługujące w myśl usta­
wy nauczycielom publicznych szkół powszech­
nych, w nowym ustroju szkolnictwa przysługi)- 
ją kierownikom I nauczycielom szkól podsta­
wowych, których przeważający wymiar zajęć 
szkolnych przypada na klasy I—VII. w szkołach 
podstawowych w miejscowościach powyżej 2 0i>0 
mieszkańców.

2) Obowiązek opłacania podatku od lokali, 
w myśl art. 12 ustawy z dnia 28 lutego 195) r. 
o podatkach terenowych (Dz. II. Nr 14 poz. lloi, 
obejmuje wszystkie osobr zajmujące lokale we 
własnym imieniu na podstawie: nakazu władz 
kwaterunkowych, orzeczeń komisji lokalowych 
lub umów najmu. Jak również osoby zajmujące 
bezpłatnie lokale służbowe lub we własnych czy 
też cudzych budynkach.

Wysokość podatku od lokali mieszkalnych sto­
sownie do art. 17 powołanej ustawy wynosi:

a)

wy o wynajęcie opiewają nieraz na sumy 
znacznie wyższe.

Podobnie przedstawia się sprawa za­
opatrzenia w artykuły żywnościowe 1 
opał w Horodle (pow. Hrubieszów), Białej 
Podlaskiej i Łukowie. Szkoły } nauczycie­
le zostali zaopatrzeni w torf tak mokry, ze 
wręcz „ogniotrwały". Nikt jednak nie po­
myślał o tym. że do rozpalenia torfu jest 
niezbędne drzewo, którego po prostu nie 
przydzielono. W dalszym ciągu szwanku­
je zaopatrzenie nauczycieli w artykuły 
pierwszej potrzeby poprzez sieć gminnych 
spółdzielni i nic się nie czyni, aby 
usprawnić dystrybucję.

Niedbały, beztroski stosunek władz te­
renowych do spraw bytowych nauczycieli 
nie tylko utrudnia życie i ..psuje" nerwy 
nauczycielom już pracującym, lecz także 
zniechęca do zawodu młodych. Świadczy 
o tym liczba 12 młodych nauczycieli, któ­
rzy zrezygnowali z pracy nauczycielskiej 
z* dniem 1 września br. zniechęceni trud­
nościami mieszkaniowymi, opalowymi itd.

Byłoby jednak błędem winić za ist­
niejące stosunki tylko rady narodowe. Po­
ważną odpowiedzialność ponoszą nasze 
ogniwa związkowe, które — jak widać — 
nie stawiały dość często spraw bytowych 
nauczycieli na posiedzeniach rad narodo­
wych, nie badały dość wnikliwie skarg 
i zażaleń w terenie.

Charakterystyczna jest także postawa wo­
bec nauczycielskich spraw bytowych Zarzą­
du Okręgu ZZNP w Lublinie, który zwle­
kał długo z postawieniem sprawy realiza­
cji uchwały Rządu z dnia 20 X 1952 aż 
do listopada br. Trzeba zresztą stwierdzić, 
że jeśli Zarząd Okręgu ograniczy się je­
dynie do jednorazowego omówienia tych 
spraw na Prezydium. WRN i do podjęcia 
uchwały — to nie nastąpi pożądany prze­
łom. Trzeba stale stawiać te sprawy na 
porządku dziennym rad narodowych, 
egzekwować od oddziałów powiatowych 
dopilnowanie szybkiego i energicznego za­
łatwiania skarg i zażaleń napływających 
z terenu, oraz spowodować, aby wszystkie 
oddziały powiatowe nawiązały i utrzymy­
wały systematyczny kontakt z powiatowy­
mi radami narodowymi, informując je 
stale o bytowych potrzebach nauczycieli.

W. M.

osm^śógg^
Czy próbowaliście kiedy, mlii czytel­

nicy, siedzieć róąynocześnie na dwu 
różnych stoikach? Wygodnie? Być mo­
że.,, Ale jeśli stołki się rozsuną... Z te­
go może wyniknąć tragifarsa jak po­
niżej:

...Akt I. W pewnym Wydziale Oświa­
ty. Sam kierownik przyjmuje redakto­
ra. Siedzi na stołku opatrzonym ety­
kietą: „Dobry znawca swego powiatu, 
dobry i surowy gospodarz, służbista".

— Jak oceniacie stosunki między sta­
rymi i młodymi nauczycielami — pyta 
redaktor. — Mamy właśnie pisać o tym. 
Czy możecie mi wskazać szkoły i kie­
rowników, którzy dobrze kierują pracą 
początkujących nauczycieli?

Kierownik Wydziału zamyśla się.
— Hm — taaaak... znajdzie się, znaj­

dzie...
— A może podacie mi przykłady złej 

pracy kierowników'? Może jakieś nie­
uzasadnione antagonizmy, jakieś nie­
snaski, jakiś brak poczucia odpowie­
dzialności za pracę młodych? — nalega 
redaktor.

— Aha, aha — ożywia się kierownik. 
— Złe przykłady? Mam! Mam — 
jakże!

I zaczyna barwną opowieść. O pew­
nej kierowniczce w pewnej wsi. O mło­
dej, niezdyscyplinowanej, popędłiwej 
nauczycielce w tej szkole. O utarcz­
kach, skargach i zażaleniach wnoszo­
nych do władz oświatowych przez kie­
rowniczkę, która nie umiała czy nic 
chciała wychować młodej i niesfornej 
nauczycielki. O tym wreszcie, jak on, 
kierownik wydziału, sprawiedliwie 
sprawę rozsądzi! i jak wydział oświaty 
Wojewódzkiej Bady Narodowej jego Sa­
lomonowy sąd zatwierdził.

Akt II. Redaktor dziękuje za wyczer­
pujące informacje, wraca do Warsza- 
wy i pisze artykuł pt. „Starzy i młodzi 
nauczyciele". Cytuje przykład podany 
przez kierownika oświaty.

Akt III. Tenże kierownik wydziału 
oświaty siedzi tym razem na innym

stołku opatrzonym etykietką: „Koleżka, 
swój chłop", Z trzaskiem otwierają się 
drzwi. Wpada zaczerwieniona z irytacji 
kieroMmiczka pewnej szkoły.

— Kolego kierowniku! To skandal! 
Zobaczcie, co napisali o mnie w „Gło­
sie"! Skąd oni to wzięli? Jak to? To ja, 
ja źle obchodzę się z tą Iks? To ja nic 
umiem pokierować? A niech by oni 
spróbowali! Wstrętne plotki. Każdy do­
brze wie, że to ta Iks zalewa mi sadła 
za skórę. Zyć już przez nią nie mogę. 
Czy to ja jestem winna, że mam taką 
osobę w szkole? Jak oni śmieli coś po 
dobnego napisać? I skąd, skąd oni 
wiedzą?

Kierownik wydziału oświaty popra­
wił się na stołku z etykietką: „Koleżka, 
swój chłop".

— Rzeczywiście — skąd oni to wy­
trzasnęli? Nie rozumiem. Ale nie. przej­
mujcie się. koleżanko. Sprostujemy. Na- 
piszemy do Ministerstwa, że to nie­
prawda,

I napisał.

do niniejszej tragifarsy: 
sic, w Świebodzinie, woj. 
Osoby: kierownik wy-

■ — Edward Mucha.jer.

Objaśnienia i
Rzecz dzieje 

zielonogórskie, 
działu oświaty 
Kierowniczka szkoły — Elżbieta Pile­
cka, wieś Kije. Rekwizyty: sto* pism. 
Pismo pierwsze: zażalenie wniesione 
przez kier. Pilecką poprzez wydział 
ośtviaty w Świebodzinie do wydziału 
oświaty PWRN ąv Zielonej Górze. Da­
ta: 30 listopada 1952 r„ nr 609. 
sfcrowane w wydziale oświaty 
za nr V — SZ 30G6 52. Pismo 
w którym Wydz. Oświaty URN 
dza, że kier. Pilecka nigdy żadnych 
zażaleń w sprawie młodej nauczycielki 
nie wnosiła. Data 7 sierpnia 1953 r. — 
przezornie bez numeru dziennika. Pod­
pisane przez Edwarda Muchajera, Dwa 
stołki oglądać można w muzeum regio­
nalnym w Świebodzinie.

A „redaktor" to
ANDRZEJ DRZAZGA

Zareje- 
PWRN 
drugie: 
stwier-

że przecież tak pytając 
na opak; bo przecież 
rozwinąć jak najszerszą 
dziedzinie, a MR.N po- 
pomocy...

ceum nasze nie dokona przelewu na pod­
stawie, „nie wiążącej specyfikacji".

Przelewu dokonano i w umówionym ter­
minie tj. dnia 19.X. zgłosi! się od nas ko­
lega z dowodem przelewu na sumę, którą 
opiewała specyfikacja. I tu zaczyna się 
historia „usprawnień finansowych". Jedna 
z wybranych i zanotowanych pomocy (już 
zapłaconych) została po prostu sprzedana 
innemu nabywcy. No cóż. CEZAS prze­
cież wyda) tylko „nie wiążącą specyfika­
cję" wobec tego nikt nie odpowiada za 
to. że istnieje niezgodność między doko­
nanym przelewem a sumą wartości fakty­
cznie otrzymanych pomocy, i że tej po­
mocy Liceum teraz nie będzie tTiińtćr Pą. 
cownik CEZAS-u wprawdzie znal;.,., 
„wyjście" beztrosko oświadczając: „nie 
martwcie się —- otrzymacie notę do księ­
gowania na wymienioną sumę". Nota no­
tą, a Liceum tymczasem straciło pieniądzg 
i nie ma również potrzebnej pomocy nau­
kowej.

Dotąd byliśmy zdania, że CEZAS to in­
stytucja pomagająca szkołom, nie nasza 
wina, proszę CEZAS-u. że zaczyniamy być 
innego zdania.

WIĘCEJ PLANOWOŚCI 
I SYSTEMATYCZNOŚCI 
W SAMOKSZTAŁCENIU 

IDEOLOGICZNYM NAUCZYCIELI
W ostatnich dniach października otrzy­

maliśmy z Zarządu Okręgu ZZNP w Rze­
szowie pismo w sprawie samokształcenia 
ideologicznego nauczycili. Pismo to skła­
da się z dwóch części. Pierwsza podaje pro­
gram na kilka miesięcy, w którym na paź­
dziernik przewiduje się dwa zebrania ze­
społu poświęcone przerabianiu I i II roz­
działu „Historii WKP(b)“. Druga część pis­
mai zawiera zawiadomienie, że seminarium 
przygotowujące tpowiatowyęh instruktorów 
samokształcenia ideologicznego do tych 
dwóch październikowych zajęć odbędzie 
się.... 30 października w Rzeszowie, zaś dla 
kierowników zespołów samokształcenio­
wych... 31 października w Krośnie.

Kto potrafi odpowiedzieć nam na pyta­
nie: dlaczego seminarium przygotowawcze 
do zajęć październikowych miało się od­
być już po ich przeprowadzeniu, i dlaczego 
program na październik został ustalony do­
piero pod koniec tego miesiąca?

Ogół nauczycielstwa chciałby wiedzieć, 
dlaczego w tej sprawie istnieje taki niesa­
mowity rozgardiasz i mętlik organizacyj- 

I ny. Najpierw ustalono, że tematem tego- 
 „ ........,   . rocznego samokształcenia: ideologicznego

przy ticzhtu uczniów <io 200 — jak za 3 godziny; berjzje międzjmarodowy ruch robotniczy nad liczbowe Powyżej 2000 tomów I llczbl ■ ucz- . ■ v , ■ ...
niów od 201 do 400 - Jak za s godzin nadltrz-! । wy orane zagadnienia z pedagogiki socja- 
bowych. Powyżej 3000 tomów i liczbie uczniów i 1 (stycznej.

b)

jeśli czynsz jest pobierany na podstawie 
przepisów dekretu o najmie lokali w wy­
sokości sprzed 1 września 1848 r. •*- 100 proc, 
tego czynszu,
w pozostałych przypadkach 10 proc, czyn­
szu pobieranego.
lokali zajmowanych bezpłatnie wysokośćOd   .

podatku ustala sie na podstawie czynszu. Jaki 
w myśl obowiązujących przepisów należałoby 
pobierać za ten lokal.

Oprócz podatku od lokali terenowe rady na­
rodowe maja prawo uchwalić podatek, tzw. 
miejski, którego wysokość równa jest 
ści podatku od lokali, 1 który należy 
łącznie z podatkiem od lokali.

wpłacać

związkowych. Z takimi metodami kierowa­
nia samokształceniem trzeba zerwać ka­
tegorycznie! i, ą

Krosno
NIEZAPOMNIANE SPOTKANIE

Spotkanie w Zielonej Górze nauczycieli 
i młodzieży ze szkół zawodowych z delega­
tem Wszechzwiązkowego Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą (WOKS-u) 
z Moskwy tow. Włodzimierzem Arbatskim 
— było gorącą manifestacją przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Zebrani w dniu 20. X nauczyciele I mło­
dzież dzielili się z delegatem WOKS-u 
swoimi osiągnięciami — wykazując z dumą, 
jak na przestrzeni zaledwie lat kilku 
podniósł się poziom pracy w szkołach za­
wodowych, wyposażenie, urządzenia war­
sztatowe, wzrost produkcji pomocy nauko­
wych we własnym zakresie itp. Tow. Ar- 
batski z kolei opowiadał o rozwoju szkół 
radzieckich, o wysoko wykwalifikowanych 
kadrach robotników opuszczających kursy 
przysposobienia przemysłowego (tzw. F 2Ó) 
i zasadnicze szkoły zawodowe (F. K.RU) o 
pracy wychowawczej w szkołach, o posta­
wie nauczyciela radzieckiego i o serdecznej 
trosce, jaką otacza się młodzież uczącą w 
ZSRR. Tow. Arbatski przekazał zebranym 
braterskie pozdrowienie swego narodu i ży­
czy! dalszych sukcesów w budownictwie 
nowego życia narodu polskiego.

Spotkanie to. a zwłaszcza szczere, życz­
liwe wypowiedzi delegata WOKS-u — po­
zostawiły w pamięci zebranych niezatarte 
wrażenie, zmobilizowały do dalszej wytę­
żonej pracy, zacieśniły jeszcze bardziej 
więź przyjaźni z radzieckimi ludźmi.

J. Waszczyk 
Zielona Góra

J. Llpczyńskl
Siedlce

W myśl przepisów   uchwały
Nr 15 Prezydium Rządu z dnt? T stycznia 1953 r. 
(Monitor Polski A -- 3 poz. 32) wynagrodzenie 
za prace w hililloterę szkolnej w szkołach 
wszystkich typów do 300 tomów wynosi — jak 
za 1 godzinę nadliczbową, powyżej 399 tomów

Kol. St.. R.

ponad 400 — jak z.a 8 godzin nadliczbowych.
Kol. Stefan Kuźmiński — Wota Rótaniccka — 

Stosownie do S 4 Zarządzenia Ministra oświaty 
z dnia 25 października 1947 r. Nr I Pers. 20799/47 
(Dz. U. Min. Ośw. Nr II por.. 276) wynagrodze­
nie za godziny nadliczbowe wypłaca sic: przez 
okres ferii letnich, jeśli nauczanie w 'godzinach, 
nadliczbowych trwkło przez polne dwa półrocza 
nauki szkolnej względnie przez 19 miesięcy, za 
1 miesiąc ferii letnich jeśli zajęcia te trwały 
nrzez jedno nćlroezo względnie przez 5 mie­
sięcy. Ponieważ w Waszym przypadku nauka 
w godzinach nadliczbowych trwała od kwietnia 
do końca roku szkolnego, tj. krócej 0'4 5 mie­
sięcy. wynagrodzenie za godzinr nadliczbowe 
za okres ferii Wam sle nie należy.

Kol. St. Pankowska — Prawo nauczyciela do 
ferii, zagwarantowane w art. 42 ustawy z dnia 
1 llpca 1926 r. o stosunkach służbowych nauczy­
cieli (Dz. U. Nr 104 z 1932 r. poz. S73), wynika 
z organizacji roku szkolnego. Niezależnie od 
prawa do ferii nauczyciel ma prawo do urlopu 
wypoczynkowego w rozmiarze 30 dni. który po­
winien wykorzystać w czasie ferii letnich.

Urlop macierzyński nic narusza prawa do ur­
lopu I nie może go pochłonąć, natomiast tenże 
urlop macierzyński pochłania ferie zimowe przy­
padające w czasie urlopu macierzyńskiego.

Kol. Nowak Walenty — Ciążeń. — Na podsta­
wie artykułu 9 pkt. 7 dekretu z dnia 30 czerw­
ca 1951 r. o podatku gruntowym (Dz. U. Nr 38 
poz. 283) I 5 20 Rozporządzenia Ministra Flnan- 
ców z dnia 39 czerwca 1951 r. w sprawie wyko­
nania dekretu o podatku gruntowym (Dz. U. 
Nr 38 poz. 293) grunty szkolne publicznych szkól 
podstawows-ch zwolnione są od podatku grun­
towego, bez wzeledi) na to, czy grunty te są 
użytkowane na potrzeby szkoły, czy też są użyt­
kowane przez nauczycielstwo dla potrzeb wła­
snych. Również nie ma znaczenia sposób użyt­
kowania g-untów szkolnych, a więc czy są 
uprawiane we własnym zakresie, czy też wy­
dzierżawiane za czynszem.

Ba! w czasie wakacji zorgani­
zowano nawet kurs w Zarządzie Głównym 
ZZNP przygotowujący do realizacji tego 
programu. W pierwszych dniach września 
br: program ten został przekazany kierow­
nikom zespołów samokształceniowych, a tu 
nagle — komunikat w „Głosie Nauczyciel­
skim" informujący, że przedmiotem samo­
kształcenia Ideologicznego będą zupełnie 
inne problemy. Ludzie byli zdezorientowa­
ni i nie wiedzieli kogo słuchać — „Głosu 
Nauczycielskiego", czy instruktora samo­
kształcenia ideologicznego.

Nasze zdezorientowanie było tym więk­
sze, że w tym samym czasie gdy „Głos Na­
uczycielski" już w dwóch kolejnych nu­
merach informował o obowiązującym 
w bieżącym roku programie samokształce­
nia ideologicznego, „Trybuna Robotnicza" 
(wychodząca w Stalinogrodzie) w dniu 
21.X.195.3 r. donosiła w notatce pt. Nowy 
rak samokształcenia ideologicznego na­
uczycieli: „W październiku br. rozpoczął się 
nowy rok samokształcenia ideologicznego 
nauczycieli szkół podstawowych i średnich 
prowadzony przez Związek Zawodowy 
Nauczycielstwa Polskiego. Uczestnicy tego 
szkolenia przerabiać będą w bież, roku na 
seminariach zagadnienia z. polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego".

Nauczyciele chcą się uczyć, mimo nawału 
pracy zawodowej garną się do studiów 
z marksizmu - leninizmu. Ale często wy­
stępujący chaos organizacyjny wpływa de- 
mobilizująco i podrywa autorytet władz

na zebraniu.

i

w

— Prnszę koleżeństwa! Dopóki sami nie bę­
dziemy świecić osobistym przykładem —- do­
póty nie ukształtujemy szlachetnego oblicza 
moralnego dzieci 1 młodzieży.

w domu.,

USPRAWNIENIE CZY UTRUDNIENIE?
Był taki zwyczaj w CEZAS-le, że można 

było wybrać pomoce, otrzymywało się ra­
chunek, szkoła dokonywała przelewu i po 
przedstawieniu dowodu przelewu — od­
bierało się zakupione pomoce. Tak było, 
ale niestety już nie jest. Wprowadzono te­
raz „usprawnienia", może i słuszne 
z punktu widzenia CEZAS-u, nie jestem 
jednak pewny, czy szkoły oceniają te zmia­
ny tak. samo.

Dnia 17.X. br. nauczycielka Liceum dla 
pracujących w Siedlcach zgłosiła się do 
Detalicznego Punktu Sprzedaży CEZAS-u 
w Warszawie przy ul. Sienkiewicza 6 ce­
lem zakupu pomocy naukowych. Na szczę­
ście znalazła wszystko, co szkole było po­
trzebne i poprosiła o 'wystawienie rachun­
ku. Na to dostała odpowiedź, że rachunku 
nie otrzyma, chyba że zapłaci gotówką — 
na razie może otrzymać tylko „nie wią­
żącą nas specyfikację". Koleżanka z Li­
ceum tłumaczyła, że takiej dużej sumy 
szkoła nie może podjąć, ponieważ obo­
wiązuje ją obrót bezgotówkowy, a wybra­
ne pomoce są szkole bardzo potrzebne: 
prosi więc o rachunek, aby mieć pewność, 
że wybrane pomoce są zarezerwowane. 
Nic nie pomogło. Takie są zarządzenia dy­
rekcji i basta. Na usilne prośby koleżanki 
zgodzono się wreszcie, że pomoce zostaną 
zarezerwowane do dwóch dni. dopóki Li-

POCHOPNA KRYTYKA...
Jestem nauczycielem Szkoły Ogólno- 

ksztsłącej stop, podstaw, w Krzyżu Wlkp. 
Pracę w tej szkole rozpocząłem w 1949 r. 
jako nauczyciel niewykwalifikowany (stu­
dent II roku historii) i po ukończeniu 
studiów uniwersyteckich w 1952 r. wykła­
dam nadal historię i naukę o Konstytu­
cji. W.czasie mej pracy szkolnej otrzyma­
łem wiele pomocy ze strony władz nad­
rzędnych. Wizytator Wydziału Oświaty 
WRN w Poznaniu kol. Frąćkowiakówna 
oraz dyrektor szkoły kol. Dziamski oma­
wiali ze mną wizytowane i hospitowane 
lekcje, podając różne uwagi dotyczące spo­
sobu prowadzenia lekcji, nie mieli nato­
miast nigdy zarzutów, jeśli chodzi o wy­
nik nauczania. Dyrektor szkoły podkreślał 
niejednokrotnie, że pr„<.ę ucznia oceniam 
raczej ostro, ale oceny moje są zgodne 
z wiadomościami uczniów.

Innego zdania jest Wydział Oświaty 
w Poznaniu (o czym dowiedziałem się po­
średnio). Na konferencji dyrektorów 
w dniu 17.X. br. przedstawiciel Wydziału 
Oświaty stwierdził w swoim referacie, że 
nie osiągnąłem właściwych wyników nau­
czania, a oceny moje nie są zgodne z wia­
domościami uczniów.

A ja się pytam Wydziału Oświaty w Po­
znaniu, na jakiej podstawie iest ta opinia, 
skoro nikt z Wydziału Oświaty nie badał 
wyników nauczania z historii, czy nauki 
o Konstytucji i czemu to nie zwrócono ml 
nigdy uwagi, że moje oceny są niezgodne 
z wiadomościami uczniów.

Cenię bardzo krytykę i uważam, że rze­
czowa krytyka jest dużą pomocą w każdej 
pracy. Wydaje mi się jednak, że w tym 
wypadku krytyka powinna być poprze­
dzona analizą pracy danego nauczyciela, 
zauważone błędy i braki omówionej zain­
teresowanym, aby mógł wyciągnąć wnio­
ski na przyszłość.

Eugeniusz Dobrzyński 
Krzyż Wlkp.
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Kol. Kaziińierz Porzych, nauęzyciel w 
Bydgoszczy, otrzymał odroczenie nakazu 
pracy na okres studiów wyższych w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej.

Kol. Jadwidze Garbaćzewskiej, nauczy­
cielce w Sosnowcu zaliczono do wymiaru 
uposażenia lata pracy z okresu wojny.

Szkoła podstawowa w Bobrownikach nad 
Prosną otrzymała należny jej węgiel.

Kol. Ludwik Sitarz, nauczyciel z Koźmi­
na Wlkp., otrzymał należne mu wynagro­
dzenie za godziny nadliczbowe.

Kol. Stefanowi Kaczmarczykowi, nau­
czycielowi w Różanie, przydzielono miesz­
kanie.

Kol. Bronisław Witkowski, nauczyciel w 
Przewozie, otrzymał świadectwo ukończe­
nia kursu pedagogicznego.

— Dziś nlę pójdziesz do szkoły! Pojedzlesz 
z mamą na ślub cioci Frani...

— A co powiem w szkole?
— Napisze ci usprawiedliwienie, ta byłeś 

przeziębiony.
(nadesłała kol. W. Kucharska

x Kossowej k. Skawiny

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. Marla Oszczepalska — Wrocław. Prosimy 

o podanie adresu celem przesiania honorarium
Kol. Marla Lisewska. Prosimy o podanie do­

kładnego adresu, bez. którego nie możemy za­
mieścić ogłoszenia.

Kol. z Lelowa. Podajcie imię, nazwisko 1 do­
kładny adres, (możecie zastrzec tylko do wiado­
mości redakcji) — oraz oplszcle dokładnie, za co 
i kto nie wypłacił Wam należności, wówczas bę­
dziemy mogli udzielić Wam wyjaśnienia lub in­
terweniować.

Kol. .Tan Hułka, Prosimy o podanie adresu ce­
lem wysłania honorarium autorskiego.
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